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o r g a n  m i n i s t e r s t w a  o ś w i a t y

W  c h w ili gdy oddajem y num er do d ruku , rozpoczyna się 
w  Warszawie V  Ś w ia tow y Festiw a l M łodzieży i  S tudentów.

P rzystro jona  uroczyście i  odśw iętnie nasza sto lica  —  odbu­
dowana rękam i swych synów i  córek ze strasz liw ych  zniszczeń 
w ojennych , pnąca się w  górę s trze lis tym i m u ra m i now ych gma­
chów, wśród k tó rych  ja k  w idom y sym bol P rzy jaźn i k ró lu je  
w span ia ły  dar Zw iązku  Radzieckiego, Pałac K u ltu ry  i  N auk i —  
w ita  radośnie na jm ilszych  gości p rzyby łych  z całego św iata, 
k tó rzy  razem z naszą młodzieżą zam anifestu ją  w  dniach Festi­
w a lu  niezłom ną wolę Pokoju, umacnianą w ięzam i P rzy jaźn i 
w szystkich narodóuj.

V  Ś w ia tow y Festiw a l M łodzieży i  S tudentów  to jeszcze jeden  
w yraz świadomego i  n ieustęp liwego dążenia całego św iata do 
Pokoju, nieodzownego w a runku  szczęścia ludzkości.

Temu doniosłemu w ydarzen iu  w  życ iu  naszej m łodzieży, 
a w raz z nią  —  całego k ra ju , pośw ięcim y obszerne omówienie  
w  następnym  numerze „P o lo n is ty k i“ .

V R E D A K C JA



A R T Y K U Ł Y  I R O Z P R A W Y

W ROKU MICKIEWICZA I SCHILLERA
Z O F IA  S Z M Y D T O W A

P R O B L E M „ G R A Ż Y N Y “
Grażyna  spraw ia ła  zawsze badaczom niem ało trudności. Omawiano 

szczegółowo je j zw iązk i lite rack ie , zwłaszcza z I lia d ą  i  Jerozolim ą w yzw o­
loną, ale nie zwrócono na leżyte j uwagi na odmienność M ick iew iczow skie ­
go' pom ysłu w  stosunku do e p ik i antycznej i  w łosk ie j późnego Renesansu.

Odmienność tę w ykaza łam  przed la ty  stw ierdzając, że p rzy  św iado­
m ym  zapewne upodobnieniu waśni L ita w o ra  z W ito ldem  do sporu A c h ille ­
sa z Agamemnonem i p rzy  s ty liza c ji G rażyny na modłę bohaterek Jerozo­
lim y  w yzw o lone j M ick iew icz  n ie poszedł za p rzyk ładem  Hom era —  nie 
w p row adz ił bow iem  bóstw  i  przeznaczenia, ani za p rzyk ładem  Tassa —  
nie w p row adz ił bow iem  aniołów, demonów, duchów zm arłych. P rzełam ał 
ty m  samym jedną z konw enc ji po e tyk i k lasycystyczne j, k tó ra  zalecała sto­
sowanie w  poważnej epice heroicznej tzw . „m a ch in y  cudow ne j“ .

A kc ja  w  pow ieści lite w sk ie j toczy się w  konkre tnych  w arunkach h i­
storycznych, bez w spó łudzia łu  fa n ta s tyk i i  cudowności. I  stosunki m iędzy 
narodam i ukazu ją  się w  św ie tle  porządku fizyczno-m oralnego, k tó ry m  lu ­
dzie Oświecenia obe jm ow ali b y t w szelk ich is to t żywych. Porządek ów 
gw aran tow a ł zachowanie gatunków  zw ierzęcych, zarówno ja k  p lem ion lu ­
dzkich. Norm a m ora lna by ła  w  n im  jednoznaczna z norm ą społeczną. 
W  ty m  rozum ien iu  sojusz L ita w o ra  z K rzyżakam i, k tó rzy  tę p ili podbite 
plem iona —  to czyn n iem ora lny d niespoleczny, łam iący podstawowe p ra ­
wo życia.

N a  t a k i m  g r u n c i e  z b u d o w a ł  M i c k i e w i c z  k o n c e p -  
c j Ę  p o l i t y c z n ą ,  p o t ę p i a j ą c  p o d  o s ł o n ą  h i s t o r y c z -  
n o ś c i  w s z e l k i e  f o r m y  w s p ó ł p r a c y  z n a j e ź d ź c ą  (Żó ł­
k iew ski, Spór o M ickiew icza). Koncepcja ta łączyła  się ściśle z rosnącym 
po r. 1820 ruchem  narodow o-w yzwo leńczym  (W yka H is to ria  lite ra tu ry  
po lsk ie j dla klasy X . Cz. I. Romantyzm, Żó łk iew ski).

W  nowszych badaniach, uw zg lędn ia jących cechy gatunkowe G raży­
ny, podniesiono nadto dem okratyczny charakte r e lem entów a rtystycznych  
tkw iących  w  pow ieści poe tyck ie j ja ko  w  gatunku, k tó ry  zwraca się ku  
szerszemu kręgow i czy te ln ików  n iż  poemat k lasycystyczny i wprowadza 
w iększy rea lizm  w  przedstaw ien iu  tła  i  psych ik i bohaterów  (Sowietów, 
W yka, Żó łk iew ski).

Podkreślono częściowe przezwyciężenie w  Grażynie  typowego dla ep i­
k i feudalne j k o n flik tu  m iędzy pa trio tyzm em  a; honorem  ryce rsk im  i  w p ro ­
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wadzenie k o n f lik tu  bardzie j nowoczesnego: m iędzy obow iązkiem  wobec 
ojczyzny a uczuciam i osobistym i, m iłością  żony do męża (Żó łk iew ski). 
S tw ierdzono, że charakte r now ators tw a G rażyny  okazał -się nie dość zde­
cydowany, gdyż poeta w ysuną ł w praw dzie, p ierw szy w  rom antyzm ie 
po lsk im , pro-bem w a lk i narodowo-wyzwoleńczej, ale nie u ja w n ił ani w a ­
runków , ani przeszkód, wśród k tó rych  m usia ł działać bohater (W yka). 
Wskazano na b rak  k o n f lik tu  czołowych postaci z rzeczywistością, choć do­
strzeżono w  naturze L ita w o ra  zadatki na człow ieka buntu , k tó ry  stanie 
się pozy tyw nym  bohaterem  poety (Żó łk iew ski).

Z nie dosyć w yk la row ane j koncepcji ideologicznej u tw o ru  w yp row a ­
dzono b ra k i w  jego> kom pozycji, jako  też tkw iące  w  n im  pozostałości sen­
tym en ta lizm u  i  s ty lu  klasycystycznego (Żó łk iew ski, W yka). „W y b ó r ko ­
biecej boha te rk i •—  zdaniem Żółk iew skiego —  odkonwencjonalizował, 
ucz łow ieczył p rob lem  pa trio tyzm u, unowocześnił go w  sensie społecznym.“

N aw iązu jąc do w ym ien ionych  w yże j o p in ii w ypada z ko le i wskazać 
na bardzo is to tną nowość, ja ką  jest wprowadzenie do e p ik i ryce rsk ie j 
lu d u  z jego sądem o zdarzeniach, z jego- w o lą  działania, z jego językiem . 
P rze łam uje  to bow iem  konw encję  klasycystyczną w  sposób bardzie j za­
sadniczy n iż  w ydatne ożyw ienie postaci L itaw o ra , przedstaw ienie boha­
te rstw a kob ie ty, w prowadzenie k o lo ry tu  lokalnego i  historycznego, pom i­
nięcie „m ach iny  cudow ne j“ .

W  pierwszej scenie —  w ie lk ie j w agi, bo w prowadzającej w  b ieg akc ji 
—  u ja w n ia  się z całą w yrazistością  rac ja  prostego człow ieka. Poznajem y 
ją  z przyciszonej rozm ow y strażn ików . Poeta daje p ie rw szy głos ludow i, 
wskazując za pośrednictwem  bezim iennego s trażn ika  w łaściw ą drogę m y­
ś li i  działania. C złow iek z gm inu  w  sw ym  dosadnym  języku  przenosi 
K rzyżaków  m iędzy zw ierzęta tuczące się k rw ią  ludzką i  u ja w n ia  odrucho­
wą chęć poskrom ienia ich  bu ty . Co w ięcej, poeta w  odauto rsk im  kom en­
tarzu zam yka jącym  w ypow iedź s trażn ika  w yraża zdziw ienie, że N iem iec 
rozum ie mowę ludzką. P rzy jm u je  w ięc ludow y  sposób określania N iem ców 
w ystępu jąc w  ro li ludowego narra to ra . Odcień hum oru  n ie  ty lk o  n ie  osła­
b ia  i  n ie zaciera sprawy, ale ją  w  niespodziewany sposób uw ydatn ia .

Spojrzenie na K rzyżaków  od s trony ludu , poparte  przez autora, sta­
now i k ie runkow e  w prowadzenie w  tok w ydarzeń. Lud  u ja w n i następnie 
swój pogląd na spraw y po lityczne i sw oją  wolę dzia łan ia  w  punkcie  prze­
łom ow ym  dla akc ji. Gdy G rażyna ściągnęła na zamek niebezpieczeństwo 
b lisk ie j ju ż  napaści K rzyżaków , bodziec dzia łania i  w ięcej jeszcze, bo p lan 
natychm iastow e j w y p ra w y  —  w y jd z ie  od ludu. K tóż  bow iem  poddaje bo­
haterce m yśl w yruszen ia  na czele w o jska p rzec iw ko w rogow i, k to  radzi 
pośpiech, k to  wskazuje na potrzebę maskowania pochodu, na w yb ó r bocz­
nej drogi? Oto g ierm ek, pow o łu jący  się z w ie lk im  prze jęciem  na opin ię 
czatownika. I  cóż się dzieje dalej? Grażyna w yp e łn ia  to, czego pragnie i  co 
doradza je j p rzedstaw ic ie l ludu, w yraża jący  w olę w a lk i i  nadzieję zw y­
cięstwa. Poeta w yraźn ie  wskazuje na ścisły zw iązek m iędzy radą czatow-
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n ika  a pochodem w o jska  k ie row anym  przez Grażynę. Ludow y doradca 
Księżnej co na jm n ie j pod trzym a ł ją  w  je j decyzji, wskazując nadto na 
środki działania. Doniosłości tego w p ły w u  n ie  um niejsza fak t, że g ierm ek 
nieśw iadom ie spe łn ił ro lę  jedynego doradcy Księżnej. N ie mogła Grażyna 
szukać pomocy u posłusznego L ita w o ro w i R ym w ida  anj u żadnego z człon­
ków  rady książęcej, skoro żaden z n ich  n ie  śm ia ł naw et obudzić L itaw ora .

Lud, pragnący w a lk i z Krz3^żakami, cieszy się zwycięstwem , w ie lb i 
zwycięskiego wodza, n iepoko i się o jego życie, a potem  sarka na n ie  dość 
św ie tny  pogrzeb. W ładca zaś czuje się odpow iedzia lny wobec ludu, przed 
k tó ry m  się tłum aczy i  na którego oczach um iera. Ostatnie słowa L itaw ora  
nie są wystarczająco jasne dla słuchaczy, stanow ią jedyn ie  a luzję  do czy­
nu bohate rk i, k tó ry  zgodnie z je j życzeniem m ia ł pozostać ta jem nicą.

Poeta n ie  zrezygnował jednakże z przekazania nie ty lk o  czyte ln ikow i, 
ale i  lu d o w i dokładnej re la c ji o zdarzeniu. Zna laz ł w y jśc ie  kom prom isowe 
dodając do w łaściwego u tw o ru  Epilog, którego odautorskie  zam knięcie naj 
w iązu je  do rozpowszechnienia się m iędzy ludem  wiadomości o czynie G ra­
żyny. L u d  w ystępu je  w  Epilogu  n ie jako  b ie rn y  odbiorca w ieści, ale jako  
sam orzutny, czynny tw órca poezji ustnej na tem at zdarzenia, którego w a r­
tość sam ocenia i  u trw a la  w  słowie. Zam knięcie Epilogu  uw yda tn ia  z ko le i 
ro lę  lu d u  w  poemacie.

Znam ienny jes t fa k t, że u trzym any w  gaw ędziarskim  tonie Epilog  
zaw iera dw ie  w ypow iedzi, k tó re  b rzm ią  poważnie: są to przedśm iertne sło­
w a Księżnej zwrócone do męża i zamknięcie, k tó re  w yraża ludow y k u lt  
boha te rk i —  stanow iący zresztą f ik c ję  lite racką , gdyż w  rzeczyw istości ta ­
kiego k u ltu  n ie było .

W łączając Grażynę  do u tw orów , w  k tó rych  ludowość stanow i istotną 
cechę, s tw ierdzam y przez to, że oba pierwsze to m ik i poezji M ickiew icza 
p rzen ika p ie rw ias tek  ludow y. W  Grażynie  trzeźw y sąd ludu  jest zarazem 
rac ją  stanu i  rac ją  m ora lną. W ładca, k tó ry  się z ty m  sądem n ie  lic z j 
w  swoich, choćby usp raw ied liw ionych  ze stanow iska dynasty posunięciach, 
popełn ia  błąd, k tó ry  okazuje się w  skutkach błędem  trag icznym . W  po­
w ieści lite w sk ie j lu d  stanow i najwyższą instancję. K u  n iem u zwraca się 
obudzony z zaślepienia L ita w o r w  ch w il przedzgonnej —  jako  w inow ajca.

W  ocenie stosunków po litycznych  lu d  wyprzedza R ym w ida. W ypo­
w iedź strażn ika  ma w  sw oje j zwartości i  energ ii coś z pocisku. Przenośnie
0 charakterze w yzw isk  b rzm ią  w  n ie j m ocniej n iż  tra fn ie  dobrane, ale roz­
ciągłe porów nania w  szeroko rozbudowanych zdaniach p iękne j o ra c ji R ym ­
w ida. Energia słowa b ije  także ze sprawozdania g ie rm ka przekazującego 
Księżnej radę czatownika.

R ozpatru jąc Grażynę  w  zw iązku z n u rte m  narodowo-wyzwoleńczym  
stw ie rdz ić  możemy, że lu d  n ie  jest w  n ie j w praw dz ie  hegemonem dzie­
jów , ale n ie  jest także b ie rną  masą. Ostrość w idzen ia  spraw  po litycznych
1 w ola  oporu czynią zeń n ie  ty lk o  rezerw uar energ ii ludzk ie j, do k tó re j się­
ga władca, ale i w spółtw órcę h is to r ii, i  w  ograniczonym  w praw dzie  zakre­
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sie, p rzy  szczególnym zbiegu okoliczności, także in ic ja to ra  działań p o lity ­
cznych, doradcę bohaterk i.

W  Epilogu  lu d  w yrasta  na spadkobiercę i  szerzyciela bohaterskie j tra ­
d y c ji narodowej. F unkc je  te wprowadza poeta nieśm iało, pod osłoną f ik c j i  
lite ra ck ie j o rzekom ych podaniach i  pieśniach w ie lb iących  czyn Grażyny. 
Jest to już  w yraźn ie  uchw ytna  pochwała w ieści gm inne j, k tó rą  po latach 
uczci poeta w  Konradzie W allenrodzie.

A N N A  M IL S K A

W KRĘGU BALLADY
Badacze twórczości S ch ille ra  i  Goethego z w y k li nazywać rok  1797 

„ro k ie m  ba llad “ , p rzyn iós ł on bow iem  bogaty cy k l tych  u tw orów , któ re  
s ta ły  się trw a ły m  w yrazem  a rtys tycznym  p rzy ja źn i i  współpracy obu 
poetów.

N ie b y ł to przypadek, iż dw aj w ie lcy  k lasycy, tw ó rcy  narodowej l ite ­
ra tu ry  n iem ieck ie j, gorąco in te resow a li się tym  gatunkiem  lite rack im . 
Św iadom ie p rzyw o ła li on i balladę do życia, naw iązując tym  samym do 
poezji ludow e j. Spod p ió r obu genia lnych poetów w y ro s ły  ow iane fantazją  
i  czarem ludow ej legendy drobne arcydzieła, k tó re  s ta ły  się następnie w ła ­
snością duchową całego narodu. Lud  lgną ł do tych  u tw orów , czerpał 
z n ich  w ia rę  we wzniosłe uczucia ludzkie , uczył się z n ich  m iłości, p rzy ­
jaźn i, odwagi, niezłomnego męstwa. B u d z iły  one świadomość narodową, 
tęsknotę do bohaterskich czynów, do św iata odmiennego od ówczesnej 
sm utnej rzeczywistości.

Spośród w ie lu  n iezw yk le  różnorodnych ba llad  Sch ille ra  om ów im y 
n a jp ie rw  dw ie  osnute na m otyw ach średniow iecznych: N urka  i  R ękaw i­
czkę.

Już pierwsza stro fa  N urka  wprowadza nas w  ta jem niczy, pełen grozy 
nastró j. K ró l, w  otoczeniu orszaku ryce rzy  i  g ie rm ków , stoi nad brzegiem  
morza. W iedziony 'kaprysem , rzuca w  o tch łań  wodną z ło ty  puchar, m ówiąc:

R ycerz lu b  g ierm ek, k to  z m ęskie j ochoty 
W  te j się o tch ła n i zanurzyć ośm ieli?
O to w  n ią  rzucam  p u cha r szczerozłoty,
Już go p o łkn ę ła  czarna paszcz top ie li.
K to  m i ten  pucha r w ydobędzie z wody,
W eźm ie go w  darze ja ko  znak n a g ro d y .1

Jeden z odważnych g ierm ków , k u  przerażeniu obecnych ryce rzy  i  dam 
dworskich, rzuca się śm iało w  w ir  spien ionych fa l. Pokonuje zwycięsko 
żyw io ł m orsk i i  z pucharem  w  ręku  w raca na brzeg.

1 F ragm e n ty  N u rk a  cy tow ane są w e d łu g  p rze k ła du  J. N. K am ińskiego .
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K ró l pow tó rn ie  rzuca puchar w  wodę, p rzyrzeka jąc tym  razem córkę 
swą za żonę temu, k to  odważy się w ydobyć go z otch łan i. I  po raz w tó ry  
ten sam nieustraszony g ierm ek skacze w  m orskie  fale. W ydobycie złotego 
pucharu z g łęb i morza oznacza dlań w ydobyc ie  się ze stanu poniżenia 
uzyskanie najwyższej godności, spełnienie na jfantastyczn ie jszych marzeń.’ 
Rodząca się m iłość do k ró le w n y  oraz chęć zasłużenia n ie zw yk łym  czynem 
na je j rękę podsyca w  g ie rm ku  odwagę.

Ukazanie w  w ym ow nym  skrócie feudalne j n ierówności stanowej i  n ie­
ograniczonej w ładzy jednostek, bez c h w ili wahania poświęcających dla 
kaprysu życie swych podw ładnych, p rzeciw staw ien ie  okru tnem u w ładcy 
mężnego m łodzieńca z klas „n iższych“ , plastyczne, realistyczne w idzenie 
z jaw isk  p rzyrody, dram atyzacja akc ji, wspania ły obraz morskiego żyw io ­
łu , uczuć ludzkich , stopniowanie nastro jów  —  wszystko to spraw ia, że ba l­
lada ta m a duże w artości poznawcze i artystyczne.

Oto fragm ent, w  k tó ry m  S ch ille r z rea lis tycznym  ta lentem  w ie lk iego  
tw ó rcy  opisuje spienione morze:

I  w re , i  k ip i,  i  huczy, i  pryska ,
W łaśn ie ja k  woda, gdy się z ogniem  zetrze,
A ż  pod o b ło k i szum ną p ianę ciska,
D m ą się bez końca b a łw a n y  w  pow ie trze ,
N iew ycze rpany  m iecie  w a ł przestworze,
Jak  gd yb y  z m orza m ia ło  powstać morze.

Twórcza fan taz ja  Sch ille ra  zasługuje ty m  bardzie j na uwagę, że znał 
on morze jedyn ie  z lite ra tu ry , ja k  sam o tym  m ó w ił Goethemu. Obraz mo­
rza odtwarza za pomocą onomatopei, porównań, dynamicznego stopniow a­
n ia  rym u  i  ry tm u . P rzy  pomocy ty ch  środków artystycznego w yrazu  tw o ­
rzy  wspaniałe, p lastyczne obrazy żyw io łu  morskiego. Napięcie dram atycz­
ne akc ji osiąga swój p u n k t ku lm in a c y jn y  w  ostatn ie j zwrotce: słychać 
w  n ie j groźny p rz y p ły w  fa l —  wzmaga się ry k  wody, w  k tó re j nurtach 
g in ie  odważny m łodzieniec.

T łem  drug ie j ba llady, Rękawiczka, są ig rzyska  na średniow iecznym  
dworze. Bohaterem  u tw o ru  jest m łody, szlachetny rycerz, którego poeta 
przeciw staw ia  bezdusznemu i  egoistycznemu św ia tu  dworskiem u. Dama 
dw oru, pragnąc wypróbować m iłość owego rycerza, rzuca rękaw iczkę na 
piać m iędzy walczące z sobą drapieżne zw ierzęta, m ów iąc p rzy  tym :

...K to m ię  ta k  kocha, ja k  po tys iąc  razy  
C zu łym i p rzys iąg ł w yra zy ,
N iecha j m i teraz ręka w iczkę  poda.

Rycerz wobec całego dw oru  dokonuje tego szaleńczego czynu:

...przeskoczył zapory,
Idz ie  pom iędzy po tw ory ,
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Ś m ia ło  ręka w iczkę  bierze.
D z iw ią  się panie, d z iw ią  się rycerze.
A  on w  zw yc ięsk ie j chw a le  
W stępu je  na k rużgank i...

I  teraz oburzony okrucieństw em  ukochanej kob ie ty , poznawszy je j 
b rak  serca, odwraca się od n ie j z pogardą:

...Tam, od radosnej w ita n y  kochank i,
R ycerz je j w  oczy ręka w iczkę  rz u c ił:
„P a n i, tw y c h  dz ięków  n ie  trzeba  m i w ca le.“
To rz e k ł i  poszedł, i  w ięce j n ie  w ró c ił.

W  balladzie te j poeta p ię tnu je  okrucieństw o M a rty  —  przedstaw ic ie l­
k i feudalnego świata, k tó ra  dla kaprysu n ie  waha się narazić człow ieka na 
straszną śmierć.

I  w  te j balladzie okazał się S ch ille r n iezrów nanym  artystą  w  m alo­
w an iu  narastającego napięcia a kc ji dram atycznej.

Balladę tę tłum aczy ł M ick iew icz, k tó ry  w  swej walce o sztukę głęboko 
ludową, b liską  narodow i, zrozum iałą dla prostych lu d z i znalazł w  poezji 
S ch ille ra  w ie lk iego  sprzym ierzeńca ideowego.

Już na podstawie, tych  dwóch ba llad  w idz im y, że bohaterow ie szyl- 
le row scy —  to ludzie odważni, um ie jący mężnie staw ić czoło przeciw no­
ściom życiowym , zwłaszcza w tedy, gdy ryzyku jąc  swe życie pragną w y ­
zw olić  się spod w ładzy bezdusznego św iata dw orskiego w  im ię  w zniosłe j, 
n ie uznającej kom prom isów  m iłości.

S ch ille r, w ie lk i hum anista, głęboko odczuwający podstawowe k o n f li­
k ty  społeczne swoje j epoki, często nie um ia ł w ytłum aczyć sobie przyczyn 
pewnych z jaw isk. Na w zó r w ie lk ich  tra g ikó w  greckich zakładał on, że los 
lu d zk i jes t zależny od s ił ta jem niczych  i  nieznanych, że jest jakąś igraszką 
w  rękach kapryśnych potęg, k tó ry m  człow iek nie może się przeciw staw ić: 
podobnie ja k  ow i antyczn i poeci, w prow adza ł do swych u tw o rów  elemen­
ty  fataMstyczne.

Taka, zdawałoby się, b ie rna  postawa wobec losu ludzkiego k ry je  
w  sensie na jg łębszym  jakąś nieśw iadomą k ry ty k ę  współczesnej rzeczyw i­
stości, gdzie losy człow ieka b y ły  często zależne od w o li despotów. Własne 
ciężkie zmagania z rzeczyw istością feudalną u tw ie rd za ły  poetę jeszcze 
bardzie j w  tym  m niem aniu.

Stąd p łyn ie  u Sch ille ra  przekonanie o niestałości losu, ostre poczucie 
p rzem ija lności wszystkiego na świecie, lę k  przed zemstą „s i ł  nadprzyro­
dzonych“ , w rog ich  szczęściu człow ieka, ja k  na p rzyk ład  w  balladzie  za ty­
tu łow ane j Pierścień Polikratesa, oparte j na w ątkach starogreckich.

Po likra tes jest władcą, ja kb y  się zdawać mogło, cieszącym się szcze­
gólną opieką i  łaską bogów. Los m u sprzy ja . Za ledw ie jeden goniec z ra - 
losną w ieścią o zw ycięstw ie nad w rog iem  opuścił dw ór k ró lew sk i, już
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wbiega d ru g i ze szczęśliwą now iną, że flo ta  z bogatym  łupem  zaw ija  nie- 
spoidziewanie do portu . A kc ja  toczy się w  zaw ro tnym  tempie.

N adm ierne powodzenia Po likra tesa w yw o łu ją  zabobonny lek  w  gosz­
czącym na jego dworze k ró lu  Egiptu.

Opuszczając dom Polikratesa zwraca on się do niego ty m i s łow y:

„Szczęsnego trz a  cię zwać im ien iem ,
Lecz tó  n ie d o b ry  d la  c ię  znak.
N ie b ia n ó w  zazdrość m n ie  przestrasza,
Bo życ ia  niezm ącona czasza 
N ie śm ie rte ln ym  n ie  p rzys łużą  wszak...
...Nie kończą n ig d y  bez u d rę k i 
Ci, k tó ry m  zawsze z pe łn e j rę k i 
B ogow ie d a ry  sw o je  ś lą .1

Z a n a lizu jm y  z ko le i Żuraw ie  Ib ikusa, balladę osnutą na m otyw ach 
antycznych, k tó ra  powstała pod bezpośrednim  w p ływ em  Goethego-. Bo­
haterem  je j je s t s ław ny  pieśniarz grecki, u lub ien iec lud-u —  Ib ikus, uda­
ją cy  się do K o ryn tu , aby wziąć udz ia ł w  igrzyskach o lim p ijsk ich . W  drodze 
nieoczekiwanie napadają nań zbójcy, k tó rzy  śm ie rte lnym  ciosem pow ala­
ją  go na ziemię. Ib iku s  darem nie w zyw a pomocy, darem nie szuka św iad­
ków  te j haniebnej zbrodni. Gasnącymi oczami zdoła ł u jrzeć p rze la tu jący
nad m m  klucz żu raw i i słabnącym  przed śm iercią głosem przem ów ił do 
nich:

„...W y  w ięc, żu ra w ie  pod ob łok iem ,
G dy in n y  się n ie  zna jdz ie  głos,
Zanieście skargę na m ó j los !“
T a k  rz e k ł i  w z ro k  m u  zaszedł m ro k ie m .2

Wieść o zam ordowaniu Ib ikusa  obiega całą Grecję, lu d  pragnie pom ­
ścić śm ierć ukochanego pieśniarza.

W  teatrze, przed zebranym i z całej G rec ji w idzam i, rozlega się ponura 
pieśń E ry n ii, bogiń zemsty:

Szczęśliwy, kogo lę k  n ie  gniecie,
K to  duszę czystą m a ja k  dziecię!
T a k i n ie  dozna naszych trw ó g  —
Bez tro s k  używ a życ ia  dróg.
Lecz biada, b iada, gdy k to  z iem ię 
S p la m ił m orders tw em , tego m y  
Już n ie  opuścim  po wsze d n i ■—
M y  —  przeokropne  nocy plem ię .

Piesn ta wstrząsa słuchaczami. Następuje po n ie j straszna chw ila  c i­

1 P rzek ład  p o lsk i S. Kaczkow skiego.
P rzek ład  p o lsk i S. K aczkow skiego.
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szy. Jednocześnie na n ieb ie  ukazuje się ciem ny sznur żuraw i, tych  samych 
ptaków , k tó re  żegnały um ierającego, a teraz w skazały zbrodniarzy.

Z łow roga pieśń chóru E ry n ii, ciemna chm ura dzikiego ptactw a i  roz­
legające się glosy podnieconego t łu m u  potęgu ją dramatyczność akc ji. Na­
gle scena zm ienia się w  tryb u n a ł, przed k tó ry m  stają m ordercy, w strzą­
śnięci p ieśnią i  ukazaniem  się żuraw i, jedynych  św iadków  ich  zbrodni.

Spraw ied liw ośc i staje się zadość.

W  Żuraw iach  Ih ikusa  baśniow y m otyw , zaczerpnięty z w ie rzeń  ludo­
w ych  o p rzyw iązan iu  zw ie rzą t do człow ieka, splata się z m otyw em  ro li 
tea tru  jako  tryb u n y , z k tó re j padają słowa p raw dy  i  spraw iedliw ości.

W  balladzie te j okazał się S ch ille r m istrzem  w  przedstaw ian iu  dram a­
tycznej, pe łne j n ieoczekiwanych spięć akc ji, potęgowanej przez narasta­
n ie  elem entów  trag izm u, ta jem niczości i  rozw iązanej wreszcie —  ja k  w  tra ­
gedii antycznej —  wprow adzen iem  czynn ika wyzwalającego, greckie j /ca­
tharsis. D w ukro tne  ukazanie się żuraw i, na początku i  pod koniec ba llady, 
jes t ja k  gdyby sym bolem  tkw iące j w  p rzyrodzie  ide i spraw iedliwości, 
przed k tó rą  żadna zbrodnia nie u jdz ie  ka ry .

Ballada Ż uraw ie  Ih ikusa  oparta jes t na m otyw ach ludow ych. Idea 
spraw ied liw ości, m o tyw  ka ry  za zbrodnię, ścisły zw iązek p rzy ro d y  z ży­
ciem lu d zk im  —  wszystko to czerpał S ch ille r z fo lk lo ru , z baśni i  p ieśn i 
ludow ych, z ludow e j, głęboko hum anistyczne j koncepcji rzeczywistości.

Żu raw ie  sta ją się w  szy lle row skie j balladzie sym bolem  e ty k i ludu, 
jego g łębokie j w ia ry  w  nieunikn ioność ka ry  za zbrodnię, jego m iłośc i do 
człow ieka pokrzywdzonego. Sch ille r, w ie lb ic ie l poezji klasycznej, w  k tó ­
re j w id z ia ł najwyższe w artośc i wychowawcze, daje tu  a rtys tyczny w yraz 
swemu głębokiem u przekonaniu, że poezja klasyczna oddzia łu je  na czło­
w ieka  w yzw a la jące ; stąd chór E ry n ii i  jego wstrząsający w p ły w  na prze­
stępców; stąd m yśl, od dawna b liska  poecie, o uszlachetniającej ro li tea­
tru , o wychow aw czej ro l i  sztuki, k tó ra  tu  znalazła rów nież swe odbicie 
artystyczne. Ballada ta jest p ięknym  w yrazem  hum anizm u poety, jego żar­
liw e j w ia ry  w  spraw iedliwość.

W śród w ie lu  ba llad  Sch ille ra  Żuraw ie  Ih ikusa  w yróżn ia ją  się jako  
p raw dziw e arcydzieło, w  k tó rym  poeta osiągnął harm onię hum anistycz­
nej treści z p iękną fo rm ą artystyczną.

H ym nem  na cześć m iłości s iln ie jsze j n iż śm ierć jest ballada Rycerz
Toggenburg.

W ątek te j ba llady  stanow ią rom antyczne dzie je  m iłośc i walecznego 
rycerza. Bohater, którego czyny op iew ają  pieśniarze, porzuca miecz r y ­
cerski, p rzyw dziew a szare szaty p ie lgrzym a, by  żyć b liże j swej ukocha­
nej, zam knięte j w  m urach klasztornych, i  um ie ra  patrząc w  stronę klasz­
toru, gdzie codziennie w  oknie z jaw ia ła  się ukochana. Jakże b lis k i jest 
nam  ten m o tyw ! P rzypom ina przecież rom antyczne sceny m iłośc i W a llen ­
roda i  A ldony :
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I  ta k  jednego po ranka  
U jrzano  siedzące c ia ło :
U m a rłe  oko kochanka 
Jeszcze się w  okno p a trz a ło .1

S ch ille r-hum an is ta  w ie rz y ł w  potęgę uczucia, w  jego uszlachetnia­
jącą moc, zdolną zm iękczyć naw et kam ienne serce tyrana. Poetycką po­
chwałą w zn ios łe j p rzy jaźn i, zw ycięskie j wobec grozy męczeńskiej śm ierci, 
jes t s łynna Rękojm ia.

Bohater ba llady  —  m łody, szlachetny Meros —  postanaw ia d la  dobra 
o jczyzny zabić ty ra n a  D ioniza. S chw ytany przez straże i  zaprowadzony 
przed oblicze kró la , na pytan ie , co chcia ł uczynić, z dum ą odpowiada: 
„C hcia łem  ojczyznę oczyścić z poczw ary!“  Z an im  zaw iśnie na krzyżu, jed ­
ną ma ty lk o  prośbę: niechaj k ró l pozw o li m u w róc ić  do domu i  wydać za 
mąż ukochaną siostrę. T yran  zgadza się, lecz staw ia  w a runek : ja ko  porę- 
ka  ma pozostać w  zamku p rzy ja c ie l Merosa. G dyby m łodzieniec nie, po­
w ró c ił w  oznaczonym te rm in ie , zak ładn ik  zaw iśnie na k rzyżu  zamiast 
skazanego.

W  scenach pe łnych dramatycznego' napięcia poeta opisuje drogę po­
w ro tn ą  Merosa, jego w a lkę  z n iep rzew idz ianym i przeszkodami. Lęk o ży­
cie p rzy jac ie la  dodaje m łodzieńcow i s ił do zwalczania napotkanych tru d ­
ności. Wreszcie wyczerpany, na w pó ł żyw y, w  ostatn ie j c h w ili staje na 
p lacu kaźni.

Wieść o te j n iezw yk łe j p rzy ja źn i dwóch m łodzieńców, ich  poświęcenie, 
szlachetność i  odwaga czynią na k ró lu  ogromne wrażenie, w zruszają go. 
Zwraca się on do dwóch p rzy ja c ió ł w  następujących słowach:

...Sam to  w yznać muszę,
U da ło  w u m  się zm iękczyć m o ją  duszę:
W ierność, ja k  w idzę, n ie  je s t u ro jen iem .
Żyć zawsze z w a m i je s t'm o im  życzeniem. 2

W  święcie szy lle row skich  ba llad  spotykam y n ieraz e lem enty m is ty ­
cyzm u i  fide izm u, z k tó rych  poeta n ie  w y z w o lił się do końca. W yp ływ a ją  
one z bezradności wobec p rob lem ów  współczesnego życia, z poczucia n ie ­
mocy, czasem z rezygnacji, często —  z rozpaczy. R ozdarty w ew nętrzn ie  
i  skłócony ze światem, poeta szukał oparcia w  pozarozum owych przesłan­
kach i  abstrakcyjnych , idea lis tycznych systemach filozoficzno-este tycz- 
nych. O te j postaw ie św iadczy m iędzy in n y m i ballada Z a k ry ty  posąg 
w  Sais.

N ie  te u tw o ry  u trw a li ły  jednak w  narodzie im ię  poety i  n ie  one u to­
ro w a ły  S ch ille row i drogę do serc ludu. D okona ły tego przede w szystk im

1 P rzek ład  p o lsk i K . B rodzińsk iego.
2 P rzek ład  p o ls k i J. N. K am ińsk iego .
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te ba llady, w  k tó rych  poeta sięgnął do fo lk lo ru , do hum anistyczne j, ludo­
w ej koncepcji świata. One to p rze trw a ły  na jd łuże j i  weszły do skarbca 
k u ltu ry  ogó lno ludzkie j.

S ch ille r i  Goethe s ta li się w ie lk im i p rekursoram i rom antyzm u. Ich 
ba llady  odegrały dużą ro lę  w  późniejszej twórczości rom antyków , zaw ie­
ra ły  bow iem  n iem al w szystk ie  p ie rw ia s tk i u lub ione przez tę epokę. Po­
ciągały rom an tyków  sw oistym  splotem  z jaw isk  fantastycznych z re a lis ty ­
cznym i, zw ro tem  ku  przeszłości, w  stronę średniowiecza, tajem niczością 
scenerii, dziką p rzyrodą stanowiącą czynnik, k tó ry  w p ły w a ł na losy bo­
haterów , dram atyzm em  akc ji. W ywodząca się z hum anistyczne j koncepcji 
św iata ludowa moralność, w y łan ia jąca  się n ie jednokro tn ie  pod osłoną cu­
downych z jaw isk  z dziecinnej baśni, żywe odczucie p rzy rody  i  perso­
n if ik a c ja  je j żyw io łów  —  ie g ły  u podstaw rom antyzm u. N ic  zatem d z iw ­
nego, że M ick iew icz  i  S łow acki tak  w ie le  znaleźli b lis k ich  sobie m otyw ów  
w  balladach S ch ille ra  i Goethego.

Z A G A D N I E N I A  P R O G R A M O W E  
I M E T O D Y C Z N E

J A N IN A  D E M B O W S K A  i  Z O F IA  K L IN G E R Ó W  A

OMAWIANIE KOMPOZYCJI UTWORU LITERACKIEGO 
W SZKOLE PODSTAWOWEJ

N aw et pow ierzchowna analiza u tw o ru  lite rack iego  doprowadza do 
spostrzeżenia, że n ie  jest on p rzypadkow ym  zbiorem  obrazów rzeczyw i­
stości i  n ie  jes t też przypadkow a kolejność tych  obrazów w  utworze.

K ażdy u tw ó r ma okreś lony uk ład  swych sk ładow ych części, ma swoją 
budowę, swoją kom pozycję. Jeśli, dla p rzyk ładu , sp róbu jem y m yślowo 
przestaw ić składowe części jakiegoś u tw o ru , to albo rozb ijem y jego całość 
o trzym u jąc  coś nielogicznego, albo powstanie z tego kom pozycja o zupeł­
nie in n ym  n iż zam ierzony przez autora efekcie w rażen iow ym  i  m yś low ym  
dla czyte ln ika. W  oczach czyte ln ika  powstają, ro zw ija ją  się i  kończą pew ­
ne zdarzenia lub  pewne przeżycia, zarysow u ją  się pewne postacie l ite ­
rackie, odsłania się pew ien w yc inek  życia —  sku tk iem  zgodnego oddzia ły­
w ania w szystk ich  e lem entów u tw oru .

Zam ierzeniem  autora jest poprzez u tw ó r lite ra ck i, przez obrazy w  n im  
zawarte oddziałać na czyte ln ika  em ocjonaln ie i  ukazać m u pewne p ra w ­
dy. Kom pozycja  jes t fu n kc ją  ideo log ii u tw o ru  i  ta k  ja k  język, jednym  
z podstawowych środków  twórczości lite ra ck ie j. Podobnie ja k  życie
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w  swoich przejawach, walce, ko n flik ta ch , powiązaniach, w p ływ ach  i  wza­
jem nych  zależnościach nie jest proste, tak  i  kom pozycja u tw o ru  o d b ija ją ­
cego tę rzeczywistość jest z jaw isk iem  złożonym. N,ie jes t ona ca łkow ic ie  
dow o lnym  pom ysłem  autora, ale jes t uw arunkow ana konk re tnym i, h is to­
ryczn ym i czynn ikam i. Od klasowego stanowiska autora, od poziom u jego 
k u ltu ry  i  znajomości życia zależy, ja k ie  fa k ty  dobierze i  uogóln i, na co 
zw róc i uwagę i  ja k  p o tra fi ukazać istotne zw iązk i m iędzy w ydarzen iam i 
i  dz ia ła jącym i postaciam i. W idz im y  w ięc, że kom pozycja  u tw o ru  jes t ści­
śle związana z jego treścią. Posiada ją  zarówno k ró tk i w iersz liryczn y , ja k  
i  obszerny u tw ó r ep ick i lu b  dram atyczny, i  wszędzie w iąże się ona na jśc i­
ślej z ideolog ią u tw o ru . Ponieważ zaś nosicie lam i ideo log ii u tw o ru  są po­
stacie lite ra ck ie  ukazane w  a kc ji i na pew nym  określonym  tle, kom pozycja 
u tw o ru  jest ściśle związana z postaciam i bohaterów. Stąd wniosek, że ana­
liza  kom pozyc ji u tw o ru  lite rack iego  pow inna być przeprowadzona w  po­
w iązan iu  z analizą postaci lite rack ich . Ważną rzeczą jest, by ana lizu jący 
w  każdym  w ypadku zdawał sobie sprawę, jaka  jes t zasada kom pozycyjna, 
k tó re j konsekwentne przeprowadzenie stanow i o jedności u tw o ru : np. 
w  w ierszu K onopn ick ie j A  ja k  poszedł k ró l na wojnę... —  zasada ko n tra ­
stu, w  E leg ii o śm ierci L u d w ika  W aryńskiego  W ł. B roniew skiego —  zasada 
stopniowania, lub  inne.

P rzygotow u jąc ucznia do zdobycia te ch n ik i cha rak te rys tyk i m usim y 
uwzględn iać także e lem enty kom pozycji. Zagadnienie kom pozyc ji jes t t r u ­
dne i dlatego nie należy przystępować do niego przedwcześnie i  bez d łuż­
szego przygotow ania. Ćw iczeniom  w prow adza jącym  nada jem y charakter 
spostrzeżeń, do k tó rych  ła tw o  doprowadzić uczniów  p y tan iam i w  rodza ju  
następujących: Jaką część w  tym  u tw orze  uważasz za najważniejszą? D la ­
czego? Jaką ro lę  gra rozmowa m iędzy g łów nym  bohaterem  a inną posta­
cią u tw oru?  Lub : Jaką ro lę  gra opis p rzy ro d y  czy opowiadanie samego 
autora o bohaterze?

Po przeprow adzeniu tak ich  ćwiczeń uczeń zaczyna uśw iadam iać so­
bie, ja ką  fu n kc ję  w  całości u tw o ru  spe łn ia ją  poszczególne e lem enty (opis, 
dialog, opow iadanie autorskie). Na ty m  stopniu n ie  na leży kłaść nacisku 
na ro lę  w szystk ich  elem entów  danego u tw o ru . P rzy  czytan iu  np. Michałkai 
Prusa (we fragm entach) nauczycie l może zadać pytan ie : Jaką część tego 
opow iadania uważasz, za najważniejszą? —  Odpowiedź wykaże, że boha­
te rsk i czyn M icha łka  jes t na jw ażn ie jszym  m om entem  opowiadania, p rzy  
czym okaże się również, że bez tego elem entu a kc ji obraz bohatera b y łb y  
zupełn ie  inny . Sens ideolog iczny u tw o ru  także n ie  b y łb y  bez niego jasny 
i  n ie  m ia łb y  p rzekonyw ające j s iły .

Podczas opracow yw an ia  opowiadania Germana o D zie rżyńsk im  
p t. Chłopcy  możemy zadać klasie pytan ie : Jakie  zdarzenia są przedstaw io­
ne w  czytance? Jakby w yg ląda ła  całość opowiadania, gdybyśm y usunę li 
przesłuchanie Dzierżyńskiego przez żandarma? —  U czniow ie dojdą do 
w niosku, że jes t to w ydarzenie ku lm in a cy jn e  w  a kc ji u tw o ru , wydarzenie,
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bez którego m usia łoby nastąpić jakieś inne rozwiązanie. Bez tego w yda ­
rzenia rów nież obraz bohatera b y łb y  n iepe łny.

W  czytankach na ty m  poziom ie nauczycie l szko ły podstawowej spot­
ka  się często z fragm entam i u tw o ró w  lite rack ich , toteż dokonyw anie na 
n ich  pe łne j ana lizy kom pozyc ji b y ło b y  n iew łaściwe. S łużyć jednak one 
mogą do wprow adzen ia ucznia w  samo zagadnienie, gdyż fragm en ty  te  
zostały ta k  dobrane, b y  s tanow iły  pewne całostki.

Po dłuższym  ćw iczeniu uczniów  w  w yn a jd yw a n iu  w  u tw orze  lite ra ­
ck im  zasadniczych jego części sk ładow ych nauczycie l może przystąp ić do 
zastanowienia się w raz  z uczniam i, c o  t o  j e s t  k o m p o z y c j a  
u t w o r u .  Zagadnienie to  m usi uprzednio sam dobrze poznać, by  n ie  m ia ł 
w ą tp liw ośc i co do podstawowych pojęć w  te j dziedzinie, począwszy od sa- 
mego te rm in u  kom pozycja, tem at i  jego rozw in ięcie , a skończywszy na 
poszczególnych elementach, k tó ry m i pisarze ro z w ija ją  tem at.

K o m p o z y c j ą  u t w o r u  n a z y w a m y  b u d o w ę  u t  w  o- 
r  u obejm ującą w szystkie  jego elem enty. Przez t e m a t  rozum ie się 
na jis to tn ie jsze i  na jbardz ie j skondensowane ujęcie  treści, przez a k c j ę  —  
łańcuch przyczynow o pow iązanych zdarzeń zm ierza jących ku  jak iem uś 
celow i, p rzy  czym  is to tą  je j jes t zw yk le  k o n f lik t  albo szereg kon flik tów .. 
W szystkie zdarzenia przedstaw ione w  u tw orze stanow ią jego f a b u ł ę .

U tw o ry  zawierające akcję (przebieg wydarzeń, postaci działające) na­
zyw am y u t w o r a m i  f a b u l a r n y m i ,  te zaś, w  k tó rych  autor przed­
staw ia swoje uczucia i  m yś li, n ie  posługując się akcją  —  a f a b u l a r n y -  
m i  (często spo tykanym i wśród u tw o ró w  lirycznych ). Is tn ie je  jeszcze in n y  
podział, oparty  na rozróżn ian iu  u tw o ró w  z akcją  zm ierzającą do jakiegoś 
rozw iązania ( k o m p o z y c j a  d y n a m i c z n a )  i u tw orów , k tó re  a k c ji 
z punktem  k u lm in a cy jn ym  nie posiadają ( k o m p o z y c j a  s t a t y c z n a ) .

P rzy  analizie u tw o rów  zwracam y uwagę na części składowe kom po­
zyc ji, tzw . kom ponenty, ja k : o p i s ,  o p o w i a d a n i e  a u t o r  s k i e  
o czynach bohaterów, d i a l o g ,  o p o w i a d a n i e  w t r ą c o n e .

W  kom pozyc ji fabu la rne j w yróżn iam y: 1) e k s p o z y c j ę ,  czy li 
wprowadzenie w  sytuację, 2) z a w i ą z a n i e  a k c j i ,  czy li w ydarzenie, 
od którego akcja się rozpoczyna i  z którego w y n ik a ją  w szystkie  dalsze w y ­
darzenia, 3) r o z w i n i ę c i e  a k c j i  (p rzy bogatszym rozw in ięc iu  a kc ji 
s tw ie rdzam y m om enty, k tó re  nazwać można ham u jącym i albo posuwają­
cym i akcję naprzód), 4) p u n k t  k u l m i n a c y j n y ,  w  k tó ry m  akcja do­
sięga swojego szczytu —• to jes t w ydarzenie mające najważnie jsze znacze­
n ie  dla losu bohatera, i  wreszcie 5) r o z w i ą z a n i e  —  zam knięcie akc ji.

Is tn ie ją  u tw o ry  poprzedzone częścią zwaną p r o l o g i e m i  zam knię­
te —  e p i l o g i e m .  P ro log i  epilog n ie stanow ią e lem entów akc ji, są to 
uzupe łn ien ia  dotyczące losu bohatera lub  bohaterów  w  czasie przed roz­
poczęciem a kc ji bądź też po je j ukończeniu.

W szystkich ty ch  rozważań teore tycznych nauczyciel, rzecz prosta, n ie
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podaje uczniow i, ogranicza się do te rm inów  zasadniczych, tak ich  ja k : kom ­
pozycja, tem at, fabuła, akcja, opis, opowiadanie, dialog, k o n flik t.

Ćwiczeniem w stępnym  do zrozum ienia, czym jest kom pozycja, może 
być rozmowa przeprowadzona z klasą na tem at jakiegoś przedm io tu  o zło- 
żonej budowie. Rozmowa ta doprowadzi do lepszego zrozum ienia celowo­
ści budowy, czy li kom pozycji.

Zapytam y dalej, czy tak ie  analityczne postępowanie np. w  stosunku 
do obrazu rów nież u ła tw i nam zrozum ienie jego kom pozycji. Pokazując 
k lasie  np. reprodukc ję  obrazu Chełmońskiego pt. Wiosna doprow adzim y 
do zrozum ienia kom pozyc ji przez om ówienie postaci, tła , akcesoriów. Od­
w o łu jąc  się do znanych dzieciom  obrazów m ożem y usta lić, że p rzy  analizie 
kom pozyc ji m us im y zdawać sobie sprawę, co tw órca  przedstaw ia, ja k  
przedstaw ia  i  po co.

W  klasie  V I I  p rzys tępu jem y do pe łn ie jsze j ana lizy kom pozyc ji u tw o ­
ru , zw racając ju ż  uwagę na e lem enty i  ich  znaczenie 'd la całości.

Podobnie ja k  p rzy  nauczaniu techn ik i cha rak te rys tyk i, i  tu  posłużym y 
się przede w szystk im  u tw orem  dram atycznym , gdyż w  ta k im  u tw orze 
zw iązek charakteru  bohatera z akcją  w ystępu je  n a jja sk ra w ie j, a znacze­
n ie  akc ji w  ko le jn ym  rozw o ju  n a jła tw ie j da się wyśledzić, gdyż akcja ta 
nie jest opowiadana, ty lk o  przedstawiana. G raficzne u jęc ie  zagadnienia 
dopomoże uczniom  zrozum ieć rozw ój akc ji.

Zan im  jednak nauczycie l p rzystąp i do graficznego u trw a la n ia  zam ie­
rzonej analizy, om ów i z uczniam i, o ja k i k o n f l ik t  chodzi w  u tw orze  i  ja k  
go au to r rozw iązuje.

Jeśli m a teria łem  do opracowania tego zadania będzie np. Zemsta F re ­
dry, m łodzież sama dostrzeże, że ze względu na kom ediow y charakte r u tw o ­
ru  n ie  ma tu  w a lk i o poważną sprawę, o przeprowadzenie ja k ie jś  ide i, że 
przeciw nie, k o n f l ik t  jes t b łahy, p łyn ie  z różn icy  charakte rów  i  jes t zna­
m ienny  dla obu p rzedstaw ic ie li k lasy szlacheckiej. Z a jm iem y sie natom iast 
analizą sposobów, ja k im i au to r przedstaw ia i  rozw iązu je  ten b łahy  k o n ­
f l ik t .  Nauczym y uczniów, ja k ie  znaczenie m ają  tu  te rm in y : ekspozycja, 
zawiązanie akc ji, rozw in ięc ie  akc ji, je j przebieg (o m omentach ham u ją ­
cych i posuwających nie będziem y m ó w ili, jako  o rzeczy zby t trudne j), 
p u n k t ku lm in a cy jn y , wreszcie rozw iązanie akc ji. Chociaż analiza kom po­
zyc ji Zem sty  w ykazu je , że akcja posuwa się tu  nie po jedne j l in ii,  ale po 
dwóch lub  naw et trzech (zatarg sąsiedzki Cześnika z M ilczk iem , p ro je k ty  
m a trym on ia lne  Cześnika i  wreszcie m iłość W acława i  K la ry ), nauczyciel 
za jm ie  się ty lk o  akcją główną, k tó ra  dostarczyła ty tu łu  sztuce. Postąpim y 
ta k  dlatego, że analizowanie k ilk u  na raz akc ji, zręcznie zazębiających się, 
ale jednocześnie i ko m p liku jących  kom pozycję u tw o ru , przekraczałoby 
m ożliw ości m łodzieży. Pełna analiza kom pozyc ji m ożliw a  jest dopiero 
w  klasach licea lnych.

Klasa, dając sprawozdanie z treści Zem sty, będzie ją  dz ie liła  na czę­
ści dające się objąć podanym i te rm inam i. P ie rw szy a k t zaw iera ekspozy­
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cję: zam iary m a trym on ia lne  Cześnika, w za jem ny w ro g i stosunek Cześni- 
ka i  Rejenta. W  akcie ty m  m am y rów n ież i  zawiązanie akc ji: burzenie m u- 
ru  napraw ionego przez Rejenta i  p rzyprow adzenie W acława do domu Cze­
śnika przez Papkina.

W  akcie I I  akc ja  przebiega w  ten sposób, że ukazu je  nam  ko m p lika ­
cje w za jem nych stosunków w rog ich  postaci i  co za ty m  idzie , w ys łan ie  
Papkina do Rejenta z w yzw an iem  na pojedynek.

W  akcie I I I  —  k o n f l ik t  narasta: R e jen t korzysta  z napadu Cześnika na 
m urarzy, b y  w ytoczyć m u proces, zmusza W acława do m ałżeństwa z Pod- 
stoliną, p rz y jm u je  w yzw an ie  na pojedynek.

W  akcie IV  —  akcja  zbliża się do p u n k tu  ku lm inacy jnego : Cześnik, 
pow iadom iony przez Papkina o planach Rejenta, postanaw ia wydać K la rę  
za W acława; dochodzimy do p u n k tu  ku lm inacy jnego  w  spotkaniu Cześni­
ka z Rejentem  po ślubie W acława z K la rą . Rozwiązanie akc ji: pogodzenie 
się obu w rogów , jest w y n ik ie m  k lę sk i know ań przec iw n ików .

W  obydw u tych  aktach zasadą kom pozycyjną jest stopniowanie. M a ł­
żeństwo K la ry  z W acławem, zamierzone jako  zemsta na Rejencie, okazało 
się korzystne dla obu stron. W  ten sposób „zemsta* , k tó ra  mogła się skoń­
czyć tragedią w ie lu  bohaterów , ma zakończenie hum orystyczne i  pogodne, 
typow^e d la  kom edii.

Praca nad kom pozycją  u tw o ru  dramatycznego może zakończyć się 
pytan iem , do1 jak ich  w n iosków  doprowadza nas analiza przebiegu akc ji, 
i  uśw iadom ieniem  sobie przez uczniów, że akcja jest um otyw ow ana cha­
ra k te ram i w ystępu jących  postaci, a g łów ną zasadą kom pozycyjną całości 
jes t kon tras t (Rejent-Cześnik). W  rozważaniach nad kom pozycją  u tw o ru  
scenicznego za jm u jem y się w yłączn ie  bohateram i i ich  dzia łan iem  (akcją). 
N ie  spotykam y tu  tak ich  elem entów  u tw o ru  lite rackiego, ja k  opis, p e j­
zaż i  opow iadanie autora. K lasa ła tw o  zauważy, że wszystkie  te elem enty 
stwarza inscenizator i  scenograf w ed ług  kró tszych lub  dłuższych wskazó­
w ek autora, tak  że w  całości oddz ia ływ an ia  u tw o ru  scenicznego na w idza 
n ie  odgryw a ją  one m nie jsze j ro l i  n iż  np. w  u tw orze  epickim , p rzeciw n ie  
—  nieraz większą.

W  ten sposób z klasą przygotow aną do ana lizy kom pozyc ji na u tw o ­
rze scenicznym, a uprzednio na drobn ie jszych u tw orach  ep ick ich  —  m o­
żemy przystąp ić do pe łn ie jsze j ana lizy dużego u tw o ru  epickiego —  po­
wieści, np. Placów ki. M łodzież pow inna dobrze pam iętać treść u tw o ru  
omawianego w  klasie.

Ze w zględu na w ie lką  liczbę postaci w ystępu jących w  te j powieści 
polecam y uczniom zrobić ich  przegląd z jednoczesnym usta len iem  łączą­
cych je  stosunków. P rzekonu jem y się, że postacie g ru p u ją  się bądź w okó ł 
głównego bohatera —  Ś lim aka, bądź w  obozie p rzeciw nym , złożonym 
z n iem ieck ich  ko lon istów , dworu, ka rczm y i  bogatych chłopów, bądź w re ­
szcie w  grup ie  postaci epizodycznych, luźn ie j zw iązanych z akcją. Sto­
sunk i te u trw a la m y  gra ficzn ie :
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I .  Ś l i m a k

żona Jagna, Jędrek, S tasiek —  na jb liższa  rodzina
parobek Owczarz,- służąca M agda —  p ra co w n icy  dom ow i

I I .  P o s t a c i  z o b o z u  p r z e c i w n e g o

K o lo n iśc i n iem ieccy D w ó r K arczm a Bogaci ch łop i

H am er, W ilh e lm , 
F ry c  i  in n i

dziedzic 
jego żona, 
jego szw agie r- 
„d e m o k ra ta “

Josel i  jego 
pom ocn icy

G rzyb, Jasiek
(jego syn) 
O rzechow ski i  in n i

I I I .  P o s t a c i  e p i z o d y c z n e  
Jo jn a  N iedoperz, proboszcz, Zośka, Zna jda , Sobieska 
In ż y n ie ro w ie  p rzeprow adza jący  lin ię  ko le jow ą .

Zanalizowanie stosunków łączących w szystkie  postaci dla graficznego 
przedstaw ien ia —  daje sposobność zorientow an ia  k lasy w  g łów nych l i ­
n iach akc ji. U czniow ie ła tw o  dochodzą do w niosku, że za g łówną lin ię  
a kc ii uważać należy w a lkę  Ś lim aka z p rzec iw n ikam i, kończącą się m im o 
w ie lk ich  o fia r z jego s trony  —  zwycięstwem , gdyż Ś lim ak n ie  opuszcza 
„p la c ó w k i“ . Z tą akcją przep la ta ją  się liczne w ydarzen ia  związane z dzia­
ła lnością osób pobocznych:

1) w y  darzenia w  o Dozie ko lon is tów  (zam iar w ybudow an ia  w ia traka  
na gruntach Ślim aka, k tó re  ko lon iśc i chcą zakupić, p ro je k ty  m a trym o­
n ia lne  z tym  związane, zadłużenie się ko lon is tów  u żydowskich k a p ita li­
stów, stosunek bakałarza i  có rk i do rodz iny  Ś lim aka;

2) w ydarzen ia  we dworze (w ydzierżaw ien ie  łą k i dw orsk ie j przez 
Ślimaka, zam iar sprzedaży m a ją tku , podpisanie ak tu  sprzedaży i  jego 
sku tk i);

3) w ydarzen ia  związane z karczm ą (knowania Josela, zorganizowanie 
sza jk i kon iokradów );

4) zwalczanie Ś lim aka przez bogatych chłopów (psucie m u o p in ii 
w śród gromady, niedopuszczanie go do p e rtra k ta c ji o kupno m a ją tku , ob­
w in ien ie  go o śm ierć Owczarza i Zna jdy , osamotnienie w  czasie pożaru 
chaty i  śm ierci żony).

Prócz tych  l in i i  są jeszcze zazębienia, m o tyw u jące  wprowadzenie 
i  ro lę  postaci epizodycznych:

1) ro la  odegrana przez Jojnę N iedoperza w  u ra tow an iu  Ś limaka,
2) ro la  odegrana przez proboszcza w  pogodzeniu Ś lim aka z gromadą,
3) ro la  odegrana przez Zośkę w  klęsce Ślimaka, (pożar),
4) zmajda jako lite ra c k i sposób w prow adzen ia pełn ie jsze j cha rak te ry ­

s ty k i Owczarza i  jako  przyczyna zemsty Zośki,
5) Sobieska jako  łączn ik m iędzy karczm ą a chatą odosobnionego 

Ś limaka,
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6) związek m iędzy po jaw ien iem  się w  oko licy  inżyn ie rów  budu ją ­
cych ko le j a losam i Ś lim aka i p rzem ianam i ekonom icznym i wsi. 

W  ten sposób rozłożona na e lem enty akcja P laców ki może już  stano­
w ić  ła tw y  m a te ria ł do odbudowania je j przebiegu. U jm u je m y  go g ra fi­
cznie.
I. Ekspozycja:

1. Pejzaż jako  tło  życia rodz iny  Ś lim aków .
2. P rzedstaw ienie m ieszkańców zagrody Ś lim aka i  w arunków  ich  

życia.
I I .  Zawiązanie akcji:

1. G rochowski przyprowadza k row ę  do gospodarstwa Ś lim aków.
2. Ś lim ak spotyka ko lon is tów  niem ieckich.
3. Ś lim ak kupu je  krow ę i  'postanawia w ydzie rżaw ić  łąkę dworską.

I I I .  Przebieg akcji:
1. Ś lim ak w ydzie rżaw ia  łąkę w e dworze.
2. W ysokie zarobki Ś lim aka w  hand lu  z p racow n ikam i ko le i powo­

du ją  niechęć Grzyba.
3. Zośka podrzuca Znajdę w  chacie Ślimaka.
4. Dziedzic zamierza sprzedać m a ją tek chłopom, k tó rzy  usuwają 

Ś lim aka od p e rtra k ta c ji.
5. Ś lim akow i n ie  udaje się ku p ić  łą k i od dziedzica.
6. Bogaty kupiec ku p u je  m a ją tek w  prze rw ie  m iędzy tańcam i we 

dworze.
7. K o lon iśc i nam aw ia ją  Ś lim aka do sprzedania g ru n tu  i grożą m u 

w  razie odm ow y odebraniem  dzierżawy łąk i.
8. Dziedzic opuszcza dwór.
9. Ko lon iśc i w y rą b u ją  las na budulec.

10. Ko lon iśc i ponownie nagabują Ś lim aka o sprzedaż ziem i.
11. Ko lon iśc i budu ją  swoje gospodarstwa.
12. Ś lim ak odm aw ia Joselow i w ybudow ania  chaty dla jego szwagra 

na swych gruntach i  o rie n tu je  się we w rog im  do siebie stosunku 
karczmarza.

13. Ś lim ak p róbu je  znaleźć zarobek p rz y  budow ie l in i i  ko le jow e j, ale 
kolon iści przez zemstę n ie  dopuszczają go do pracy.

14. Przez len is tw o Ś lim aka i  zaniedbanie pobudowania tam y g in ie  
Stasiek.

15. Ś lim ak, pozbaw iony łąk i, sprzedaje krow ę, co pociąga za sobą od­
p raw ien ie  Magdy.

16. H am er ostatecznie w yw ie ra  nacisk na Ś lim aka w  spraw ie grun tu .
17. Jędrek toczy bó jkę  z parobkiem  kolon istów .
18. Podróżni podstępnie u p ija ją  Owczarza.
19. Ś lim ak, zrozpaczony kradzieżą koni, wypędza Owczarza ze Znajdą.
20. Jagna ciężko choruje, a Jędrek idz ie  do aresztu.
21. Owczarz um iera, Zośka podpala zagrodę Ślimaka.

P o lo n is ty k a  — 2
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22. Ko lon iśc i p rzyga rn ia ją  chorą Jagnę, a Ś lim ak skłan ia  się do sprze­
dania. im  ziem i.

IV . Punkt kulm inacyjny
1. Um iera jąca Jagna zmusza Ś lim aka do złożenia przysięg i, że n ie  

sprzeda ziem i, i  oboje w raca ją  do spalonej zagrody.
2. Jagna um iera.
3. Jo jna N iedoperz przychodzi Ś lim akow i z pomocą i  sprowadza p ro ­

boszcza.
4. G rochowski w y k ry w a  złodziei.

V. Rozwiązanie akcji
1. Gromada przez Grochowskiego i  G rzyba godzi się ze Ś lim akiem .
2. Ko lon iśc i opuszczają teren.
3. G rzyb proponu je Ś lim akow i ponowne małżeństwo.

V I. Epilog
1. G rzyb nabywa fo lw a rk  po Niemcach; Ś lim ak się żeni.
W szystkie drobniejsze elem enty powieści, k tó re  n ie  weszły w  skład 

podanego schematu akc ji, służą, ja k  to klasa ła tw o  zauważy, do chara­
k te ry s ty k i bohatera oraz do pełniejszego odm alowania w s i w  epoce roz­
w ija jącego się kap ita lizm u  i  zw iązanych z ty m  przem ian ekonomicznych. 
K ilk a  zadanych py tań  dotyczących ro li sk ładn ików  w  całości kom pozycji 
może uśw iadom ić uczniom, ja k ich  sposobów używ a au to r do w yrażenia 
sw oje j ideo log ii i  ja k  ścisły zw iązek łączy ideolog ię z kom pozycją.

Możemy np. zapytać klasę, po co a u to r przedstaw ia ku lig , w idz iany  
oczami Owczarza. Należy się spodziewać tra fn e j odpowiedzi, że obraz ten 
s łuży au to row i do w yrażen ia  swego stosunku do szlachty. P y tam y dalej, 
ja k ie  jeszcze epizody w  powieści służą tem u samemu celowi, i  dochodzimy 
do wniosku, że a u to r sw oim  k ry tyczn ym  stosunkiem  do szlachty przepa- 
ja  liczne fragm en ty  u tw o ru , posługując się różnorodnym i środkam i l ite ­
rack im i: charakte rystyką  bezpośrednią, dialogiem, zestawieniem  obrazu 
rzeczywistego z obrazem im ag inacy jnym , w ydarzen iam i w yn ika ją cym i 
z charakteru  danej postaci (sprzedaż m a ją tku  m iędzy jedną a drugą fig u rą  
mazura).

Możemy także zapytać klasę, czy postać epizodyczna może w  u tw orze 
odgryw ać poważną rolę. P rzy niezdecydowanej postaw ie uczniów  nauczy­
cie l poleca zastanowić się nad ro lą  Jo jn y  Niedoperza. Chociaż postać ta 
po jaw ia  się po raz p ierw szy dopiero pod koniec u tw o ru  i  w  walce Ś lim a­
ka z przeszkodami n ie  bierze żadnego udz ia łu  —  w p ływ a  jednak decydu­
jąco na jego osobisty los (sprowadza ra tunek), a au to row i daje sposobność 
do wyrażenia swego stosunku do Ż ydów  i  do biedaków. Obok postaci u jem ­
nej Josela-karczmarza, którego charakte ryzu je  jako organizatora knowań 
bogatych chłopów i  uczestnika w szystk ich  b rudnych  interesów , Prus daje 
pozytyw ną postać biednego kraw ca w ie jskiego, k tó ry  rozum ie wszelką 
n iedolę ludzką  i  n ie  przechodzi obok n ie j obojętn ie. S tąd w yciągam y w n io ­
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sek, że Prus n ie  jes t rasistą, że przeciwnie, w yraża w  pow ieści swój hu­
m anistyczny stosunek do człowieka, że przeciw staw ia  się w  ten sposób 
istn ie jącem u wówczas obok prądów  postępowych an tysem ityzm ow i.

R ów nie  pouczające może być rozważanie z klasą pytan ia , czy tło  p rzy ­
rody, na k tó rym  bohater występuje, może służyć au to row i za sposób cha­
ra k te rys tyk i. Odpowiedź na ,to py tan ie  nauczyciel zna jdu je  w raz z klasą 
w  obrazie bronowania pola przez Ślim aka. W rób le  w ypow iada ją  częścio­
w y  sąd o bohaterze, a jednocześnie ich  k ry ty k a  w yraża w a lkę  wewnę­
trzną samego Ś lim aka m iędzy len istw em  i b iernością —  z jedne j s trony, 
a zd row ym  rozsądkiem i  zdolnością p rzew idyw an ia  —  z d rug ie j.

W  ten sposób p rzygo tow u jem y klasę do zrob ien ia  następnego k ro k u  
w  pracy nad analizą u tw o ru  lite rackiego, do zastanawiania się nad ro lą  
poszczególnych epizodów w  całości kom pozycji. Jest to  zaprawa do syste­
m atycznej i  pe łne j analizy kom pozyc ji, stanow iącej zadanie klas licea l­
nych. U sta lim y, iż kom pozycja P laców ki oparta jest w  całości na zasadzie 
stopniowania (ko le jne gromadzenie k lęsk spadających na Ślim aka, po­
w strzym anych przez jedno odwracające sytuację wydarzenie). W  kom po­
zyc ji u tw o ru  p rze jaw ia  się także zasada kon trastu , lecz nie w  budow ie ca­
łości, a ty lk o  części składow ych (Jędrek— Staś, karczm arz Josel— Jojna 
Niedoperz).

W  szkole podstawowej n ie  pom in iem y także p racy nad analizą kom ­
pozyc ji u tw o rów  afabu la rnych. Nauczycie l w  p racy  sw oje j n ie je d n o kro t­
n ie  zwraca uwagę uczniów  na kom pozycję w ierszy. Już w  klasie V I, oma­
w ia jąc  np. Tren V I I I  Kochanowskiego, s tw ie rdz ił, że tre n  ten składa się 
w yraźn ie  z trzech części: w  p ierwszej poeta skarży się na pustk i, k tó re  
zapanowały w  domu po śm ierci córeczki, w  d rug ie j m ów i o tym , czym  U r-  
szulka by ła  dla domu, w  trzecie j przez kon tras t podkreśla żałość ojca po 
doznanej stracie. Taka zaczątkowa analiza kom pozyc ji pomaga do lepszego 
zrozum ienia u tw oru .

Podobnie postąp im y p rzy  analiz ie w iersza M. K onopn ick ie j A  ja k  po­
szedł k ró l mi' wojnę... U czniow ie dostrzegą, że kom pozycja u tw o ru , opar­
ta na kontraście, służy poetce do w yrażenia pro testu  przec iw  w o jn ie  
i p rzec iw  k rzyw d z ie  ch łopskie j. D w ie  pierwsze z w ro tk i ko le jno  ukazu ją  
nam w yruszających na w o jnę  k ró la  i  Stacha, i  zapow iadają odm ienną dolę, 
k tó ra  ich  czeka. (,,A ja k  poszedł k ró l ma wojnę... A  ja k  poszedł Stach na 
boje...“ ). W  następnych dwóch zw rotkach kontrastow e przedstaw ien ie lo ­
su k ró la  i  chłopa przeplata się w  ramach obu zw ro tek ( „A  na jdz ie ln ie j b i­
ją  kró le , A  najgęściej g iną ch łopy“ ). D w ie  ostatnie z w ro tk i są znowu w  ca­
łości poświęcone obrazom kon tras tow ym : t r iu m fu  powracającego k ró la  
i pogrzebu Stacha, d la którego niedostępna jes t naw et sława.

Czytane przez klasę drobne wiersze epickie, np. obrazk i K onopn i­
ck ie j, jeże li są przedm iotem  ana lizy  kom pozycji, n ie  nastręczają odręb­
nych trudności, gdyż tra k tu je m y  je  tak ja k  u tw o ry  epickie prozaiczne.
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U tw o ry  a fabularne są uczniom  znane od la t, aczkolw iek n ie  uśw iada­
m ia li on i sobie pewnie te j ich  odrębności. Teraz p rzypom n im y 
im , że czy ta li i  w yg łasza li w ie le  w ierszy, że rozum ie li je  i  przeży­
w a li. F ak t ten doprowadza do stw ierdzenia, że wiersze dz ia ła ją  często po­
budzająco na uczucia czyte ln ika , że w y w o łu ją  w  n im  zapał, radość, podziw  
lu b  sm utek, gniew, nienaw iść. Choć nieraz nauczycie l dopomagał do zro­
zum ienia w ierszy, rzadko- albo n igdy  n ie  polecał streszczać ich, ogran i­
czając się na jw yże j do pytan ia , o czym poeta m ów i w  danym  w ierszu. Choć 
w ięc  wiersze zawsze coś w yraża ją , najczęściej trudno  je  streścić, gdyż 
przeważnie n ie  m ają  fa b u ły  i  dlatego nazyw ają  się u tw o ra m i a fabu la r- 
nym i.

Jeśli klasa om awia w  danym  okresie postać L u d w ika  W aryńskiego, 
możemy spróbować przeprowadzić analizę kom pozyc ji E leg ii o śm ierci 
L u d w ika  W aryńskiego  W ł. Broniewskiego.

W yjaśn iam y na jp ie rw , że elegia oznacza u tw ó r w yraża jący  najczę­
ściej uczucia sm utku, op łak iw an ie  s tra ty , bó l i  tęsknotę.

Następnie odczytu jem y w iersz w  klasie, starając się odczytać go ja k  
na jp ię kn ie j i  ja k  na jba rdz ie j wyraziście.

Na szereg py tań  zadanych k las ie  o trzym u jem y odpowiedzi, że treścią 
w iersza jest śm ierć W aryńskiego i  jego postać, ale to, co m ów i poeta o po­
staci W aryńskiego, nie jest opow iadaniem  o czynach lu b  o jednym  okre­
ślonym  czynie jego życia. Poeta w y w o łu je  w  naszej w yobraźn i zarys celi 
w ięzienne j w  m arcow y poranek jako  t ło  i  na n im  postać konającego rew o­
luc jon is ty . W aryńsk i słucha posępnej p ieśni tow arzyszy —  dochodzącej 
z w ięziennego podwórka, i szepce u ryw ane słowa, k tó re  w  nas w yw o łu ją  
poczucie, że um ie ra jący  gorąco p ragn ie  w róc ić  do swej rew o lucy jne j pracy 
-— do p a r t i i  i  do mas, ale -nie jes t ju ż  w  -stanie snuć w yraźnych  m yś li, bo 
życie w  n im  stopniowo gaśnie. Pobudkę d-o chw ilow ego ożyw ienia kona­
jącego- stanow i czarny ró j ptactwa. Rozsypuje się on w  pow ie trzu , „ ja k  
czc ionki w  podziem nej d ru k a rn i“ , w' k tó re j W aryńsk i pracow ał z cztere­
ma in n y m i członkam i P ro le ta ria tu  w  różnych zakonspirowanych punktach 
W arszawy do c h w ili uw ięzien ia  -w -dziesiątym paw ilon ie  C ytadeli. „Ś m ierć  
w  szparę judasza zaziera“  i  gasną płonące oczy, następuje osta tn i k rw o to k  
i  zgon, k tó rem u  towarzyszy m yśl um ierającego, że m usi wracać do k ra ju , 
że tam  czekają na niego.

Czy to ju ż  wszystko, co zaw iera elegia Broniewskiego? W raż liw s i na 
wartość słowa i  czu jn ie js i m yślowo uczniow ie odpowiedzą, że nie, że są 
jeszcze na końcu słowa bardzo ważne i  że au to r na początku u tw o ru  zw ra ­
ca się do czyte ln ika . Poeta m ów i w  osta tn im  w ierszu: „ I  w ró c ił do k ra ­
ju “ . Parę p y tań  doprowadzi klasę d-o- -spostrzeżenia, że ju ż  przedostatn ia 
s tro fka  w yraża pragnien ie, b y  m yś l W aryńskiego „z w a liła  kam ienie w ię ­
zien ia“ . „ I  w ró c ił do k ra ju “  —  jest mocną przenośnią stw ierdzającą zw y ­
cięstwo idei, k tó re j W aryńsk i b y ł w yrazic ie lem , idei, k tó ra  obecnie zapa­
nowała w  jego rodz innym  k ra ju .
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Do kogo zwrócona jest s tro fka  pierwsza? Do słuchacza, do słuchacza 
wybranego, tego, k tó ry  ma „serce męża“  i  „n ie  lęka się pieśni... z łow rog ie j 
i  g łuche j“ ; a d ruga s tro fka  p rzygo tow u je  go do w łaśc iw e j treści, m ówiąc 
o g łębokie j samotności człow ieka w  w ięz ien iu  i  o m nóstw ie w ięzień roz­
sianych po ziem i. Zasada kom pozycyjna uk ładu  treści w  te j e leg ii polega 
na stopniow aniu w  obrazie zbliża jące j się śm ierci. P ierwsze trz y  zw ro tk i 
to  wstęp, potem  każda ko le jna  zw ro tka  ukazu je  zbliżanie się śm ierci, 
z w ro tk i dwunasta i  trzynasta m ów ią  o śm ierci, k tó ra  w chodzi ju ż  do celi, 
a osta tn i w iersz jest zakończeniem naw iązu jącym  do wstępu.

N ie  ma w  ty m  w ierszu akc ji, jest jedno ty lk o  w ydarzen ie  —  śm ierć 
w  w ięz ien iu ; g łów nym  celem poety jest opisanie przebiegu bolesnych 
przeżyć, ukazanie niezłomności W aryńskiego, k tó ry  konając, jeszcze m y ­
ś la ł o sw oje j p racy re w o lu cy jn e j i  o towarzyszach z p a r tii.  Tem u bolesne­
m u obrazow i poeta przeciw staw ia  zwycięstwo ide i W aryńskiego po jego 
śm ierci i to  jes t na js iln ie jszym  w yrazem  ideo log ii poety.

W  E leg ii, choć n ie  ma a kc ji i  fabu ły , są pewne zarysy obrazów rze­
czyw istych  (cela, w yg ląd  w ięźn ia) i  m gliste  obrazy wspom nień, stanow ią­
ce ja k b y  osnowę, na k tó re j poeta ro zw ija  w ątek m yślow y i  uczuciow y 
u tw oru . Is tn ie ją  wiersze, w  k tó rych  naw et tak ich  zarysów obrazowych 
nie ma.

W  przeprowadzaniu ana lizy kom pozyc ji w ie rszy liryczn ych  na pozio­
m ie  szkoły podstawowej należy zachować uim iar pam iętając, że poezja 
działa na m łodzież przede w szystk im  harm onią i  dźw iękiem  słowa, bez­
pośredniością uczucia.

A na liza  kom pozyc ji p row adzi do lepszego zrozum ienia u tw o ró w  l i te ­
rack ich  (ich treści i ideolog ii), do um ie ję tności oceny i  uzasadniania sądów 
o utworze, ukazuje p iękno dzieła lite rack iego  i  budzi w raż liw ość uczniów  
na to piękno.

S T E F A N  S O B A Ń S K I

KÓŁKO POLONISTYCZNE W LICEUM 
JAKO FORMA PRACY POZALEKCYJNEJ Z MŁODZIEŻĄ

Jesienią 1950 r. ukazało się w  nrze 19 D ziennika Urzędowego M in is te r­
stwa O św iaty  zarządzenie o w prow adzen iu  i  stosowaniu w  szkołach ogól­
nokształcących stopnia podstawowego i  licealnego., zakładach kształcenia 
nauczycie li i w ychow aw czyń przedszkoli -— w ytycznych  organ izacyjnych 
do p racy kó łek  przedm iotow ych. W ytyczne obe jm u ją  następujące rozdzia­
ły : I. Cele i zadania, I I .  Rodzaje kółek, I I I .  R ekru tac ja  uczestników, IV . F o r­
m y  pracy kó łek, V. P lanowanie, ew idencja pracy i  sprawozdawczość, 
V I. Rola ZM P  i OH w  pracy kó łek  przedm iotow ych.
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Zarządzenie to, którego om ów ienie i  in te rp re tac ja , oparta na k ilk u le t­
n im  doświadczeniu opiekuna kó łka  polonistycznego, będzie przedm iotem  
m oich rozważań, w yw o ła ło  z jedne j s trony —  duże zainteresowanie i  za­
dowolenie polonistów , z d rug ie j zaś —  pewną konsternację i  zakłopotanie. 
Każdy bow iem  z nas, po lon istów , w  ja k iś  sposób organizował w  szkole 
pracę z m łodzieżą i  oczekiwał w  te j dziedzin ie pomocy czy in s tru k c ji fa ­
chowych, a gdy wreszcie ukazała się oczekiwana ins trukc ja , n ie  w iadom o 
było , ja k  ją  p rak tyczn ie  w c ie lić  w  życie. Tu i  ówdzie w  szkołach rozpo­
częły się p róby  rea lizow ania  w ytycznych  w  sp raw ie  kó łek  przedm ioto­
w ych, od czasu do czasu p rzy  różnych okazjach poloniści d z ie lili się na ten 
tem at sw oim i uwagam i, naradzali się, dysku tow a li, aby ty lk o  sprawę kó łek 
po lon istycznych  oprzeć na m ocnych i  dobrych fundam entach, aby ty lk o  
p iękną ideę w c ie lić  w  czyn ja k  na jlep ie j.

Trzeba stw ierdzić, że zarządzenie m in is te ria lne  ukazało się w  porę 
i  spotkało się z żyw ym  odzewem z naszej strony.

Rozum iem y chyba wszyscy, że k ó ł k a  p r z e d m i o t o w e ,  jako 
w ażny sk ładn ik  prac pozalekcyjnych, s ą —  ja k  pisze K a i r ó w - n i e z b ę ­
d n y m  u z u p e ł n i e n i e m  n a u k i  s z k o l n e j ,  p o s i a d a j ą ­
c y m  w i e l k i e  z n a c z e n i e  d y d a k t y c z n e ,  k s z t a ł c ą c e  i  w y ­
c h o w a w c z e .  D ydaktyczne j kształcące —  ponieważ p rzyczyn ia ją  się 
„do  pogłęb iania i  trw a łego  przysw a jan ia  podawanych w  szkole w iadom o­
ści, zaspokajania i  rozw o ju  in d yw id u a ln ych  zainteresowań i  potrzeb k u l­
tu ra ln ych  ucznia, do stosowania nabytych  w iadom ości w  praktyce, do 
wszczepiania uczniom  różnych um ie ję tności i  n a w ykó w “ , a wychowawcze 

ponieważ p rzyczyn ia ją  się „do  rozw o ju  tw órcze j aktyw ności i  samo­
dzielności uczniów, ich  społecznie użytecznej działalności, do wszech­
stronnego ro zw o ju  osobowości każdego ucznia, rozw o ju  i  u trw a la n ia  po­
g lądów  i  przekonań, w pa janych  uczniom  w  toku  nauczania, socja listycz­
nych cech m oralności, w o li i  cha rak te ru “ .

Praca pozalekcyjna, a w ięc i  praca kó łka  przedm iotowego, ma swoje 
specyficzne w łaściwości, k tó re  odróżnia ją  ją  od zajęć le kcy jn ych  w  chara­
k terze i  treści, w  form ach i  metodach pracy. Jest to praca nadobowiązko­
wa, dobrowolna i  w ykraczająca poza zakres p lanu  i  p rogram u nauczania, 
k ie ru jąca  się w łasnym , elastycznym  i  z indyw idua lizow anym  program em  
rea lizow anym  w  najrozm aitszych, sw oistych i  zależnych od pom ysłowości 
nauczycie la form ach i  p rzy  pom ocy swoistych metod. In n y  n iż  na  lekcjach 
jes t charak te r ew idenc ji w yn ików , inną  też ro lę  spełn ia nauczycie l jako  
op iekun ko łka , gdzie jest ju ż  nie w ykładow cą, ale organizatorem  i  k ie ro w ­
n ik ie m  samodzielnej p racy m łodzieży.

Zajęcia pozalekcyjne, k tó re  są n ierozdzie lną częścią socjalistycznego 
systemu szkolnego, prow adzi się zasadniczo w  dwóch form ach, tzn. albo 
jako  pracę masową, albo jako  pracę w  kó łkach  przedm iotow ych, a r ty ­
stycznych, technicznych czy sportowych. K ó łka  polonistyczne mieszczą 

- się przede w szystk im  w  drug ie j fo rm ie , ale zazębiają się często z pierwszą.
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Należą do kó łek  naukowych, przedm iotow ych, organizow anych w  zw iązku 
z poznawaniem  pew nej gałęzi w iedzy. N a jba rdz ie j chyba rozpowszechnio­
ne w  szkole —  m a ją  treść urozm aiconą w  zależności od zakresu w iadom o­
ści uczniów  z lite ra tu ry , poziom u ich  rozw o ju  ku ltu ra lnego , zainteresowa­
nia lite ra tu rą  p iękną i  język iem  o jczystym . K ó łka  te m a ją  się przyczyn ić  
do re a liza c ji zadań szko ły socja listycznej w  Polsce.

N ie  ma zapewne w śród po lon is tów  takiego nauczyciela, k tó ry  by  nie 
doceniał konieczności czy pożytku  is tn ien ia  kó łka  polonistycznego w  szko­
le, skoro nauczanie języka  ojczystego, w ed ług  sfo rm u łow an ia  w  program ie 
nauki, określa się ja ko  potężny środek poznania k u ltu ry , w  szczególności 
własnego narodu, ja k  i  w ychow ania  przysz łych  obyw ate li. N ie ma chyba 
takiego po lon isty , k tó ry  by  ogranicza ł się do oddzia ływ ania  na młodzież, 
na je j w zrost k u ltu ra ln y  w yłączn ie  ty lk o  na godzinach lekcy jnych .

W ytyczne organizacyjne do pracy kó łek  przedm iotow ych, sprecyzo­
wane w  om aw ianym  zarządzeniu M in is te rs tw a  O św iaty, s tw ie rdza ją  we 
wstępie do rozdzia łu  „C e le  i  zadania“ , że kó łka  przedm iotow e są jedną 
z podstawowych fo rm  p racy  poza lekcyjne j, mającą na celu w  oparciu
0 zainteresowania naukowe m łodzieży ugruntow ać i  rozszerzyć je j w ie ­
dzę. M a ją  stanow ić pomoc dla szkoły w  w ychow an iu  młodego pokolenia, 
m ają  m obilizow ać do w a lk i o ja k  najlepsze w y n ik i nauczania oraz w p ły ­
wać na pogłębienie socja listycznej treści nauczania i  w ychow ania . R e jestr 
celów kó łka  przedm iotowego, w  ty m  w ypadku  polonistycznego, ma swą 
głęboką w ym ow ę i  wym aga w n ik liw e g o  przem yślenia. K ó łko  po lon istycz­
ne ma w ięc rozw inąć zainteresowania uczniów  język iem  o jczystym , po­
głębić i  rozszerzyć ich  wiedzę o p rob lem atykę  w ykraczającą poza program  
szkolny, ale związaną z nauczaniem  języka polskiego, ma pogłębić ich  na­
w y k i, um ie ję tności i  sprawności w  zakresie praktycznego zastosowania 
zdobyte j w iedzy, w y ro b ić  um ie ję tności i  n a w yk i do pracy samokształce­
n iow e j, budzić zainteresowanie w  k ie ru n ku  pracy naukowo-badawczej
1 wreszcie ma zapoznać uczn iów  z podstaw ow ym i m etodam i oraz w yrob ić  
w  n ich  elem entarne um ie ję tności w  zakresie prowadzenia badań nau­
kowych.

Z ca łym  naciskiem  trzeba tu  jednak podkreślić, że:

1. tem atyka  zajęć kó łka  polonistycznego n ie  może być pow tórzeniem , 
dublow aniem  program u szkolnego czy też okazją do pow tarzan ia  i  u trw a ­
lan ia  m a te ria łu  lekcyjnego, aczkolw iek może się opierać na w iedzy zdoby­
wanej przez m łodzież na lekcjach;

2. zajęcia w  k ó łk u  mogą być prowadzone w  szkole w yłączn ie  w  go­
dzinach w o lnych  od zajęć lekcy jnych .

K ó łko  polonistyczne organizu je  się w śród dzieci i  m łodzieży, od k la ­
sy V  poczynając —  W  zarządzeniu M in is te rs tw a  O św ia ty czytam y: „K ó łk o  
zrzesza grupę o w spó lnych zainteresowaniach zasadniczo te j samej k lasy 
(rów no leg łych  oddziałów) w  liczb ie  od 5 do 15 osób. W  w ypadku gdy
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w  rów no leg łych  oddziałach zna jdu je  się w iększa liczba uczniów  m ających 
wspólne zainteresowania danym  przedm iotem , należy zorganizować dwa 
organ izacyjn ie  niezależne i  rów noleg le pracujące kó łka “ . W yda je  m i się 
wszakże, iż  n ie  należy tego sfo rm u łow an ia  trak tow ać sztywno. P rak tyka  
życiowa domaga się w  ty m  względzie w iększej elastyczności i  ko re k tu ry . 
Przecież polonista m usia łby się dw oić i  tro ić , gdyby  trzym a ł się ściśle l i ­
te ry  tego zarządzenia. L iczba p ię tnastu  cz łonków  określona jako  m aksy­
m alna może być m o im  zdaniem —  bez uszczerbku dla p racy kó łka  po­
większona do dwudziestu, a naw et dwudziestu p ięciu  członków, k tó rzy  bę­
dą tw orzyć  jeden izespół k ie ro w a n y  przez jednego nauczyciela i  dz ia ła jący 
w edług jednego p lanu pracy. Inaczej m us ia łby  po lon ista -op iekun kó łka  
obsługiwać p rzyn a jm n ie j dwa kółka, uczestniczyć w  podw ójne j liczb ie  ze­
brań, czuwać nad rea lizacją  dwóch p lanów . N aw et jeże li szkoła dyspono­
w a łaby 2— 3 polon istam i, należałoby zarządzenie m in is te ria lne  in te rp re to ­
wać w  ten, a nie in n y  sposób, z tym , że każdy po lon ista  p row adz iłby  odrę­
bny  zespół 15-, 20- czy 25-osobowy. Dolna granica natom iast, tzn. 5 
członków, skoro n ie  by ło b y  w ięcej kandydatów , n ie  budzi zastrzeżeń.

A  czy należy un ikać zrzeszania w  jednym  kó łku  m łodzieży z różnych 
klas? Sądzę, że n ie  w y jd z ie  to na złe kó łku , jeże li w  jego szeregach skupią 
się uczniow ie k las zb liżonych do siebie w ie k ie m  czy program em . M łodsi 
bow iem  nabiorą w iększej śm iałości i  uczyć się będą na p rzyk ładz ie  s ta r­
szych, stanowiąc cenny na rybek i  przeszkolony a k ty w  w  następnych la ­
tach, gdy starszych będzie ubywać, starsi natom iast będą się zdobywać na 
bardzie j a k tyw n y  w ys iłe k  w  pracy, aby bogatsi w  w iedzę i  doświadczenie, 
podciągnąć na wyższy poziom  młodszych. Zresztą zarządzenie nie sprze­
c iw ia  się zasadniczo1 ta k ie j w łaśnie koncepc ji i  m ów i w yraźn ie : ,,Tam gdzie 
w a ru n k i n ie pozwalają na organizowanie kó łek  w  ramach każdej klasy, 
można łączyć k lasy program owo zbliżone (V I I I  z IX , X  z X I ) “ . A  w ięc 
„m ożna“ , a nawet —  w yda je  m i się —  trzeba, zwłaszcza jeże li ten sam 
nauczycie l uczy np. w  klasach V I I I  i I X  (I i I I  liceum  pedagogicznego).

K to  może należeć do kó łka  polonistycznego?
Odpowiedź zna jdu jem y w  zarządzeniu: „...z re g u ły  uczniow ie nie ma­

jący  z łych postępów w  nauce“ . Z regu ły , tzn. że w  w y ją tko w ych  w y ­
padkach pow inno się zezwolić w a runkow o  na należenie do kó łka  po lon i­
stycznego uczniom, k tó rzy  m a ją  „z łe  postępy w  nauce“  —  poza język iem  
polskim , a w ięc np. z m a tem atyk i czy f iz y k i, a ocenę dostateczną, pow ie­
dzmy, p raw ie  dobrą z języka  polskiego, jednakże pod w arunkiem , że „n a ­
leżenie do kó łka  może w p łynąć w ychowawczo na podniesienie w yn ikó w  
nauczania“ . W ydaje  m i się, że o przynależności do kó łka  pow inny  decydo­
wać nie „z łe  postępy“ , ale co na jm n ie j dostateczne z innych  przedm iotów , 
a z języka polskiego, jeże li ju ż  dostateczne, to p rzyn a jm n ie j z tzw . plusem. 
W  zasadzie członkam i kó łka  polonistycznego n ie  p o w in n i być uczniow ie 
przecię tn i, lecz w  m iarę  możności m ający am bicje przodowania w  nauce.

Nauczycie l języka  polskiego będący opiekunem  kó łka  polonistycznego
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nie może się w  żadnym  w ypadku  sugerować przynależnością ucznia do 
kó łka  p rzy  ocenianiu jego p racy le kcy jn e j. Każdy uczeń-członek kó łka  
polonistycznego pow in ien  sw oją  postawą, sw oim  stosunkiem  do pracy 
w  zakresie języka polskiego w yróżn iać się w  k las ie  i  —  co bardzo ważne 
—  aktyw izow ać kolegów  n ie  należących do kó łka, ty m  samym, zaś dora­
biać się coraz lepszej oceny, jednak sama fo rm a lna  przynależność do kó łka  
nie może prow adzić do lib e ra lizm u  czy faw oryzow ania  ucznia przez nau­
czyciela-opiekuna. Trzeba raczej staw iać większe w ym agania członkom  
kó łka, żądać od n ich  coraz większego w y s iłk u  i  coraz w iększej świado­
mości obow iążków  uczniowskich.

K a rygodnym  z jaw isk iem  b y ło b y  obniżanie ocen tym  uczniom, k tó rzy  
m ając k w a lif ik a c je  należenia do kó łka  polonistycznego, z tych  czy innych  
względów nie należą do niego, bo np. w yróżn ia jąc  się także zainteresowa­
n iem  dla h is to r ii czy języka  rosyjskiego, zapisali się do kó łka  h istoryczne­
go czy rusycystycznego. N ie  wolno tu  używać żadnej p re s ji czy kom en­
derowania, pam ięta jąc o tym , że  p r z y n a l e ż n o ś ć  d o  k ó ł e k  
p o l o n i s t y c z n y c h  j e s t  c a ł k o w i c i e  d o b r o w o l n a .  N ie ­
stety, n iek tó rzy  op iekunow ie kó łek gwałcą zasadę dobrowolności p rzy  re­
k ru ta c ji do kółek. Uczeń stoi w te d y  na rozdrożu, zniechęca się, co gorsza, 
tra c i zaufanie do nauczyciela w  ogóle, a do pracy pozalekcyjne j w  szcze­
gólności. Takie postępowanie op iekunów  staw ia ich  etykę, ich  k u ltu rę  pe­
dagogiczną pod znakiem  zapytania. Dobrze b y  było , aby sprawa re k ru ta c ji 
do kó łek  by ła  om ów iona na początku roku  przez radę pedagogiczną i  aby 
d y re k to r szkoły m ia ł w g ląd w  je j przebieg. Pomoże to  z likw idow ać p a r­
tyzancką robotę pew nych opacznie po jm u jących  swoją „m is ję “  op iekunów  
kó łek i  w y tw o rzy  w łaściw ą atmosferę dla zajęć poza lekcyjnych w  szkole.

O piekun kó łka  polonistycznego nie może, wreszcie, dopuścić 'do tego, 
aby uezn iow ie-członkow ie kó łka , k tó rzy  pogorszyli się w  p racy lekcy jne j, 
należeli w  dalszym ciągu do kó łka. D otyczy to n ie  ty lk o  uczniów  z k la ­
sy V I I I ,  k tó rych  p rzy jm u ją c  do kó łka  n ie  znam y wystarczająco i  k tó rzy  
nieraz spraw ia ją  nam zawód, ale rów nież uczniów  klas wyższych, k tó rzy  
ob n iży li oceny dobre na przeciętne.

Tolerow anie takiego stanu zm nie jszy łoby powagę kó łka  po lon istycz­
nego.

P rzy jęc ie  do kó łka  polonistycznego odbyw a się na podstaw ie dobro­
w o lnych  zgłoszeń, k tó re  muszą być uzgodnione z w ychow aw cą klasy. Jest 
to  nader słuszne. W ychowawca k lasy  m usi wiedzieć, do ja k ich  kó łek  chcą 
należeć jego uczniowie, i  on też pow in ien  pomóc d y re k to ro w i szkoły 
w  na leży tym  przebiegu a kc ji re k ru ta cy jn e j. Uczeń chcący należeć do k ó ł­
ka polonistycznego zgłasza się do nauczyciela pod koniec lu b  na początku 
roku  szkolnego, aby zorganizowanie kó łka  mogło nastąpić do końca w rze­
śnia. Oczywiście nie można zrezygnować ze zgłoszeń uczniów  w  ciągu roku  
szkolnego. Zdarza ją  się tak ie  w ypadki, że życie kó łka  jest a trakcy jne  i  po­
ciąga tych, k tó rzy  n ie zapisali się do niego we wrześniu.
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Zarządzenie M in is te rs tw a  O św ia ty m ów i, że jeden uczeń może należeć 
do dwóch kółek, ale ty lk o  do jednego kó łka  przedm iotowego, d rug ie  na­
tom iast pow inno odpowiadać zainteresowaniom  ucznia zajęciam i a rty s ty ­
cznym i, sportem  lub  techniką. A  co począć z uczniem  w y b ija ją c y m  się 
zarówno w  języku  po lskim , ja k  i  np. w  geografii, k tó ry  poza ty m  ma w y ­
łącznie dobre i  bardzo dobre oceny z in n ych  p rzedm iotów  i  rw ie  się do 
zdobycia szerszej i  głębszej w ie d zy  w  dw u u lub ion ych  dziedzinach?

Chyba n ie  będziem y trzym ać się fo rm a lis tyczn ie  zarządzenia. N iech 
należy do obydw u kó łek, b y le b y  tylko- n ie  obn iży ł się w  nauce lekcy jne j. 
Oczywiście odstępstwo od zarządzenia w  ty m  punkc ie  będzie należało do 
rzadk ich  w y ją tkó w .

Zajęcia w  k ó łk u  po lon istycznym  pow inny  się odbywać raz na dwa 
tygodnie, co na jw yże j raz na tydzień. Sądzę, że będziem y się trz y m a li 
pierwszego te rm inu , zwłaszcza że coraz śm ielej zaczyna się m ów ić 
i  w  Z w iązku  Radzieckim , i  u  nas o odciążeniu nauczyciela i  ucznia. D w u­
kro tne  zebrania w  m iesiącu będą —  mam wrażenie —  w ystarcza jącym  do­
wodem  żywotności naszych kó łek  po lon istycznych.' Trzeba jednak dążyć 
do tego, aby ustalone w  porozum ien iu  z dy rekc ją  te rm in y  zebrań b y ły  sta­
łe  i  bezwzględnie przestrzegane. K a lenda rzyk  zajęć m usi być uwzględn io­
ny  w  rocznym  p lan ie  pracy. W  razie n ieprzew idz ianych  okoliczności (np. 
uroczystość okolicznościowa, ogó lnokra jow y ra id  narc ia rsk i, nadzwyczajne 
posiedzenie rady pedagogicznej itp .), un iem ożliw ia jących  odbycie zebrania, 
trzeba zebranie przesunąć w y ją tko w o  na in n y  dzień. Inaczej rea lizacja  
p lanu  rocznego m ia łaby niepożądane lu k i.

Ważną rzeczą jest, aby członkow ie kó łka  polonistycznego w iedz ie li, że 
zebrania n ie  będą trw a ły  d łużej n iż  dw ie  godz iny lekcy jne . Z w łasne j p ra ­
k ty k i  w iem , że jes t to m ożliw e. Trzeba ty lk o  program  zebrania p rzem y­
śleć, przygotować i  w drożyć przewodniczącego do sprawnego k ie row an ia  
zebraniem. Na szczęście jesteśm y osta tn io  św iadkam i w a lk i z „posiedze- 
n ia rs tw em “  —  ja k  to o k re ś lił w  sw o im  czasie poeta-działacz M a jakow sk i 
—  i  rozpoczęliśm y zdecydowaną w a lkę  z p rze w le k łym  gadulstwem, g lę- 
dzeniem i  wszelkiego rodzaju „w ia tro lo g ią “ , a ty m  sam ym  z męczącą i  de- 
m ob ilizu jącą  nudą, o czym ty le  rozsądnych zdań padło na I I  Z jeździe ZM P. 
Zebrania naszych kó łek  mogą i  muszą być a trakcy jne , twórcze i  zachęca­
jące do 100-procentowego uczestn ictwa w  nich.

Pożądane jes t organizowanie zebrań o tw artych , k tó rych  korzyść dla 
ogółu m łodzieży i d la  rozw o ju  samego kó łka  jes t n iew ą tp liw a .

C hcia łbym  w  ty m  m ie jscu zatrzym ać się jeszcze p rzy  sposobie p ro ­
wadzenia zebrań kó łka . Przede w szys tk im  zebrania, naw et fo rm ą zewnę­
trzną, n ie  p o w in n y  przypom inać le kc ji. Jeżeli zebrania odbyw a ją  się 
w  jedne j z klas, należałoby inaczej ustaw ić  ła w k i czy s to lik i, np. w  kszta łt 
ko ła , w  k tó ry m  n ie  będzie odrębnego s to lika  d la  nauczyciela-opiekuna, 
a wszyscy będą się czu li n ie  członkam i zespołu klasowego, lecz rów norzęd­
n y m i członkam i kó łka , bez w zględu na przynależność do m łodszej czy
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starszej klasy. W  pustym  w ew nętrznym  obrębie ko ła  można od czasu do 
czasu ustaw ić sto lik-sto isko  książkowe, związane tem atycznie z okresem 
lite ra tu ry  czy autorem  om aw ianym  na zebraniu. Mogą to być pozycje no­
we czy dawniejsze lub  zgoła w y ją tko w o  wartościowe okazy b ib lio g ra ficz ­
ne, choćby ty lk o  na czas zebrania wypożyczone. Jakaś doniczka z papro tką 
czy fla kon  z kw ia tam i, czasem jak ieś sty low e cacko ceramiczne nada ba r­
dziej estetyczny w yg ląd  stoisku. W arto  też zw rócić uwagę na pewne ele­
m enty dekoracyjne nadające sali zebrań odśw iętną szatę. Może to być 
obraz, po rtre t, plansza czy napisy związane z tem atyką  zebrań.

Jakko lw iek  zarządzenie M in is te rs tw a  O św ia ty zaznacza k ilka k ro tn ie , 
że „zgłoszenia do kó łka  są prowadzone w  oparciu  o zasadę dobrow olności“ , 
podkreśla ono jednocześnie, że „uczestn ic tw o i  w ykonyw an ie  określonych 
zadań w yn ika jących  z n ich  jes t obow iązkowe“ . D latego też sekretarz k ó ł­
ka m usi prow adzić lis tę  obecności, a nieobecni, k tó rzy  n ie  u s p ra w ie d liw ili 
s^ę zawczasu, u sp raw ied liw ia ją  swoją nieobecność na na jb liższym  zebra­
n iu . Członek kó łka , k tó ry  bez podania powodu opuszcza trz y  ko le jne  ze­
brania, może być z lis ty  członków skreślony, p rzy  czym decyzja ta podle­
ga aprobacie opiekuna.

Zan im  nastąp i w łaśc iw y m om ent organizowania kółka, należałoby 
v/ odpow iedni sposób przygotować do tego młodzież, budząc je j za in te­
resowanie pracą pozalekcyjną i w drażając ją  do te j pracy. Może to być re ­
dagowanie ja k ie jś  gazetki lite ra ck ie j, wspólna wycieczka z grupą n a jle p ­
szych uczn iów -po lon istów  do teatru , do muzeum, na  w ystaw ę obrazów, 
udz ia ł w  spotkaniu z autorem, pokaz p ięknych  w yd a w n ic tw  książkowych, 
ko lportaż książek itp . Będzie to ja kb y  p rzyg ryw ka  do ogłoszenia zapisów 
do kółka.

„O tw a rc ie  kó łka  pow inno m ieć charakte r uroczysty. Na ty m  zebraniu 
nauczyciel omawia cele i zadania kó łka  oraz w ytyczne  do p lanu p racy“ —  
czytam y w  zarządzeniu. Z ko le i w yb ie ra m y zarząd w  składzie: p rzew odni - 
czący, sekretarz oraz b ib lio teka rz -ska rb n ik . Co prawda, ja k  poucza pra - 
k tyka , ów  b ib lio te ka rz -ska rb n ik  jes t w łaściw ie  m a rtw ą  pozycją i po­
w in ie n  być tra k to w a n y  ty lk o  jako  trzeci członek zarządu. Przecież kó łko  
działające w  szkole, k tó ra  obecnie ma z regu ły  dość bogaty księgozbiór, 
n ie będzie tw o rzyć  odrębnej b ib lio te k i, a poza tym , ponieważ członkow ie 
żadnych składek nie płacą, ska rbn ik  b y łb y  jakąś zbyteczną „przyczepką 
kap ita lis tyczną “ . A le  sprawa to drobna, n ieistotna.

Po p ierw szym  zebraniu o rgan izacyjnym  zarząd wraz z opiekunem  
kó łka, po w ys łuchan iu  o p in ii członków, p rzystępu je  do opracowania p lanu  
p racy i  do ustalenia w  porozum ien iu  z dyrekc ją  szko ły te rm inarza  zajęć, 
mieszczącego się w  ramach ogólnoszkolnego ka lendarza zajęć poza lekcy j­
nych. Zarząd, w  którego skład p o w in n i wejść na jba rdz ie j w y ro b ie n i 
w  pracy społecznej uczniowie, „...troszczy się o m oż liw ie  najlepsze w a run ­
k i p racy, odpowiada za dyscyp linę  pracy, p row adzi ew idencję zajęć oraz 
składa sprawozdanie z pracy kó łek  przed zespołem m łodzieżowym . P lan
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pracy, te rm inarz  oraz wszelkie poczynania zarządu pow inny  być uzgad­
niane i  zatw ierdzane przez opiekuna kó łka .“

Jakież są fo rm y  p racy  kó łka  polonistycznego? W  każdym  razie nie 
lekcy jne . „C złonek kó łka  może po w ype łn ien iu  określonych zadań zapla­
now anych przez kó łko  lub  z początkiem  nowego roku  szkolnego w stąpić 
do innego kółka, którego prace leżą w  zasięgu jego zainteresowań“  —  m ó­
w i zarządzenie. „M oże“  —- ale n ie  musi, a naw et —  w yda je  m i się —  nie 
pow in ien, chyba że p rzy jęc ie  do kó łka  by ło  pom yłką  opiekuna czy ucz­
nia. G dyby coroczna zm iana przynależności do kó łe k  m ia ła  stać się regułą, 
praca op iekunów  n ie  w yda łaby pożądanych rezu lta tów . Na szczęście, owe 
zm iany należą w  prak tyce  do n ie licznych  w y ją tkó w .

Program  pracy kó łka  polonistycznego m usi obejmować prob lem y in ­
teresujące młodzież, n ie  może być przeżuwaniem  m ate ria łu  lekcyjnego 
ani jego powtórzeniem . W  ciągu roku  szkolnego należy się skupić na czte- 
rechnpięciu zagadnieniach, k tó re  m og łyby  się p rzyczyn ić  do pogłębienia 
czy uzupełn ienia program u szkolnego. Np. gdy na le k c ji om aw iam y pewne 
fragm en ty  jakiegoś u tw oru , możemy na zebraniu kó łka  om ówić cały u tw ó r. 
Oczyw iście będzie o tym  decydować stopień przygotow an ia  uczniów  oraz 
cel, do jakiego zm ierza praca w  kó łku . O piekun kó łka  n ie  trac i k ie ro w n i­
czej ro li, a le  n ie  jes t ona ta k  wyraźną, w idoczna ja k  na le kc ji, ogranicza­
jąc się raczej do porad, uwag lu b  w yjaśn ień.

Praca w  kó łku  po lon istycznym  ma. pobudzić samodzielność w  pracy 
członków, ma ich  przyzwyczaić do tw órczej in ic ja ty w y , do samodzielnego 
szukania rozwiązań problem ów , do w zrostu twórczości uczniów. Zaawan­
sowanemu w  pracach kó łka  uczn iow i n ie  będziemy podawali np. gotowe­
go zestawu źródeł b ib liog ra ficznych  m ających m u pomóc w  przygotow an iu  
pogadanki czy re fera tu . Niechże p rzeka rtku je  ka ta log i jednej czy dw u 
b ib lio tek , n iech szuka, szpera, n iech ko n ta k tu je  się z b ib lio tekarzam i, aby 
m ia ł przedsmak żm udnej, ale dającej zadowolenie p racy  naukowej.

Inaczej —  rzecz jasna —  należy postępować z na rybk iem  członkow­
skim , ale z czasem n ie  k rę p u jm y  jego swobody, choćby to łączyło się 
z w iększym  w ys iłk iem , a dopiero gdy napotka nadm ierne trudności, poda­
je m y  m u opiekuńczą dłoń n ie  szczędząc p rzy jac ie lsk ich  uwag. N a jw ięce j 
aktyw ności p o w in n i w ykazyw ać członkow ie zarządu, ale trzeba dążyć do 
w yrów nan ia  poziom u pracy w szystkich członków, w szystkich w p raw ić  
w  ruch, w szystk ich  pobudzić -do samodzielności. Decydujące znaczenie bę­
dzie tu ta j m ia ła  rek ru tac ja  do kó łka  i  m ądra regu lac ja  o-dpływu i  dop ły ­
w u  członków.

Praca kó łka  przedm iotowego polega —  w edług zarządzenia M in is te r­
stwa O św ia ty —  „na  in d yw id u a ln ym  w yko n yw a n iu  poszczególnych, kon­
k re tn ych  zadań zespołowego zadania lu b  na w yko n yw a n iu  zasadniczego 
zadania w  sposób specyficzny, odrębny n iż  in n i cz łonkow ie“ . Znaczy to, 
że urządzając np. w ieczór m ick iew iczow sk i p rzydz ie lam y każdemu człon­
ko w i jakieś zadanie do w ykonan ia  na w ąskim  odcinku: jednem u czy g ru ­
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pie uczniów  opracowanie re fe ra tu  czy słowa wiążącego, in n ym  —  przygo­
tow anie deklam acji solowej, in n ym  —  zb iorow ej czy inscenizacji, jeszcze 
in n ym  przygotowanie sali, w ykonanie  dekoracji, afisza czy zaproszeń 
itd ., itd .

To samo odnosi się do w ykonyw an ia  pom ocy naukowych, gdy każdy 
z członków w ykonu je  pracę w ed ług  własnego pomysłu.

Z zasadą dobrowolności łączy się w  k ó łku  różnorodność pracy.
Jeżeli chodzi o pracę społecznie użyteczną w  zajęciach kółka, n ie  mo­

że się ona rozw ijać kosztem zajęć lekcy jnych . Mogą to  być n ie  ty lk o  prace 
nad przygotow an iem  pomocy naukowych, ale. i  im prezy szkolne, pomoc 
udzielana uczniom słabym  z języka polskiego itp .

K ó łko  polonistyczne dysponuje bogactwem fo rm  pracy, k tó rych  z ro­
ku  na rok  p rzybyw a -— dzięki pom ysłowości opiekuna i  członków kółka. 
P rak tyka  w p ływ a  na wzrost i  doskonalenie się fo rm  pracy. N a jtru d n ie j 
jes t zacząć, a z b iegiem  czasu będzie w  czym w ybierać. Oto n iek tó re  
z fo rm  pracy w  kó łku : zespołowe czytanie m n ie j znanych u tw o rów  czy 
w yb ranych  fragm entów  lite rack ich , wygłaszanie odczytów, re feratów , po­
gadanek, gawęd przez opiekuna lu b  innego nauczyciela albo przez zapro­
szonego w  tym  celu specjalistę spoza szkoły, a lbo też przez członka kó łka , 
przygotowanie pomocy naukowych, dyskusje różnego rodzaju na tem at 
jedne j lu b  k ilk u  książek, jednego lu b  dw u autorów , organizowanie stoisk 
czy w ystaw  bib lio tecznych, w ycieczki, zw iedzanie d ruka rn i, muzeum, 
w ie lk ie j b ib lio tek i, tea tru  od s trony  ku lis , m iejscowości h is torycznych za­
by tków  ku ltu ra ln ych , spotkania z lite ra ta m i czy ludźm i nauk i, kwadranse 
poetyckie na zebraniach, konkursy recytatorskie , redagowanie sta łe j ga­
zetki, chw ile  lite ra ck ie  na apelach porannych, praca w  b ib lio tece szkol­
nej, udzia ł w  a rtystycznych im prezach szkolnych itd ., itd .

Ośrodkiem  jednak, k tó ry  skupiać będzie większość w ym ien ionych  
form , k tó ry  będzie kuźnią pom ysłów, będą zebrania zw oływ ane w  określo­
nych i ściśle przestrzeganych term inach. W  każdym  razie dysponując ty ­
loma fo rm am i pracy, pow inn iśm y osiągać coraz lepsze w y n ik i pracy, w y ­
n ik i konkre tne  i  sprawdzalne.

Końcowa część zarządzenia M in is te rs tw a  O św ia ty m ów i o p lanowaniu, 
ew idenc ji i sprawozdawczości oraz o ro li ZM P  w  p racy kó łek  przedm ioto­
wych. K ó łko  po lonistyczne dzia ła w ed ług  ustalonego, uchwalonego i za­
tw ierdzonego rocznego p lanu  pracy; Sporządzamy go na dużym  arkuszu 
pap ieru  kancelaryjnego, aby móc uw idocznić wszystkie  wym agane dz ia łv  
i  ru b ry k i, tzn. te rm inarz, tem atykę, fo rm y  rea lizac ji, nazwiska odpow ie­
dzia lnych za realizację oraz uw ag i o rea lizac ji.

A b y  praca w  kó łku  po lon istycznym  by ła  skuteczna, trzeba zadbać 
o sum ienną ew idencję pracy. P row adzi ją  sekretarz w  specjalnym , stu - 
ka rtko w ym  zeszycie. Na p ierw szych stronicach tego zeszytu pow in ien  
w idn ieć  p lan pracy; można go w lepić, złożywszy arkusz na czworo. P ie rw ­
szą połowę zeszytu należy przeznaczyć na zapisywanie p ro toko łów  zebrań.
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W  drug ie j po łow ie  zeszytu będzie im ienna  lis ta  obecności (poziomo) z od­
dz ie lnym i ru b ry k a m i (pionowo) na każde zebranie, potem  zapisy prac, 
wycieczek, odczytów, w  k tó rych  uczestn iczy li wszyscy członkow ie, np. 
„D n ia  8 X I I  54. Zw iedzanie d ru k a rn i w ydaw nicze j »Prasa« celem pozna­
n ia  technicznego procesu p ro d u k c ji ks iążk i“ . W reszcie po jedne j kartce 
przeznacza się d la  każdego członka, no tu jąc  jego nazw isko i  ko le jn e  uw agi 
o jego udzia le  w  p racy  kółka, a w ięc np. „R yszard  Rzepka: dn ia  22 X  54 
w yb ra n y  na przewodniczącego kó łka  na ro k  54/55. Od 1 X  do 30 X I  p ro ­
w a d z ił w ypożyczaln ię książek w  b ib lio tece szkolnej w  czasie choroby b i­
b lio te ka rk i. D n ia  10 X I I  o trzym a ł za to pochwałę dyrek to ra  szkoły wobec 
całej szkoły w raz z nagrodą książkową. D n ia  7 I I  w yg ło s ił re fe ra t na te ­
m at »Ignacy K ra s ick i na tle  w ie ku  Oświecenia«“ .

Członek kó łka  o trzym u je  po zakończeniu zadań danego kó łka  (lub roku  
szkolnego) zaświadczenie z oceną swej pracy, zredagowane przez opiekuna.

Dwa razy do ro k u  odbyw a ją  się organ izacyjne zebrania kółka, na k tó ­
rych  zarząd składa .sprawozdanie z działalności kó łka  oraz omawia, p la n y  
pracy na przyszłość. Sądzę, że należy także na każdym  zebraniu poświęcić 
k ilk a  m in u t w  „spraw ach bieżących“  na om ów ienie program u p racy  na 
najbliższe dwa tygodn ie  (od zebrania do zebrania).

Na półrocze d w  końcu roiku op iekun kó łka  składa pisemne sprawozda­
n ie  d y re k to ro w i szkoły, a zarząd —  radzie uczn iow skie j. D okum entacja 
kó łka  —  konkre tn ie  m ówiąc, zeszyt ew idency jny —  pow inna  być staran­
n ie  prowadzona i strzeżona, a po zakończeniu rocznej p racy  przekazana do 
a rch iw um  szkoły.

Rola ZM P  w  p racy  kó łka  pow inna się zaznaczyć w  a k tyw n ym  udzia le 
zetempowców, k tó rzy  muszą być wzorem  obowiązkowości, p ilnośc i i  soc­
ja lis tycznego stosunku do zajęć, dbając zarazem o poziom  i w y n ik i pracy. 
Na swoich organ izacyjnych  zebraniach p o w in n i omawiać postępy w  pracy 
członków kó łek przedm iotow ych. Zarząd szko lny ZM P  w spóln ie  z op ieku­
nem  kó łka  m usi czuwać nad k ie runk iem  prac kó łek przedm iotowych, 
a w ięc i  kó łka  polonistycznego. I  tak  też jest —  sądzę —  w e w szystkich na­
szych szkołach, bo z re g u ły  n a ja k ty w n ie js i zetem powcy są w artościow ym  
elementem w  kó łkach  przedm iotow ych.

Z tego, co się dotychczas pow iedzia ło , ła tw o  dojść do w niosku, że na­
leżyte  k ie row an ie  kó łk ie m  ¡polonistycznym nakłada na po lon istę-op iekuna 
duże i odpow iedzia lne obow iązki. Jeżeli po lon ista  n ie  p rze jm ie  się ideą 
tkw iącą  w  istocie kó łka  polonistycznego, jego znaczeniem i wartością, je ­
że li zabrakn ie  m u zapału i  w e rw y , in ic ja ty w y , ¡pomysłowości i  w y trw a ­
łości, jeże li ju ż  n ie  p o tra fi być a rtys tą  w  swoim  zawodzie, a godzi się z ro lą  
w y ro b n ika  —  niechaj raczej n ie  p rz y jm u je  fu n k c ji opiekuna kółka. W y­
rządz iłby  bow iem  w te d y  krzyw dę  m łodzieży i  w ypaczy łby  założenia ide- 
owo-wychow aw cze kó łka  polonistycznego.

O piekun kó łka  polonistycznego m usi być —  m o im  zdaniem —  siłą 
napędową, sercem, m ózgiem  i duszą kółka. M usi przede w szystk im  sam
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kochać k u ltu rę  polską, by  „w łasne ognie“  przelać w  serca m łodzieży gar­
nącej się ze szczególnym zam iłow aniem  do spraw  zw iązanych z lite ra tu rą  
p iękną i  ję zyk iem  o jczystym . Jestem głęboko przekonany, że po lon istów  
k w a lif ik u ją c y c h  się na op iekunów  kó łe k  po lon istycznych jes t zdecydowa­
na większość. D latego też n ie  pow inno  w  żadnej szkole zabraknąć kó łek 
polonistycznych.

M o je  rozważania teoretyczne pragnę z ilustrow ać na zakończenie k ró t­
k im  przeglądem  dzia ła lności K ó łka  Polonistycznego w  L iceum  Pedagogi­
cznym  w  K ielcach, w  k tó ry m  pracuję.

K ó łko  nasze powstało w  r. 1951, a w ięc w k ró tce  po ukazaniu się w y ­
tycznych w  D zienn iku  U rzędow ym  M in is te rs tw a  O św iaty. B y ło  jeszcze 
„w  p o w ija ka ch “ , gdy zainteresował się n im  w iz y ta to r m in is te ria ln y , k tó ry  
u d z ie lił nam  w ie lu  cennych ra d  i  n ie  szczędził s łów  zachęty.

Do zeszłego roku  K ó łko  rek ru tow a ło  uczniów  z k las  m a tu ra lnych  
w  liczb ie  około 20, natom iast w  os ta tn im  roku  zrzesza też uczniów  klas I  
i  I I  (V I I I  i  IX ).

Praca nasza op ie ra ła  się zawsze na rocznym  p lanie, k tó ry  w  IV  okre ­
sie z re g u ły  n ie  dał się w  p e łn i zrealizować. Stąd też tegoroczny p lan 
bazował g łów n ie  na I, I I  i  I I I  okresie roku  szkolnego. Zebrania odbyw a ły  
się co trz y  tygodnie, w  osta tn im  roku  co dwa tygodnie. W  p ierw szych 
la tach n ie  udało m i się przeprowadzić żadnej w ycieczki, za to  w  bieżącym 
roku  b y liśm y  już  w  d ru k a rn i w ydaw nicze j św iadkam i technicznego pro­
cesu powstawania ks iążk i oraz b y liśm y  w  teatrze, gdzie poznaliśm y pod 
fachow ym  k ie row n ic tw em  k u lis y  p racy  w arszta tow ej tea tru .

Co prawda, w  la tach ub ieg łych  w ycieczkam i sui generis b y ły  w y jazdy  
delegacji K ó łka  na uroczystości jub ileuszowe w  Czarnolesiu i  N ag łow i­
cach, ale p lanowane w yc ieczk i całego naszego zespołu nie odby ły  się.

Bardzo żywo przeżyw ało K ó łko  Rok Odrodzenia przez przygotow an ie 
re fe ra tów , kw adransów  poezji na zebraniach, organizowanie stoisk i  w y ­
staw  książek, w ysłuchan ie  k i lk u  cennych odczytów  profesorów  u n iw e r­
sytetu, członków P A N  —  po warszawskie j Sesji poświęconej Odrodzeniu, 
ponadto odczytów w  m ie jscow ym  K lu b ie  L ite ra ck im .

C złonkow ie K ó łka  m ie li rów n ież możność zetknięcia się z lite ra ta m i 
po lsk im i, ja k : Rusinek, Żukrow sk i, Putram ent, F ie d le r i  Bunsch.

Ż yw ym  zainteresowaniem  cieszył się Żerom ski: re fe ra ty , recenzja 
D zienników  tuż po ich  ukazaniu się, konku rs  recy ta to rsk i w yb ranych  
fragm entów  prozy, uroczysta akademia w  teatrze iz udz ia łem  M o n ik i Że­
rom skie j, udzia ł w  odsłonięciu pom n ika  pisarza w  p a rku  k ie leck im . N ie 
udało się jednak zrealizować w yc ieczk i do m iejsc rodz innych  Żeromskiego, 
nie obcych zresztą w ie lu  naszym uczniom.

Dość często organizowało się zebrania o tw arte . In te resow a li się n im i 
nie ty lk o  uczniow ie n ie  należący do K ó łka  Polonistycznego, ale b y w a li na 
n ich  dy re k to rzy  szkoły, koledzy-ipoloniści, o rgan iza to rk i ZM P, a naw et 
członkow ie K o m ite tu  Rodzicielskiego oraz a rtyśc i z tea tru .
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Członkow ie K ó łka  b ra li zawsze czynny udz ia ł w  im prezach i  u roczy­
stościach szkolnych —  jako  w ykonaw cy części a rtystyczne j, g łów n ie  jako 
deki amatorzy, bądź też konferansje rzy. W  te j ro li w ystępow a li bardzo 
często i  poza szkołą, czy naw et poza terenem  miasta, na wsiach k ie leckich , 
zwłaszcza w  Oblęgorku, a poza ty m  b y li zawsze w  pogotow iu jako  „d e k la - 
m atorska czołówka“  do dyspozycji d y re kc ji, darzącej K ó łko  w yda tnym  
poparciem  i  serdeczną troską.

Osobną sekcję stanow i Sekcja Redakcyjna dw utygodn ika, is tn ie jące j 
od 6 ła t gazetki ściennej Ognisko, cieszącej się dużym  zainteresowaniem 
w szkole, i to zarówno ze w zględu na ciekawą treść, ja k  i  na estetyczną 
szatę graficzną. Faktem  jest, że nasz dw u tygod n ik  w p łyn ą ł na lepszy po­
ziom  ściennych gazetek k lasow ych sta jąc się d la  n ich  wzorem, co s tw ie r­
dzały coroczne konkursy.

Stałą troską K ó łka  b y ł k u lt  żywego słowa. K ilk u  członków, ko rzy ­
stając z pośrednictwa K o m ite tu  Rodzicielskiego, p rzygo tow yw a ło  się pod 
fachow ym  k ie row n ic tw em  a rtys tów  tea tru  im . S. Żeromskiego do I  Ogól­
nokrajowego K onkursu  Recytatorskiego, dochodząc ch lubnie przez m ie j­
skie e lim inac je  do w o jew ódzk ich  i  uzyskując dyp lom y w raz z nagrodami. 
Za zupełnie udane uznać należy w ew nętrzne  konku rsy  żywego słowa ku  
czci Żerom skiego i  Kochanowskiego, p rzy  czym  nagrody książkowe u fu n ­
dow a li członkow ie K ó łka  z w łasnych oszczędności.

K ó łko  Polonistyczne w  naszym L iceum  w łączy ło  się rów n ież do fa li 
zobowiązań dla uczczenia I I  Z jazdu PZPR w  ten sposób, że obję ło opiekę 
nad najs łabszym i z języka polskiego uczniam i, udzie la jąc im  w  roku  ub ie­
g ły m  koleżeńskie j pomocy, co p rzyn ios ło  w  efekcie likw id a c ję  75% ocen 
niedostatecznych z języka polskiego. Ta pomoc koleżeńska by ła  jedną 
z na jcenn ie jszych fo rm  pracy społecznie użytecznej.

Inne zobowiązania podję ło  K ó łko  Polonistyczne w  r. 1953 dla uczcze­
n ia  10-lecia Polski Ludow e j, a m ianow ic ie  przeprow adziło  w  roku  ub ieg­
ły m  i nadal prow adzi na terenie w szystk ich  klas akcję tw orzen ia  w łasnych 
b ib lio teczek uczniów, tzn. b ib lio te k  młodego nauczyciela. M łodzież z za­
oszczędzonych pien iędzy kupow ała  w ie le, n ieraz bardzo w artościow ych 
książek. O dbiło  się to rów nież na wzroście czyte ln ic tw a  w  ogóle.

A kc ję  tw orzen ia  w łasnych b ib lio teczek uwieńczono w ystaw ą w  ra ­
mach D n i O św iaty, K s iążk i i  Prasy.

Trzeba przyznać, że w y n ik i te j a kc ji w  roku  ub ieg łym  b y ły  im ponu­
jące, je ś li się zważy, że na 317 uczniów, pochodzących w  90% ze środo­
w iska  robotniczo-chłopskiego, można się by ło  doliczyć około 9 tysięcy 
książek w łasnych, z czego nabytych  w  osta tn im  okresie 3430! Są tacy ucz­
n iow ie, n iekoniecznie członkow ie Kó łka , k tó rzy  tak  zasm akowali w  po­
m nażaniu w łasnej b ib lio te k i, że w  ciągu jednego roku  zdobyli się na kupno 
ponad 100, a naw et 200 książek, różnych rozm iarów , z dziedziny lite ra tu ry  
p iękne j, pedagogicznej, pub licystyczne j, polityczno-społecznej czy po­
pu larnonaukow ej .

A kc ja  ta p rzyczyn iła  się do podniesienia w y n ik ó w  nauczania. Z te­
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gorocznych zaś, p row izorycznych  ank ie t można wnosić, że d rug i etap akc ji 
p rzyn iesie  nowe osiągnięcia.

K ó łko  Polonistyczne naszego L iceum  pomogło rów nież w  roku  ub ieg­
ły m  Zarządow i W ojew ódzkiem u ZM P w  organ izac ji I  W ojewódzkiego 
Z jazdu przodujących w  języku  po lsk im  uczn iów  ze w szystk ich  szkół śred­
n ich  naszego w ojew ództw a podlegających M in is te rs tw u  O św iaty, p rzy  
czym nie mogę pom inąć fak tu , że b ra ło  żyw y udzia ł w  dyskus ji zjazdowej 
i  w y ró żn iło  się na jlepszym i pracam i konku rsow ym i odczytanym i na głos 
na sesji p lenarne j Z jazdu.

W  osta tn im  ro ku  szko lnym  pomoc czołowych członków Kółka, dz ięk i 
przeszkoleniu ich  przez b ib lio teka rkę  szkolną w  roku  ub ieg łym , pozw oliła  
całej m łodzieży korzystać z b ib lio te k i szkolnej bez p rze rw y, m im o dłuższej 
choroby te jże fachow ej s iły  b ib lio teka rsk ie j.

Nowa fo rm a p racy  K ó łka  to cotygodniowe „C h w ile  lite ra c k ie “  na 
apelu porannym  w  każdą środę. Na treść owych „C h w il“  składa się albo 
k ró tka  pogadanka z dziedziny lite ra tu ry , albo zw ięz ły  przegląd w ydarzeń 
k u ltu ra ln y c h  (np. V  K onku rs  Szopenowski), recytac je  u tw o rów  poetyc­
k ich  czy też zaplanowany na ca ły Rok M ick iew iczow ski, a rea lizow any od 
stycznia br. c yk l deklam acji u ryw kó w  czy całych u tw o rów  w ie lk iego 
poety, wygłaszanych w  chronolog icznym  porządku ich  powstawania.

Od listopada roku  ubiegłego poczynając delegaci K ó łka  P o lon i­
stycznego b io rą  udz ia ł w  n iezw yk le  pożytecznych dyskusjach tea tro log i- 
cznych odbyw ających się z in ic ja ty w y  Ire n y  B y rsk ie j, reżysera tea tru  im . 
S. Żeromskiego, w  pierwszą sobotę każdego miesiąca, na w zór p ią tków  
nauczycie lskich w  św ie tlic y  tegoż tea tru .

K ó łko  nasze p rzew idu je  zorganizowanie z ra c ji Roku M ick iew iczow ­
skiego szeregu im prez, ja k : w ycieczka do W arszawy celem zwiedzenia 
M uzeum  M ickiew iczow skiego, konkurs recyta to rsk i, akcja kom ple tow an ia  
dzie ł poety, u roczysty  w ieczór a rtys tyczny  itd .

Zdaję sobie sprawę, że nasze K ó łko  ma różne b rak i, n a tra fia  na pewne 
trudności w  rea lizac ji sw ych zadań, dalekie  jes t od idealnego wzoru, do 
którego przecież chcia łoby się zbliżyć, ale uważam, że dzia ła jąc zgodnie 
z w y tyczn ym i M in is te rs tw a  O św ia ty pomaga szkole w  w ychow an iu  m ło ­
dego pokolenia, m ob ilizu jąc  m łodzież do w a lk i o ja k  najlepsze w y n ik i 
w  nauce, w yrab ia jąc  je j postawę ku ltu ra ln ą , m ora lną  i  ideow o-po lityczną, 
bogacąc je j zasób w iedzy w  oparciu  o n iewyczerpane p o k łady  naszej na­
rodow ej k u ltu ry , dawnej i  now e j, tworzącej się od la t dziesięciu.

Jest fak tem  bezspornym, że organizacja i  praca kó łka  polonistycznego 
jes t rzeczą ciekawą, pasjonującą, ale i  trudną.

Trudność prowadzen ia K ó łka  w yn ika , z tego, że jesteśm y dopiero 
w  stad ium  prób i  dopracow yw ania się m etod pracy.

Dotychczasowe konferencje  po lon is tów  zagadnieniu tem u n ie  poświę­
c iły  uwagi. W ojewódzka kon fe renc ja  w  K ie lcach 1 —  jestem  głęboko prze-

1 O bradu jąca  7. i  8. I I I .  b r.
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konany —  ja ko  p ierwsza tego rodzaju, stanie się w  życiu  naszych szkół na 
teren ie w o jew ództw a w ażnym  m om entem  w  rozw o ju  kó łek  po lon is tycz­
nych.

W ym iana zdań doświadczonych op iekunów  kó łe k  i  uczestn ików  ze­
brań  kó łek po lon istycznych w  szkołach k ie leck ich  w  ram ach wspom nianej 
ko n fe re n c ji u w ra ż liw i nas z pewnością na p o m y łk i i  b rak i, ale i  uzbro i 
w  cenne uwagi, w skazów ki i  ins trukc je . P rzyczyn i się rów n ież do popu­
la ryza c ji kó łe k  po lon istycznych, do ich  w zrostu ilościowego i  jakościowego, 
a w  sumie pozw o li nam  lep ie j służyć spraw ie  ta k  ważnej i  zaszczytnej, 
ja ką  jes t po lon is tyka  w  szkole na prze łom ie  I  i  I I  Dziesięciolecia Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j.

P A W E Ł  B A G IŃ S K I

PRZYGOTOWANIE SIĘ NAUCZYCIELA 
DO LEKCJI JĘZYKA POLSKIEGO

W  num erze 22 Głosu Nauczycielskiego  z dn ia  29 m a ja  br. p o ja w iło  się 
Zarządzenie M in is tra  O św ia ty w  spraw ie zm niejszenia obciążenia nauczy­
cie li, z dnia 21 m aja  1955 r.

W  punkc ie  1 tego Zarządzenia  czytam y: „P odstaw ow ym  obow iązkiem  
nauczyciela jes t staranne przygotow an ie  się do każdej le kc ji.

P rzygotow u jąc się do le k c ji nauczycie l pow in ien  —  w  zależności od 
tem atu, przedm io tu  nauczania i  k lasy  —  zebrać, uzupełn ić, uporządkować 
lu b  odświeżyć w  pam ięci po trzebny m a te ria ł rzeczowy, pow in ien  opraco­
wać lekc ję  pod względem  m etodycznym  i  organ izacyjnym , przem yśleć 
sposób naw iązania do poprzednich le k c ji i  rozw in ięc ia  nowego tem atu, w y ­
brać zagadnienia wym agające podkreślen ia lu b  ugruntow ania , usta lić  do­
k ładn ie  tem at i  fo rm y  p racy  domowej ucznia, dobrać pomoce naukowe.

W  ciągu p ierw szych trzech la t p racy zawodowej nauczycie l obow ią­
zany jes t do pisemnego przygotow an ia  każdej le k c ji. W  notatce sporzą­
dzanej w  czasie przygotow an ia  się do le k c ji pow in ien  on uw zględn ić te 
spośród w ym ien ionych  sk ładn ików  p rzygotow an ia  le kc ji, k tó rych  u trw a ­
len ie  na p iśm ie  będzie m u w  w arunkach  jego p racy —  na jba rdz ie j po­
mocne...

—P ° trzech latach p racy  w  szkole nauczyciele n ie  m ają  obow iązku 
pisemnego przygotow an ia  się do le kc ji. M in is te rs tw o  O św ia ty zachęca 
jednak i tych  nauczycie li do prowadzen ia no ta tek z przygotow an ia  się do 
le kc ji. N o ta tk i te mogą nauczycie low i u ła tw ić  pracę w  następnych latach, 
u trw a lić  jego dorobek i  służyć upowszechnieniu cennych doświadczeń.“

Z a jm ijm y  się analizą tego ze wszech m ia r cennego zarządzenia, k tó ­
rego w idocznym  celem jest uw o ln ien ie  nauczycie la od n iepotrzebnej pisa­
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n iny , p rzy  równoczesnym  zaakcentowaniu k o n i e c z n o ś c i  s t a ł e g o  
i  s y s t e m a t y c z n e g o  p r z y g o t o w a n i a  s i ę  d o  l e k c j i .

Zastanówm y się nad tym , ja k  nauczycie l języka  polskiego, rea lizu jąc 
postu la ty  w yże j w ym ien ione, będzie się p rzygo tow yw a ł do le kc ji.

„N auczyc ie l pow in ien  —  cy tu je m y  raz jeszcze —  w  zależności od te­
m atu, przedm io tu  nauczania i  k lasy, zebrać, uzupełn ić, uporządkować lu b  
odświeżyć w  pam ięci potrzebny m a te ria ł rzeczowy.“

G dy chodzi o pracę po lon is ty  w  szkole, rozum iem y to w  sposób na­
stępujący:

Jeżeli p rzedm iotem  pracy na jb liższe j le k c ji języka polskiego będzie 
np. jakaś ozytanka, należy ją  dokładn ie przeczytać, zapamiętać sobie po­
szczególne nazwiska, w ypisać czy ¡zakreślić zw ro ty , cy ta ty  potrzebne do 
ilu s tra c ji danego zagadnienia, w y ra z y  n ie  znane uczniom, k tó re  trzeba im  
będzie w yjaśn ić. Należy sobie u trw a lić  w  pam ięci p lan te j czy tank i, prze­
myśleć zagadnienia.

Jeżeli to będzie u tw ó r w iększy, np. Zemsta  F re d ry  w  klasie  V II ,  Pan 
Tadeusz w  klasie V I I  czy X , Syzyfowe prace Żeromskiego w  klasie V I I I ,  
O dprawa posłów greckich  w  klasie IX  itd ., w  każdym  ro ku  należy raz 
jeszcze u tw ó r przeczytać albo prze jrzeć bodaj —  na tydz ień  przed jego 
om awianiem , by  skonfrontow ać swoją znajomość teks tu  z sugestiam i in ­
te rp re ta cy jn ym i zasygnalizowanym i w  program ie.

D o k ł a d n a  z n a j o m o ś ć  t e k s t u  u c h r o n i  n a u c z y ­
c i e l a  j ę z y k a  p o l s k i e g o  p r z e d  s c h e m a t y z m e m ,  p o ­
z w o l i  m u  z a  k a ż d y m  r a z e m  n a  n o w o  w n i k n ą ć  
w  t r e ś ć  d z i e ł a ,  o d n a l e ź ć  t o  „ n o  w  e“ , k t ó r e  z a w s z e  
z n a j d u j e m y  p r z y  n o w y m  o d c z y t y w a n i u  d z i e ł a  
p r a w d z i w e j  s z t u k i .  P r z e c i e ż  z n a m i e n n ą  c e c h ą  a r ­
c y d z i e ł a  j e s t  t o ,  ż e  j e s t  o n o  c i ą g l e  n o w e !

P rzy  ponow nym  odczytyw an iu  czy przeglądaniu Zem sty  czy Ślubów  
panieńskich  F re d ry  należy sięgnąć raz jeszcze do O brachunków  fre d ro w ­
skich  Boya; gdy będziem y się p rzyg o to w yw a li do le k c ji z Ballad  i  rom an­
sów  M ick iew icza, z K ord iana  S łowackiego, Zająca  Dygasińskiego czy 
z innych  u tw o rów , można, sięgnąć raz jeszcze do w yd a ń  B ib lio te k i N aro­
dowej czy Naszej B ib lio te k i i  skorzystać z p rzyda tnych  d la  nauczyciela 
w stępów  do dzieł lite ra ck ich  umieszczanych w  tych  w ydaw n ic tw ach .

A  da le j: czy nauczyciel, om aw iając np. fragm en t P am ię tn ików  Paska 
(W ydra) w  k las ie  V I, n ie  sięgnie do całości u tw oru?  To samo, je ś li chodzi 
o fragm en t Przypadków  M iko ła ja  Doświadczyńskiego  K rasick iego czy 
Potopu  S ienkiew icza w  k las ie  V I?

N ie  znaczy to, b y  nauczycie l na le k c ji w  p e łn i i  zawsze ko rzys ta ł ze 
sw oje j w iedzy o u tw orze  lite ra ck im , ale chyba bezsporną jest prawdą, że 
wzbogacenie w iadom ości o książce, o zagadnieniu lite ra c k im  pozw o li m u 
żyw ie j poprowadzić w yk ła d , zainteresować klasę przeczytaną książką, pe­
w n ie j odpowiadać na zagadnienia wysuwane częstokroć przez m łodzież.
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Po zaznajom ieniu się z tekstem  u tw oru , po pogłęb ien iu  swoich w ia ­
domości o dziele lite ra c k im  zastanow im y się nad zebraniem  m ateria łu , 
k tó ry  nam  posłuży do najlepszego om ów ienia zagadnień zasugerowanych 
w  program ie. Zagadnienia te u łożym y w  pewnej kole jności, b y  jedno w y ­
p ływ a ło  z drugiego i  by  lekc ja  stanow iła  dz ięk i tem u logiczną całość.

Jeżeli na p rzyk ład  m am y się przygotować do le kcy j z Sachem  S ien­
k iew icza w  klasie V I I I ,  to  po przeczytan iu now e li, o czym już  m ów iliśm y 
w yże j, zbierzem y m a te ria ł zw iązany z poszczególnym i zagadnieniam i s fo r­
m u łow anym i w  program ie. A  w ięc n a jp ie rw  za jm iem y się zagadnieniem 
„D z ie je  p lem ien ia  Czarnych Węży jako  demaskatorski obraz bezwzględ­
ności i  okrucieństw a ko lon iza to rów “ ; potem  —  charakte rystyką  ko lon iza ­
torów , następnie w yod rębn im y  scenę w  cyrku , podkreśla jąc je j ideową 
i  a rtystyczną w ym ow ę; z ko le i zgrom adzim y m a te ria ł do z ilus trow an ia  
obrazowości języka, a w ięc m eta fory, porów nania; n ie  zapom nim y oczy­
w iśc ie  o fu n k c ji, ja ką  ta w łaśn ie  m e ta fo ryka  spełnia w  now eli.

Zgodnie z poleceniem, k tó re  zna jdu je m y w  dalszym fragm encie Za­
rządzenia M in is tra  O św iaty, „ . . . n a u c z y c i e l  j ę z y k a  p o l s k i e g o  
o p r a c u j e ,  p r z y g o t o w u j ą c  s i ę  d o  l e k c j i ,  m a t e r i a ł  
p o d  w z g l ę d e m  m e t o d y c z n y m  i  o r g a n i z a c y j n y m “ .

Chodzi w ięc o to, by  na początku godziny zawsze pam iętać o koniecz­
ności w łaściwego naw iązania do le k c ji poprzedn ie j, czy to przez k ró tk ie  
je j pow tórzenie p rzy  pomocy odpytyw an ia , czy przez odczytanie zadanej 
do domu pracy p iśm ienne j, k tó re j tem at w iąże się z poprzednią lekcją , 
a naw iązu je  zarazem do przew idziane j now ej, czy po prostu przez zaakcen­
towanie, że nowa lekc ja  naw iązu je  do zagadnienia, k tó re  by ło  tematem 
le k c ji poprzedn ie j.

Jeśli na p rzyk ła d  na jedne j z le k c ji poświęconych epopei M ick iew icza 
Pan Tadeusz m am y przystąp ić do om ów ienia dz ie jów  Jacka Soplicy, po­
s ta ra jm y  się na początku o k ró tk ie  zebranie w iadom ości o postaciach zna­
nych ju ż  uczniom  z poprzedn ich le k c ji (jeże li o n ich  by ła  mowa). A lbo  
n iech uczniow ie powiedzą coś o okolicznościach, w  k tó rych  Jacek-ks. Robak 
został ciężko ranny (ten fragm ent można naw et raz jeszcze odczytać).

Jeżeli na poprzedn ie j le k c ji om aw ia liśm y —  w  zw iązku z opracow y­
w aniem  w  klasie  V I I I  wspomnianego ju ż  w yże j Sachema S ienkiew icza —  
dzieje Czarnych Węży, a tem atem  nowej będzie charakte rystyka  ko lo n i­
zatorów, n iech jeden z uczniów  na początku godziny raz jeszcze te dzie je 
opow ie lu b  om ów i sens ideow y przedstaw ionych przez S ienkiew icza zda­
rzeń, a potem  dopiero p rzys tąp im y do nowego tem atu.

P rzygotow u jąc opracowanie metodyczne danej le k c ji n ie zapom nim y 
o konieczności s form ułow ania  tem atu, k tó ry m  n ie  może być opracowanie 
czy tank i, ja k  to się n ieraz spotyka ło w  konspektach i  na tab licach w  k la ­
sie. A  w ięc tem atem  le k c ji nie może być na p rzyk ład  „O pracow anie Pana 
Tadeusza“  (ciąg dalszy) czy „O pracow anie czy tank i C hłopcy“ , ty lk o
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,,Dzie je Jacka S op licy“  (według spow iedzi w  ks. X  Pana Tadeusza) czy 
„O  Fe liks ie  D zie rżyńsk im  na podstaw ie czytank i C hłopcy“ .

P rob lem atyka rozw in ięc ia  nowego tem atu będzie się ściśle w iązała 
z m ate ria łem  rzeczowym  przygotow anym  ju ż  przez nauczyciela języka 
polskiego, o czym p isa liśm y w yże j.

P rzygotow u jąc lekc ję  pod względem m etodycznym  i  o rgan izacyjnym  
n ie  należy zapominać o w łaśc iw ym  je j rozp lanow aniu  w  czasie, by  można 
b y ło  omówić t e m a t  p r a c y  d o m o w e j  i  p o d a ć  d o k ł a d n i e  
j e g o  n a j w ł a ś c i w s z e  s f o r m u ł o w a n i e .

Tem at pracy p iśm iennej —  je ś li m am y zam iar dać uczniom  do domu 
pracę piśm ienną —  uzgodnim y z przebiegiem  przem yślanej le kc ji. Pam ię­
tać jednak m usim y i o tym , że pracę piśm ienną będziem y m og li zadać 
uczniom na jw yże j raz na tydzień, i  to  po uzgodnieniu z rozkładem  zajęć 
uczniów  w  zakresie innych  przedm iotów .

Często w ięc w ypadn ie  nam zadać uczniom  do domu pracę ustną. 
P ra k tyka  wskazuje, n iestety, na to, że uczniow ie lekceważą prace ustne 
zadawane na lekc jach  języka polskiego (dokładne przeczytanie czytank i, 
zebranie m a te ria łu  do ch a ra k te rys tyk i postaci, p rzygotow an ie ustne ja k ie ­
goś zagadnienia z u tw o ru  lite rackiego). W  domu odrab ia ją  ty lk o  pisemne 
prace, n ie  p rzyw iązu jąc  w ag i do poleceń nauczyciela zw iązanych z opra­
cowaniem ustnym .

Należy z odpow iedn im  naciskiem  podkreślać konieczność przygoto­
w yw an ia  zagadnień zadanych do opracowania ustnego. Nauczycie l pow i­
n ien żądać od ucznia znajomości treśc i czytanki, wym agać sprawozdania 
z przygotowywanego ustn ie zagadnienia, a w tedy uczniow ie zrozum ie ją  
potrzebę przygo tow yw an ia  się n ie  ty lk o  pisemnego do le k c ji języka po l­
skiego i  nauczyciel n ie będzie zmuszony ciągle zadawać prac p iśm iennych.

K ie ru ją c  się w  dalszym  ciągu wskazówką zna jdu jącą się w  om aw ia­
nym  Zarządzeniu M in is tra  O św iaty  nauczycie l n ie  zapomni o pomocach 
szkolnych.

Zastanow im y się w ięc nad tym , czy m am y do dyspozycji p o rtre t p i­
sarza, fo tog ra fie  p ie rw odruku , fo tog ra fie  k a r ty  ty tu ło w e j pierwszego w y ­
dania czy rękopisu. W  w ypadku, gdy o te pomoce jest tru d n ie j, jeże li są 
one do zdobycia dopiero po uprzedn im  przygotow an iu , p om yś lim y  o ty m  
na dwa tygodnie przed lekc ją ; gdy są to  pomoce popularne (po rtre t K o ­
chanowskiego, M ick iew icza, Słowackiego), w ysta rczy  pomyśleć o ty m  
w  dn iu  poprzedzającym  lekcję.

P odsum ujm y dotychczasowe nasze rozważania o p rzygotow an iu  się 
do le k c ji:

1. Należy raz jeszcze się upewnić, czy teks t u tw o ru  jest uczniom  do­
brze znany.

2. Należy pomyśleć o uzupe łn ien iu  w łasnych  w iadom ości z zakresu 
w iedzy o danej lekturze.
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3. Należy pam iętać o m etodycznym  i  o rgan izacy jnym  przygotow an iu  
się do le kc ji.

4. Należy dokładn ie przem yśleć tem at p racy dom owej.
5. Należy uśw iadom ić sobie, czy m am y do dyspozycji pomoce na­

ukowe.

6. P rzygotow any w  ten sposób m a te ria ł pow inn iśm y uszeregować 
w  zależności od tego, i le  godzin p rzew idu je  program  na daną pozycję le k ­
turow ą.

Dotychczas p isa liśm y o lekc jach lite ra tu ry . U w ag i te dotyczą jednak 
w  całej p e łn i rów nież le k c ji g ram atyk i. I  w  w ypadku  p rzygo tow yw an ia  
się do le k c ji g ra m a tyk i będzie chodziło o ja k  najlepsze rozstrzygnięcie p ro ­
b lem u gramatycznego, o przeanalizowanie ćw iczenia gramatycznego po­
danego w  podręczniku lub  o samodzielne przygotow an ie  m ate ria łu  
gramatycznego do ćwiczeń czy to  z tekstu  czytanki, czy w ed ług  w łasnej 
koncepcji. Czasem tekst do ćw iczeń gram atycznych należy przygotować 
w  zw iązku z aktua lną p rob lem atyką  naszego bieżącego życia.

Tekst do ćwiczeń gram atycznych, zdania p rzyk ładow e pow in ien  sobie 
nauczycie l zawsze zanotować. Pow in ien  rów nież notować i  re g u ły  gra­
matyczne, k tó re  będą omawiane na le kc ji.

W idz ia łem  niedawno lekc ję  g ra m a tyk i na tem at „Rodzaje zdań pod­
rzędnych“ , do k tó re j nauczycie lka p rzygotow ała  tekst o V  K onkurs ie  
Szopenowskim. S tanow ił on całość treściową, a każde zdanie by ło  p rzy ­
kładem  innego rodza ju  zdania podrzędnie złożonego. N ie  należy sądzić, że 
tekst ra z ił sztucznością, przeciw nie, jedno zdanie w iązało się z d rug im  
i  b y ły  one dostosowane do poziom u uczniów  k lasy  V II .

Co w ięcej, tekst podyktow ano uczniom  z pamięci, (m im o że nauczy­
c ie lka  m ia ła  zdania zapisane w  sw oim  zeszycie konspektowym ), dopiero 
potem  w yp isyw ano zdania na tab licy . Lekc ja  ta w  całości się udała, by ła  
interesująca, żywa —  by ła  po prostu  dobrze przygotowana.

Zastanów m y się z ko le i nad zagadnieniem innym . Czy całość przebiegu 
le k c ji należy w ynotow ać w  p lan ie  lekcy jnym ? Czy w ysta rczy  sobie p rz y ­
gotowaną lekc ję  zapamiętać, a oprzeć się na p lan ie  kw a rta ln ym , k tó ry  
przecież zaw iera zasadniczą tem atykę zagadnień lekcy jnych?

Zależy to przede w szystk im  od doświadczenia nauczyciela języka 
polskiego, od jego w p ra w y  w  prowadzen iu le kc ji.

M ło d y  nauczyciel (w  ciągu p ierw szych trzech la t pracy), n ie  dysponu­
ją c y  jeszcze bogactwem chw ytów  metodycznych, m ocujący się jeszcze 
z rozm a itym i trudnościam i, ja k  w łaściw e i  dokładne sprawdzenie w iado­
mości uczniów, um ie ję tne  u trzym an ie  d yscyp liny  w  klasie, w łaściw e roz­
p lanow anie godziny le kcy jn e j w  czasie, pow in ien  sobie zanotować zasad­
nicze ogniw a le kc ji. Zbędne będą jednak tak ie  fragm en ty  p lanu  le k c y j­
nego, k tó re  się spotyka często, ja k  nota tka: sprawdzenie obecności, pomoce 
szkolne, metoda pracy, gdyż są to spraw y związane z organizacją le k c ji 
i  stale się pow tarzają.
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Chodzi przecież jedyn ie  o to, by  przez zanotowanie tem atu le k c ji i  ko ­
le jn ych  zagadnień u trw a lić  je  sobie w  pamięci, gdyż mogą one ujść uw ag i 
w  p ierw szych m omentach organizowania p racy le kcy jn e j. W ystarczy 
później w  czasie le k c ji ty lk o  zerknąć do no ta tk i, a już  nauczycie l będzie 
pew nie jszy p r z y  prow adzen iu godziny le kcy jn e j. (Z b y t często jednak n ie 
należy korzystać na le k c ji z planu).

Jeżeli natom iast do le k c ji p rzygo tow u je  się doświadczony nauczyciel, 
z w ie lo le tn ią  p rak tyką , k tó ry  już  n ie jednokro tn ie  w  ciągu la t sw o je j pracy 
przeprowadzał analizę danej pozyc ji program ow ej, w ysta rczy chyba, je ­
żeli zanotu je  sobie ty lk o  zasadniczy tem a t le k c ji czy też tem at pracy do­
m ow ej. Zakres te m a tyk i będzie zależny n ie jednokro tn ie  od m ożliwości 
treśc iow ych danej le kc ji, od poziom u klasy, od stopnia je j zainteresowa­
n ia  p rzedm iotam i hum an is tycznym i czy też od now ych pom ysłów, któ re  
nasuną się nauczycie low i po ponow nym  (nie w iadom o po raz k tó ry !)  prze­
czytan iu  u tw o ru .

Może być przecież i  tak, że nauczyciel w padnie na jak iś  now y pomysł, 
a w tedy k ró tko  zasygnalizuje sobie to obok tem atu, by  go zrealizować na 
le k c ji czy też późnie j o rea lizac ji tego pom ysłu pom ów ić z kolegam i. Może 
być przecież i  tak, że na samej le k c ji w y n ik n ie  ja k iś  prob lem , uczniow ie 
wysuną jakieś zagadnienie, k tó re  ich  zainteresuje; nauczyciel n ie zlekce­
waży tego zainteresowania, ale je  podtrzym a i  w łaśc iw ie  n im  pok ie ru je .

W ie lu  doświadczonych nauczycie li p rzygo tow u jąc się do le k c ji k ró t­
ko  no tu je  w  swoich zeszytach tem atykę le kc ji, czasem jakąś uwagę, cza­
sem tem at p racy  dom owej. Na le k c ji rzadko naw et z tych  skrom nych no­
ta tek  korzysta ją . M om ent notow an ia  w  czasie p rzygotow an ia  się do le k c ji 
jes t d la n ich  jak im ś sposobem u trw a la n ia  sobie ca łokszta łtu  le k c ji re a li­
zowanej następnego dnia.

In n y m i słowy, p iśm ienne przygotow an ie  się nauczyciela do le k c ji czy 
—  n a zw ijm y  to inaczej —  konstruow an ie  p lanu  lekcyjnego pow inno być, 
w  zależności od doświadczenia nauczyciela, od jego m etodycznej w p raw y, 
pewną form ą, dłuższą lu b  krótszą, u trw a la n ia  sobie przebiegu le k c ji na 
piśm ie, środkiem , p rz y  pomocy którego uśw iadam ia sobie całość le kc ji.

Zagadnienie p rzygotow an ia  się nauczyciela do le k c ji łączy się jeszcze 
z inną sprawą.

Jakże często zarzuca się naszym lekc jom  języka  polskiego schema­
tyzm , w erba lizm , nudę, w u lga rne  upo lityczn ian ie  i  aktua lizow anie, kurczo­
we trzym an ie  się sfo rm u łow ań program ow ych aż do  mechanicznego ich  
przekazyw ania m łodzieży.

W  zeszytach naszych uczniów  często odk ryw am y sform ułow ania , k tó ­
re zaw iera ją  ogóln ikowe uw ag i o pisarzach, o ich  twórczości. N ie  na osta­
tn im  m ie jscu s łyszym y zarzu ty  socjologizmu, b raku  podkreślan ia w artości 
a rtys tycznych  u tw o rów  lite rack ich , b raku  w yrab ian ia  w  uczniach rozm i­
łow an ia  w  dziełach sz tuk i naszych w ie lk ic h  tw órców .

Są to  zapewne zarzuty słuszne, ale ty lk o  częściowo.
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Nie należy zapominać, że nauczyciel jes t skrępow any pew nym i ram a­
m i program u, pewną ilością  obow iązujących pozycji, k tó re  m usi opraco­
wać z uczniam i na le kc ji. Cóż będzie, je ś li pozw o li sobie na pom in ięcie  je d ­
nej kosztem inne j, k tó ra  lep ie j m u się podoba czy też w zbudziła  żywsze 
zainteresowanie m łodzieży? Okaże się potem, że p rzy  końcow ym  egzami­
n ie  pewne pa rtie  py tań  będą dla ucznia w ie lką  niew iadomą.

Poza tym  jednak, gdyby np. zarzucono ra m y  program u, poprzestając 
na wskazaniu obow iązu jących pozycji, zapanowałaby na lekc jach anar­
chia i  chaos.

Z d rug ie j strony, n ie  można absolutn ie negować praw a nauczyciela 
do indyw idua lnego uw zględn ian ia  w łasnych zam iłowań, do dokładniejsze­
go om aw iania pew nych zagadnień, k tó re  wzbudzą żywsze zainteresowanie 
m łodzieży, do zajęcia się p rob lem atyką , k tó ra  może z tak ich  lu b  innych  
powodów w yn iknąć  na le kc ji.

Są wśród nauczyc ie li-po lon is tów  m iłośn icy  Kochanowskiego, in n i za­
pa la ją  się p rzy  om aw ian iu  twórczości M ick iew icza, w  szczególności Pana 
Tadeusza, in n i np. p rzy  G ran icy  N a łkow sk ie j. N ie jeden nauczycie l w z ru ­
sza się czytając w iersz T uw im a  Ab urbe condita  (choć n ie ma go w  p ro ­
gram ie). N iech w ięc nauczycie l sw oim  entuzjazm em  zarazi m łodzież, niech 
ją  przekona o piękności u tw o ru  przez rze te lne jego omówienie, n iech do­
k ładn ie  om ów i ten u tw ó r, choć być może, że zajm ie to godzinę w ięcej. 
N ie  znaczy to jednak, b y  zapom niawszy o całości p rogram u m ógł pośw ię­
cać Panu Tadeuszowi w  klasie X  —  15 godzin zam iast przew idz ianych  6.

U m iar, u m ia r i rzete lna w iedza naukowo-m etodyczna regu lu jąca za­
kres te m a tyk i le kcy jn e j przekazywanej m łodzieży —  oto, co pow inno de­
cydować o całości le k c ji i  je j treści.

Jeżeli om aw iam y zagadnienie w u lg a ryza c ji na lekc jach języka  po l­
skiego, zagadnienie dowolnego przekraczania ram  program u —  w  a r ty ­
kule, k tó ry  ana lizu je  przygotow an ie  się nauczyciela do le kc ji, czyn im y to 
dlatego, że w id z im y  ścisły zw iązek m iędzy ty m i zagadnieniam i. T y lko  
staranne przygotow anie się do le kc ji, ty lk o  dokładne przem yślenie tem a­
ty k i,  metod przeprowadzenia p rob lem a tyk i le kcy jne j, opracowanie w ła ­
ściwego rozplanowania poszczególnych ogniw  le kcy jn ych  uchron i nauczy­
ciela języka polskiego od w szystkich wspom nianych w yże j błędów.

Spraw ie te j pośw ięcim y zresztą jeszcze specja lny a rty ku ł.
N ie  będzie chyba przesadą, gdy s tw ie rd z im y  na zakończenie, że n a j­

w iększy sukces w  swej p racy osiągnie nauczyciel, je że li przez zaintereso­
w anie  m łodzieży dziełem lite ra ck im  ana lizow anym  na le k c ji nauczy ją  ce- 
c ić  jego piękno, wzbudzi w  n im  dumę narodową, um iłow an ie  ojczystego 
języka, chęć Wzbogacenia swoje j w iedzy lite ra ck ie j i  coraz głębszego 
kszta łtow ania  sw oje j k u ltu ry  świadomego czyte ln ika .

W róćm y raz jeszcze do zacytowanego na wstępie Zarządzenia M in is tra  
O św iaty. W yn ika  z niego niezbicie, że przygotow an ie  się nauczyciela ję ­
zyka polskiego do le k c ji jest w łaśc iw ie  c iąg łym  jego samokształceniem, 
c iąg łym  dążeniem do rea lizac ji ja k  najlepszych m etod pracy.
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W Ł A D Y S Ł A W  S Z C Z Y G IE Ł

GUSTAW EHRENBERG — POETA REWOLUCYJNY
A r ty k u ł n in ie jszy  jest syntezą prac dotychczasowych i poszukiwań 

przez autora na teren ie K rakow a  m a te ria łów  na tem at twórczości Gu­
stawa Ehrenberga. D aje on poloniście uczącemu w  klasie X  dostateczną 
sumę w iadom ości do przedstaw ien ia t ła  rozw o ju  postępowej poezji po 
r. 1840 w  k ra ju , a szczególnie na teren ie Rzeczypospolitej K rakow sk ie j.

W ybrać należy te w iadomości, k tó re  ukazu ją  w a ru n k i rozw o ju  poezji 
re w o lu cy jn e j k ra jo w e j tego okresu. U m o ż liw i to nauczycie low i lepszą ana­
lizę  lite racką  w iersza Gustawa Ehrenberga pt. Szlachta polska w  r. 1831, 
znanego później pod ty tu łe m  G dy naród do boju...

I

Rzeczpospolita K rakow ska  w yprzedz iła  w  latach 1815— 1830 inne zie­
m ie  po lskie  w  przeprowadzeniu re fo rm y  agrarne j i  rozbudowy szko ln ic tw a 
początkowego.

K om is ja  w łościańska Senatu uw łaszczyła chłopów  w  dobrach narodo­
w ych i duchownych. C hłop i walczą o lepsze w a ru n k i b y tu  i  n ie  cofają się 
w  te j walce przed żadnym i środkam i. Szkoln ictw o podstawowe zorganizo­
wano w ed ług  w zorów  K o m is ji Edukacy jne j. Rozwój ośw ia ty  w p ływ a  na 
uśw iadom ienie społeczne i  narodowe chłopa i  rzem ieśln ika krakowskiego. 
Uspołecznienie chłopów i rzem ieśln ików  jest duże, k ie d y  s tw ierdzam y kon­
ta k ty  rzem ieśln ików  krakow sk ich  z robo tn ikam i pa rysk im i, k tó rzy  zw ra ­
cają się do mich z prośbą o poparcie pieniężne w  czasie s tra jków .

Senatorow ie ówcześni, arystokracja , duchowieństwo, kupcy niechętn ie 
odnoszą się do tych  uspołeczniających się klas i  do prac rew o lucy jnych , 
lęka jąc się narazić w łasną pozycję społeczną i  resztk i pap ierow ych swo­
bód Wolnego M iasta.

N a jw iększy  jednak w p ły w  na rozw ój życia narodowego i  uspołecznie­
n ie  oraz podniesienie życia ku ltu ra lneg o  i  uczuć obyw ate lsk ich  ma po­
w stanie listopadowe. Przed r. 1830 w  Rzeczypospolitej K rakow sk ie j, m im o 
cech dodatnich życia społecznego, o k tó rych  wspom niałem , panował na 
ogół zastój —  m artw ota , apatia narodowa, urzędy zalane w ro g im  i  obcym 
żyw io łem , b rak  m yś li postępowej. Dopiero powstanie listopadowe p rzy ­
czyniło się do rozw o ju  społecznego oraz p rzygotow ań do w a lk i narodowo- 
-  w yzw o leńcze j. M łodzież na wiadomość o w ybuchu  powstania o rgan i­
zuje oddzia ły  akadem ickie, k tó re  w yrusza ją  na pole w a lk i. T w orzy  się 
gw ard ia  narodowa, postępowa p a rtia  m ie jska w  walce z p a rtią  szlachecką 
prow oku je  nacisk u licy , żądającej przystąp ien ia  do powstania. Stanowisko 
rządu narodowego powstańczego, pragnącego w ykorzystać K ra kó w  do 
u trzym an ia  stosunków z zagranicą i  pośrednictwa w  dostawie bron i, decy­
duje o zachowaniu neutra lności przez Senat.
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Ż y w y  ruch konsp iracy jny  rozpoczął się dopiero w  okresie popowsta­
n iow ym . W ie lu  uchodźców z K ró les tw a  Polskiego znalazło schronienie na 
teren ie  Rzeczypospolitej K rakow sk ie j. T u ta j os ied la li się, zak łada li rodz i­
ny, m łodz i s tud iow a li, stanow iąc w  w iększości ru c h liw y  ż yw io ł po litycz ­
ny. T u  p rzy jeżdża li w ys łańcy  em ig rac ji po lsk ie j w e F ranc ji. K ra kó w  stał 
się ośrodkiem  ruchu narodowo-wyzwoleńczego. Ruch ten m ia ł charakter 
konsp iracy jny . K ra kó w  na jlep ie j nadawał się na ognisko całego ruchu 
spiskowego.

W  ruchu ty m  odróżnić można dwa n u r ty : jeden —  bardzie j um ia rko ­
w any, opa rty  o M an ifes t i  w ys ła n n ikó w  Tow arzystw a Demokratycznego, 
d rug i —  bardzie j re w o lu cy jn y , żądający obudzenia w  całym  narodzie ogól­
nego zapału do w a lk i i  natychm iastowego korzystan ia  z niego: należy 
zmusić szlachtę do oswobodzenia lu d u  i  zniesienia pańszczyzny oraz zm u­
sić lu d  do udz ia łu  w  walce. Pow oływ ano się na te  słowa M an ifestu  Towa­
rzystw a Demokratycznego: „...gdyby jednak konieczna zm iana porządku 
społecznego i  za n ią  idąca niepodległość bez gw a łtow nych  wstrząsów 
obejść się n ie  m ogły, gdyby lu d  m usia ł być swoim  sędzią przeszłości, 
m ścicielem  wyrządzonej jem u k rz y w d y  i  w ykonaw cą n iecofanych w y ro ­
ków  czasu, m y  dla ga rs tk i u p rzyw ile jow an ych  n ie  pośw ięcim y szczęścia 
20 m ilionów , a prze lana k re w  b ra tn ia  n iech opadnie na głowę tych , co 
w łasny egoizm nad dobro i  w y ja rzm ien ie  o jczyzny przeniosą“ .

P rzedstaw icie lam i pierwszego n u r tu  b y ło  Stowarzyszenie Ludu  Pol­
skiego i  jego organizatorzy: Szymon Konarski, Seweryn Goszczyński, Le­
s ław  Łukaszewicz, A leksander W ężyk. Zbór g łów ny  m ieścił się w  K ra ko ­
w ie . Do tego Stowarzyszenia został p rz y ję ty  w  dn iu  20 lipca  1836 r. Gu­
staw  Ehrenberg.

D ru g i n u r t  rew o lucy jny , bardzie j radyka lny , reprezentu je  Powszech­
na Konfederacja  Narodu Polskiego, zorganizowana przez M alinowskiego 
i  Szczepanowskiego. W  m anifeście sw oim  w ysuw a ona hasła „przez Pola­
ków  dla Polski, d la  Europy, d la  człowieczeństwa w  w alce o wolność, ró w ­
ność, bra terstw o i  wszechw ładztwo lu d u “ . Konfederacja  op iera ła  się na 
pracy ag itacy jne j wśród chłopstwa.

W yrazic ie lem  o p in ii pub liczne j, odzw iercied len iem  id e i rew o lucy jnych  
n u rtu ją cych  m łode społeczeństwo krakow sk ie  jest poezja rew o lucy jna . 
D ojrzew a w  ty m  społeczeństwie w a lka  o poezję zaangażowaną społecznie, 
o poezję tendencyjną. Poezja taka na teren ie K rakow a  is tn ie je  ju ż  przed 
powstaniem  krakow skim .

Jednym  z. p rzedstaw ic ie li te j .poezji je s t G ustaw  Ehrenberg. N ie  jest 
on krakow ian inem , lecz w  la tach s tud iów  mocno się zw iązał z K rakow em . 
Pochodził z W arszawy. B y ł synem cara A leksandra  I  i  H e leny D z ie r- 
żanowskiej, s łynne j z p iękności i  in te lig e n c ji s ios try  Czartoryskiego1. Za 
rodziców  jego podano- m łynarzów , K rys tyn ę  i  Ferdynanda Ehrenbergów, 
k tó rzy  o ch rzc ili dziecko i  z rze k li się do niego wszelk ich p raw . L is ty  D z ie r- 
żanowskiej i  A leksandra oraz troska ich  o w ychow an ie  Gustawa świadczą
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o autentyczności fa k tó w  o* jego ipochodzeniu, k tó re  podaje Zofia  N iesio­
łow ska.1

Po ukończeniu stud iów  przedun iw ersyteck ich  na teren ie  W arszawy 
w  s ie rpn iu  1833 r. Ehrenberg p rz y b y ł do K rakow a. S tud iow a ł początkowo 
medycynę, później filo zo fię  i  lite ra tu rę . B y ł u lub ion ym  uczniem M ichała 
W iszniewskiego. W  P am ię tn iku  Powszechnym N auk i  Um ie ję tności w y ­
d rukow a ł dw ie rozpraw y: Wstępne m yś li o estetyce i  Estetyka uważana 
jako  um iejętność. W  a rtyku łach  tych  w ystępu je  jako  heglista. P iękno jest, 
w ed ług  niego, w yn ik ie m  w a lk i h a rm on ii z kontrastem , w ie rzy  w  prawa 
ciągłego postępu jako  w y n ik  p rzec iw ieństw  w  po lityce , sztuce, h is to rii, 
czego dowodem jes t jego nieukończona rozpraw a pt. U w agi nad filo zo fią  
h is to r ii z r. 1836.

Ehrenberg je s t czynny w  a kc ji rew o lucy jne j, spiskowej na terenie 
K rakow a, w śród m łodzieży studenckie j i  rzem ieśln iczej. W prowadzony 
do Stowarzyszenia L u d u  Polskiego przez Jana Szczepanowskiego, bierze 
bardzo żyw y udzia ł u  ta jn ych  pracach rew o lucy jnych , zarówno na te re ­
n ie  K rakow a, ja k  i  późnie j, w ys łany  do prac organ izacyjnych na terenie 
W arszawy. W  tych  dw u  ośrodkach konsp irac ji g rupu je  zespoły lite rack ie . 
Do zespołu krakow skiego należą Edm und W asilewski, Franciszek Ż y g liń -  
ski, A leksander Szukiew icz, W incen ty  Łańcucki, Józef Łapsiński, Anna 
L ibera . W  zespole ty m  Gustaw E hrenberg reprezentu je  k ie runek  poezji 
rew o lucy jne j, uważa, że poezja spełn ia ro lę  bo jow ą i  przygotowawczą do 
czynu rew olucyjnego. Sam daje tem u w yra z  w  w ierszu Szlachta w  r. 1831, 
w  w ierszu Do E. W. i  w  szeregu innych . W iersze tego zespołu k rą ż y ły  
w  odpisach. Jeżeli się ukazyw a ły  ja k ie  to m ik i drukow ane —  to w  Paryżu, 
Poznaniu, Strassburgu. Cenzura w  Rzeczypospolitej K rakow sk ie j by ła  
ostrzejsza w  la tach trzydz iestych  an iże li w  K ró lestw ie .

Szczególnie trzeba podkreślić  znaczenie ta jn ie  ko lportow ane j poezji 
sa tyrycznej. Znane by ło  czasopismo Wesz, pismo satyryczne m łodzieży 
k rakow sk ie j, redagowane przez A leksandra W ojciechowskiego, gdzie zna j­
du jem y u tw o ry  zarówno po lityczne, ja k  i  poetyckie, związane z pojęciem  
re w o lu c ji ludow e j. P ismo to jest rów n ież obrazem dość ostro zarysow u ją­
cej się w a lk i k lasow ej. M łodzież określa kupców  i  reakcję krakow ską sło­
wem  „p rzy tycza n ie “ , K ra kó w  b y ł bow iem  opiewany pod nazwą „P rz y ­
ty k a “ . C zytam y w  piśm ie tak ie  uw ag i: „W y  jeszcze za bardzo g łu p im i 
jesteście, byście poznali cały ogrom nieszczęścia Waszej ślepoty. W y w zdy­
chacie za porządkiem , k tó ry  Wasze p rz y w ile je  u trzym u je , a niszczy i  gnębi 
stu, gdzie jednego rozpiera. K to  dziś nosa zadziera, ten  ju tro  nogi zadrzeć 
może“  (Rzeczpospolita K rakow ska. W ybór źródeł. S. 407— 409).

W p ływ o w ym  stanow iskiem  w śród zespołów te j m łodzieży cieszył się 
S tan is ław  M a linow sk i, 26 la t liczący: „M iędzy  m łodzieżą ta k  oświecony 
człow iek i  bystro  przenikać um ie jący p rzy  p ie rw szym  poznaniu każdego,

1 S ło w n ik  B io g ra ficzny . G ustaw  E hrenberg.
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ja k im  by ł, p o tra f ił na tychm iast sądzić o zdolnościach każdego i  stosownie 
do tych  daw ał każdemu zatrudn ien ie , w ie lką  a lbow iem  przewagę m ia ł 
m iędzy m łodzieżą, k tó ra  go za coś wyższego uważała i  jego zdania, tak 
ja k  w y ro k i p e łn iła “  (Józef K r a j e w s k i ,  Tajne zw iązk i po lityczne  
w  G a lic ji od 1833 do 1841 r.).

D ru g im  organizatorem  życia  umysłowego i  lite rack iego  w śród m ło­
dzieży b y ł Lesław  Łukaszewicz: „B y ł szczęśliwym  w tedy, k ie d y  w idz ia ł, 
że jego ko ledzy i  p rzy jac ie le , k tó rz y  go otaczali, za jm ow a li się ja ką  nauko­
w ą pracą, a m ianow icie, k ie d y  m yś la ł k to  o ja k im  u tw orze poetyckim . M ia ł 
on słabość do m nie i  do Ehrenberga spomiędzy w ie lu  innych  kolegów. 
W  r. 1832 zawiązał m iędzy m łodzieżą k lu b  ta je m n y  fila re tó w , podobny 
ca łk iem  do stowarzyszenia Zana. Każdy z członków  m usia ł sobie obrać ja ­
k iś  p rzedm io t s tud iow ania i  oprócz tego m usia ł przyrzec być b ieg łym  
w  jednym  z języków  żyjących, aby stam tąd wszystko, co uczciwe, do o j­
czystej lite ra tu ry  przenosić“  (Rzeczpospolita K rakow ska. W ybór źródeł. 
S. 427— 429).

Żyw o organizu je  się m im o rep res ji p o lic ji m łodzież rzem ieślnicza. N a j- 
czynniejszą ro lę  w śród n ie j odgryw a student k rakow sk ie j szkoły techn i­
cznej Ignacy La tkow sk i, k tó ry  wśród m łodzieży robotn icze j szerzy poglą­
d y  wolnościowe, głosi m ający nastąpić p rzew ró t socjalny, p row adzi propa­
gandę przec iw  duchow ieństw u (Rzeczpospolita K rakow ska. W ybór źródeł. 
S. 418). M łodzież krakow ska m anifestow ała na zewnątrz swój dem okra- 
tyzm  nosząc gunie góralskie i  czapki-dem okra tk i, g rupy  je j w y b ija ły  szy­
b y  w  salach resursowych w  czasie ba lów  szlacheckich.

W  gronie poetów  G ustaw Ehrenberg, reprezentant le w icy  re w o lu cy j­
nej w  Stowarzyszeniu, zwalcza k ie runek  poezji osobistej i  erotycznej, 
oparte j na hasłach rom antyzm u sprzed r. 1830, i  żąda k ie ru n ku  bojowego. 
W  w ierszu Do Edm unda W asilewskiego  w o ła :

•

Wieszcz k ra jo w i w in ie n  lu tn ię ,
W ięc d la  lu d u  lu tn ia  tw a  
N ie  rozpacznie, n ie  ta k  sm utn ie  
K rw a w y  ta k t  n iech bo jom  gra.

A lbo  w  w ierszu Do Żyg lińsk iego:

N ik ła  je s t m iłość dziewczęcia, 
Lecz ludzkość kochać serdecznie, 
Rzucić się w  b ra c i ob jęc ia  —
A  ta ka  m iłość trw a  w iecznie.
O, gd yb y  los, szachraj s tary, 
K ochankę  w skaza ł nam  nową, 
Z am iast n iew ieśc ie j g ita ry  
Z a g ra ł nam  w  trą b k ę  bo jową.
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A lbo  też w  w ierszu Tańce zapustne:

W yostrzc ie  b ro ń  na m ordercę,
Ś piew ajc ie , p ijc ie  i  tańczcie, (
P rzetańczcie  rozum  i  serce,
A le  zem sty n ie  przetańczcie.

W iersze Ehrenberga drukowane b y ły  w  Tygodn iku  L ite ra ck im  poz­
nańskim , w  P am ię tn iku  N aukow ym , w  Pszonce, w  D w u tygodn iku  L ite ­
rack im  i in . czasopismach kra jow ych . Duża część w ierszy jego i  zespołu 
krakow skiego k rąży ła  m iędzy kolegam i i  publicznością w  odpisach. D ru ­
kowano je  w  ta jn e j d ru ka rn i „P od Sową“  na teren ie  miasta. W iersze 
Ehrenberga zebra li p rzy jac ie le  i  w yd a li pod ty tu łe m  D źw ięk i m in ionych  
la t w  Paryżu w  r. 1848, k iedy  już  au to r b y ł na Syberii. W iersze te m ają 
charakter re w o lu cy jn y , cechuje je  „odwaga, entuzjazm  pa trio tyczny, ra d y ­
ka lizm  poglądów społecznych, k ry tyczne  stanowisko wobec m ody rom an­
tycznej i  ostrość iro n ii“  —  ja k  to słusznie w ykaza ła  M aria  Janion w  ar­
ty k u le  W  walce o ideowe now atorstw o poezji k ra jo w e j, d rukow anym  
w  P am ię tn iku  L ite ra ck im , 1953, n r  3 i  4.

Obok w iersza Szlachta polska w  r. 1831, znanego później pod ty tu łe m  
G dy naród do ho ju  w ys tą p ił z orężem, i  w iersza B a rtło m ie j G łow acki 
(„H e j tam  w  karczm ie za stołem  s iad ł p rzy  dzbanie Jan s ta ry “ ) napisał 
Ehrenberg szereg w ierszy rew o lucy jnych , ja k  wspom niane powyżej oraz 
w iersz im prow izow any w  gron ie  p rzy ja c ió ł w  czasie w yc ieczk i do zamku 
w  Tenczynku p t. Pieśń na zwaliskach. A u to r w zyw a do w a lk i z ty ranem  
szlacheckiej przeszłości, w ie rzy  w  przyszłość ludu :

G dy swobody ze jdzie  rano,
N ow e lu d y  zm artw ych w s tan ą  
I  z grobow ca po d łych  trzód  
W net m łodz ieńczy b łyśn ie  lu d .
W ięc p rzys iążm y na zw a liskach  
Ż yc ie  tchnąć w  s ta re  ogniska,
Snuć w  p rzyszłośc i z ło te  dnie,
A  o przeszłość n ie  dbać, n ie !

Jest tych  w ie rszy we w spom nianym  zb io rku  kilkanaście. P o tra fił 
w  n ich  Ehrenberg w  sposób dob itny, pełen demokratycznego żaru w yp o ­
w iedzieć to przekonanie i  tę w ia rę  (pod pseudonimem „W ia ra “  został nb. 
p rz y ję ty  do Stowarzyszenia Ludu  Polskiego), że w inę  za upadek powsta­
n ia  ponosi szlachta i  że nadzieja praw dziw ego odrodzenia jes t ty lk o  w  lu ­
dzie. Ponieważ powstania upada ły z w in y  szlachty, dlatego pieśń Szlachta 
w  r. 1831 stała się p ieśnią-oskarżeniem  przeciw  tym , co b a w ili się w  pakty 
i  tra k ta ty . Stała się pieśnią rew o lucy jną  w szystk ich  pokoleń zw iązanych 
z w a lką  narodowo-wyzwoleńczą naszego k ra ju . Stała się syntezą, w y k ła d ­
n ik iem  i  sym bolem  poezji re w o lu cy jn e j z okresu rew olucyjnego demokra- 
tyzm u.
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W  dn iu  30 s ie rpn ia  1836 r. p rzy jecha ł Ehrenberg do W arszawy celem 
zorganizowania warszawskiego ośrodka Stowarzyszenia Ludu  Polskiego. 
W  r. 1837 pow sta ł warszawski ośrodek członków Stowarzyszenia, inaczej 
nazyw any Sw iętokrzyżcam i, gdyż wszyscy zb ie ra li się p rzy  u l. Święto­
k rzysk ie j, u  S tan is ław a M orożew icza i  A leksandra K ra jew skiego . Na ze­
bran iach om awiano spraw y po lityczne, ks iążk i i  pism a em igracyjne, M an i­
fest Tow arzystw a Demokratycznego, M an ifes t G rom ady Grudziąż i  H u­
mań, „K a tech izm  p o lity czn y “  Janowskiego. Ehrenberg u trzym u je  sta ły 
ko n ta k t z Radą G łów ną Stowarzyszenia.

Zebran ia  S w ię tokrzyżców  m ia ły  rów n ież charakter lite ra ck i. Zespół l ite ­
rack i p isa ł zbiorową powieść fantastyczno-rom antyczno-iron iczną. Ehren­
berg napisał w tedy dram at p t. D w a j rzeźbiarze, czy li Bartolom eo i  La ­
sota, rzecz z czasów panowania Zygm unta  I. U tw ó r ten, zachowany w  rę­
kopisie, zaw iera 1800 w ierszy i składa się z trzech części, poświęconych 
rzeźbie W ita  Stwosza O łta rz  M ariack i, K a p licy  Z ygm untow sk ie j na W awelu 
i g łowom  z p la fonu  w  Izb ie  Poselskiej na W aw elu  (Z. N i e s i o ł o w s k a ,  
Gustaw Ehrenberg. S łow n ik  B iogra ficzny). Działalność zatem Ehren­
berga na teren ie  W arszawy n ie  ograniczała się ty lk o  do prac organ izacyj­
nych i  rew o lucy jnych , ale ob ję ła  także zainteresowania lite rack ie  o cieka­
w e j tem atyce artys tyczne j.

P lany pracy Stowarzyszenia p rzew idu ją  pobyt Ehrenberga w  K ijo w ie  
w  celu prowadzenia tam  dzia ła lności rew o lucy jne j w  w o jsku , a potem 
w y jazd  jego do M oskw y pod pozorem stud iów  praw niczych. 13 czerwca 
1838 r. został jednak Ehrenberg aresztowany i  —  po śledztw ie i  proce­
sie —  11 czerwca 1839 r. w yw iez iony  na S yb ir. P rzebyw ał, ja k  sam podaje 
w  zapiskach (enchirid ionach) autob iograficznych, w  Tobolsku, Tomsku, 
K rasno ja rsku , Irku cku , N erczyńsku i  w  K lis zk iń sk im  R udn iku . W  N er- 
czyńsku b y ł k ie ro w n ik ie m  ośrodka polskiego. Dużo czy ta ł (znał ję zyk  ro ­
sy jsk i, francuski, angielski, n iem iecki), p isa ł sonety i  w iersze, np. Do braci 
posieleńców. W  r. 1854 dz ięk i am nestii zam ieniono m u karę  ciężkich ro­
bót na karę osiedlenia. Przeniósł się w tedy  do Tagilska na U ra lu , 
a w  r . 1858 w ró c ił do k ra ju , do W arszawy, i  w  dalszym ciągu b ra ł udzia ł 
w  pracy konsp iracy jne j. B y ł redakto rem  dw utygodn ika  S te rn ik  w  latach 
1861— 1862. Po ponow nym  aresztowaniu skazano go na przesiedlenie do 
gubern i perm skie j. W yro k  ten cofnięto jednak i  Ehrenberg pozostał 
w  Warszawie, gdzie b y ł w spó łpracow n ik iem  Gazety P o lsk ie j i  członkiem  
re dakc ji B ib lio te k i W arszawskiej. W  r. 1870 przeniósł się do K rakow a. 
Z a jm u je  się lite ra tu rą : w yk łada  h is to rię  lite ra tu ry  na Kursach Baraniec­
kiego, w yda je  w  Przeglądzie Po lsk im  (t. I  z r. 1871) W ykład  bajek K ras ic ­
kiego w raz z tekstem  tychżę. Żyw o in te resu je  się lite ra tu rą  powszechną, 
tłum aczy Dantego Życie nowe  i Powieść zim ową  Szekspira (o przekładach 
tych  piszą E dw ard  Porębowicz, Ignacy. Chrzanowski, W ładys ław  T a r­
nawski).

Z m a rł w  K rakow ie  28 IX  1895 r.
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G ustaw Ehrenberg jes t p łom iennym  działaczem re w o lu cy jn ym  okresu 
popowstaniowego po r. 1831 i  u ta len tow anym  poetą re w o lu c y jn y «  tego 
okresu. Głęboko- odczuwa sam i  przekonu je  d rug ich  w  zespołach poetyc­
k ich , organizow anych przez siebie, tak  k rakow skim , ja k  warszawskim ,
0 zadaniu, ro li i fu n k c ji, jaką  pow inna odgrywać poezja w  życiu  narodu, 
a w  walce rew o lucy jne j w  szczególności. Ehrenberg w ykazu je  na jw ięce j 
ta len tu  spośród licznego grona poetów ziem i k rakow sk ie j. Jego Podróż na 
Syberią  je s t p e rłą  naszej sybe ry jsk ie j anto log ii, jego- Szlachta w  r. 1831 
jes t p ieśnią naprawdę rew o lucy jną . We w szystk ich  jego u tw orach  poety­
ckich znalazły odbicie i  w yraz dążności rew o lucy jne . Jego twórczość jest 
tą  częścią l ite ra tu ry  k ra jo w e j, w  k tó re j znalazł odbicie codzienny b y t na­
rodu. D latego pieśń jego Szlachta w  r. 1831 stała -się pieśnią rew o lucy jną  
pokoleń po lsk ich  walczących w  d rug ie j po łow ie  X IX  w ie ku  i  p ierwszej 
połow ie X X  w ie ku  o Polskę, w  k tó re j w ładzę p e łn i p ra w o w ity  gospodarz 
k ra ju  —  lud. Przez całe życie gorąco in teresow ał się spraw am i lite ra tu ry  
po lsk ie j i  powszechnej, rozum ia ł je j ro lę  w  życiu  narodu, w ydaw a ł je j 
cenne arcydzie ła i objaśnia ł, p row adz ił w y k ła d y  z tego zakresu, tłum aczy ł 
arcydzie ła obcej lite ra tu ry  na język  po lski. Po powrocie z w ygnania  rzu ­
c ił się z pow rotem  w  w ir  a kc ji spiskowej. Całe życie s łuży ł poezji i re ­
w o lu c ji.

I I
Na analizę w iersza Szlachta w  r. 1831 możemy, w edług program u, 

przeznaczyć na jw yże j jedną lekcję . W  p ierw szej części le k c ji przedsta­
w iam y w a ru n k i życia politycznego i  społecznego po r. 1830 oraz nasilenie 
propagandy dem okratycznej prowadzonej przez powstające organizacje 
spiskowe. N aw iążem y do w iadomości posiadanych ju ż  przez uczniów
1 om ów im y życie lite ra ck ie  w  G a lic ji i  na teren ie Rzeczypospolitej K ra ­
kow skie j.

W yraz ic ie lam i radyka lnych  i  dem okratycznych dążeń i  założeń wspo­
mnianego ruchu  spiskowego w  k ra ju  b y l i  działacze Stowarzyszenia Ludu  
Polskiego, a wśród n ich  Gustaw Ehrenberg.

Jedną z fo rm  tego w yrazu  by ła  rew o lucy jna  poezja k ra jow a, w iersz 
zaś Ehrenberga Gdy naród do boju... jes t je j k lasycznym  przykładem .

W iersz przeczytam y w  klasie i  p rzys tąp im y do jego analizy.
Przede w szystk im  przez analizę treści należy w yprow adzić  tę prawdę, 

że w inow a jcą  upadku powstania listopadowego je s t szlachta. „Panow ie, 
magnaci, h ra b io w ie “ , zam iast walczyć, w prow adzić re fo rm y  społeczne 
i  wciągnąć masy ludow e do w a lk i, „b a w ili się w  roze jm y i  t ra k ta ty “ . 
W iersz zaw iera szereg zw ro tów  i  u jęć s łow nych charakte ryzu jących  ten 
stan rzeczy. Należy je  ukazać. Oto p rzyk ła d y :

a) „G d y  lu d  po lsk i k rzycza ł: U m r z e m  l u b  z w y c i ę ż y m !  Pa­
now ie o czynszach p ra w ili. ..“ ,

b) „G d y  w ia ra  porw a ła  s iek ie ry  i  kosy... panowie... gadali w ym o w ­
nych słów siła...“ ,
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c) „A rm a ty  pod Stoczkiem zdobywała w ia ra  rękam i czarnym i od p łu ­
ga, Panowie w  s to licy  p a li l i  cygara, ra d z ili o braciach zza Buga“ .

W iersz Ehrenberga przec iw staw ia  metodą kon tras tu  ch łopów — szlach­
cie. C h łop i „n ie  w ie rzą  w  u k ła d y “ , lecz walczą z w rog iem  i  „w iesza ją  mag­
na tów “ . Szlachta zaś n ie  walczy, lecz radzi i  w ie rzy  w  „ t ra k ta ty  i  roze j- 
m y “ . M agnateria jes t porównana do „s ta re j n ie rządn icy“ , a lu d  do m łodej 
„w ie js k ie j, dziewczyny u ro d n e j“ .

A u to r ostro k ry ty k u je  przyw ódców  powstania: Józefa Chłopickiego, 
„owego niecnego d yk ta to ra “  —  za ham owanie bo jow ych dążeń powstań­
ców i  uk łady  z carem; Jana Skrzyneckiego, „pobożnego ku n k ta to ra “  —  za 
nieudolność w  k ie row an iu  dz ia łan iam i w o jennym i; Jana K rukow ieckiego , 
„zd ra jcę “  —  za samowolne poddanie miasta. M ożem y w  ty m  m ie jscu p rz y ­
pom nieć k ry ty k ę  przyw ódców  powstania przeprowadzoną przez J. S łowa­
ckiego w  Kord ian ie .

Z tekstu  w iersza w yprow adzam y rów n ież jego charakte r re w o lu cy jn y . 
Lud  p rzek ln ie  szlachtę, w yzw o li się spod je j op iek i i  zgotuje m agnatom 
ucztę zemsty. W  czasie te j uczty  grać będą „m iecze i  s try c z k i“ .

W  ocenie końcowej s tw ie rdz im y, że w iersz jest k r y t y k ą  s z l a ­
c h t y  i  z a p o w i e d z i ą  r e w o l u c j i  l u d o w e j .  Pisze go rew o­
lu c y jn y  demokrata, ja k im  b y ł G ustaw Ehrenberg.

Po te j ocenie przedstaw im y ro lę  p ieśni Ehrenberga w  życiu narodu. 
Ponieważ przyczyną upadku naszych dalszych powstań b y ły  rów n ież w a­
dy szlachty i  m agnaterii, dlatego w iersz Ehrenberga stał się pieśnią rew o­
lu cy jn ą  i  oskarżeniem reakcyjnego obozu szlacheckiego, jego wsteczni- 
ctwa i  zdrady narodowej. Z  b ieg iem  h is to r ii w y ró s ł na pieśń walczącego 
p ro le ta ria tu . Z na ł ją  lu d  poznański w  1848 r., śp iew ali ją  p rzy  swoich 
ogniskach obozowych powstańcy 1863 r „  p ro le ta ria tczycy  w  swych celach 
w ięziennych, uczestnicy m an ifes tac ji robotn iczych w  Łodzi, W arszawie 
i  K rakow ie . W  okresie dwudziesto lecia m iędzywojennego tą  w łaśn ie  p ie­
śnią pro testow ała opozycja poselska przeciw  uchw ałom  krzyw dzącym  lud  
polski. Chłopstwo polskie, zryw ające się do w a lk i z w yzysk iem  obszam i- 
czo-kap ita lis tycznym  w  Rzeszowskiem, L im anow skiem , M iechowskiem  
w  okresie dwudziesto lecia —  rów nież tą  pieśnią zagrzewało swoich to­
w arzyszy do w y trw a n ia  w  walce. W  czasie okupac ji h itle ro w sk ie j w iersz 
ten sta ł się pieśnią bo jow ą G w a rd ii Ludow e j, a potem  A rm ii Ludow e j 
i  tow arzyszy ł oddziałom  partyzanck im  w  ich  ataku na w roga.

Ten k ró tk i przegląd ro li  w iersza Ehrenberga w  zagrzewaniu do w a lk i 
narodowo-wyzwoleńczej daje nam możność podkreślen ia s iły  poezji re ­
w o lu cy jn e j i  je j w p ły w u  na życie narodu przez k ilk a  pokoleń.

Na zakończenie przeczytam y w ie rsz po raz drug i, a nauczycie l wska­
że, k tó rych  części w iersza klasa nauczy się na pamięć.
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W Ł A D Y S Ł A W  JA N C Z E W S K I

PROJEKT LEKCJI W KLASIE X I 
POŚWIĘCONEJ OMÓWIENIU TWÓRCZOŚCI 

JAROSŁAWA IWASZKIEWICZA

In s tru kc ja  program owa i  podręcznikowa dla 11-le tn ich  szkół ogólno­
kształcących na ro k  szkolny 1954/55 poleca opracowanie w  klasie X I  za­
gadnienia „N ow e zdobycze po lsk ie j poezji po w o jn ie “  (s. 52). Ze s fo rm u­
łow ania  tem atu w yn ika , że w  ciągu p ięc iu  godzin le kcy jn ych  pow inn iśm y 
z młodzieżą om ówić w ybrane  u tw o ry , powstałe już  po w o jn ie , a w ięc 
w  Polsce Ludow e j, następujących poetów: Leopolda Staffa, Ju liana  T u w i­
ma, Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego, Jarosławia Iwaszkiew icza, M ie ­
czysława Jastruna, Adam a W ażyka oraz S tanisława Ryszarda D obrow o l­
skiego.

Ten, trzeba to od razu powiedzieć, ogrom ny m a te ria ł m łodzież ma 
przysw oić sobie, ja k  w y n ik a  z liczby  przeznaczonych na ten  cel godzin, 
w  czasie bardzo skąpym . N iestety, n ie  można by ło  „w y k ro ić “  większego 
„p rz y d z ia łu “  godzin na szersze om ówienie tego ważnego zagadnienia. 
A  m łodzież nasza pow inna n ie  ty lk o  orien tow ać się w  najnowszej p roduk­
c ji lite ra ck ie j, ale i  um ieć z n ie j korzystać.

W yp ływ a  stąd dla nas, nauczycie li, obowiązek n iezw yk le  starannego 
przygotow an ia  tych  le kcy j. W yn ik ie m  naszej pracy z m łodzieżą pow inna 
być: z jedne j s tro n y  —  znajomość na jbardz ie j cennych, a zrozum ia łych 
dla m łodzieży pow ojennych u tw o ró w  poetyckich oraz ogólne w iado-

P o lo n is ty k a  — 4
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mości o twórczości w ym ien ionych  pisarzy, z d rug ie j —  rozbudzenie w  ucz­
n iach zainteresowań i  m iłośc i do postępowej poez ji współczesnej.

N a jw ięce j trudności i  wahań spraw ia ło  m n ie  osobiście opracowanie 
twórczości Jarosława Iwaszkiew icza. Ze sfo rm u łow an ia  tem atu w yn ika , 
że w  ciągu jedne j godziny m am  w  klasie X I  opracować n ie  ty lk o  ta k i re ­
p rezen ta tyw ny dla pow ojenne j twórczości tego poety u tw ó r, ja k  L is t do 
Prezydenta B ie ru ta , datow any 18 kw ie tn ia  1952 r., ale i  nowelę Ik a r  
z r. 1945. Takie  zestawienie poezji i  prozy sugeruje, że pow in ienem  m ów ić 
n ie  ty lk o  o Iwaszkiew iczu-poecie, ale i  o Iw aszkiew iczu-proza iku . Jeżeli 
dodam, że In s tru kc ja  ■programowa poleca także opracowanie w iersza Do 
m łode j l ip k i  (chyba błąd, gdyż w  zb iorkach poezji w iersz ten nosi ty tu ł 
Do m łode j lip y , W iersze z różnych epok, 1912— 1952, w yd . „C z y te ln ik “  —  
1952, lub  Na m łodą lipę  —  np. Wiersze z różnych epok, „C z y te ln ik “  —  
1954), a w ięc u tw o ru  powstałego w  okresie m iędzyw o jennym  i  p u b likow a ­
nego już  w  r. 1931 w  to m iku  w ierszy pt. P ow ró t do E uropy  —  to w yda je  
m i się, że ta k i dobór u tw o rów , w  k tó ry m  uw zględn iono n ie  ty lk o  różne 
ga tunk i lite rack ie , ale i  różne okresy twórczości tego pisarza, poleca nam 
opracować twórczość Iwaszkiew icza, jeże li n ie  szerzej, to  na pewno w  je j 
rozw oju , w  przem ianach społeczno-literackich, a w ięc n ie  statycznie. Tym  
bardzie j że L is t do Prezydenta B ie ru ta , opracowany w  oderw aniu od m ię­
dzyw o jenne j twórczości J. Iwaszkiew icza, nie może być zrozum iany przez 
m łodzież i  co na jw yże j może być przez n ią  p rz y ję ty  w erba ln ie .

Zadanie, ja k  w idz im y, bardzo trudne: ograniczony do 45 m in u t czas 
opracowania oraz trz y  u tw o ry , k tó re  uczeń ma poznać; Do m łode j lip y , 
Ika r, L is t do Prezydenta B ie ru ta . W  tych  w arunkach lekc ję  należy p rzy ­
gotować n iezw yk le  starannie.

Ja np., m ając słabość do w iersza Na m łodą lipę  —  uczyłem  go na pa­
m ięć ju ż  w  klasie IX , p rzy  opracow yw an iu  fraszek Jana Kochanowskiego. 
Teraz zachęcę m łodzież do odświeżenia'znajomości tego wiersza. W yko rzy ­
stam  też woln ie jsze d la  uczniów  d n i pracy i  polecę im , aby nauczy li się na 
pamięć L is tu  do Prezydenta B ieru ta . N ie  obaw iam  się zarzutu, że pole­
cam m łodzieży nauczenie się w iersza bez poprzedniego jego opracowania. 
To jes t przecież klasa X I  i  za k ilk a  m iesięcy m łodzież będzie czytała sama, 
bez op iek i nauczyciela. Można też w  klasie  X I  liczyć na je j samodzielną 
lek tu rę . Ponadto uczniow ie przekonają się, że pub liczna dyskusja na te­
m at u tw o ru , k tó ry  się naw et zna na pam ięć —  o dk ry  wa „n o w e “  i  „n iezna­
ne“  w  dziele sztuki, często n ie  przeczuwane naw et w  in d yw id u a ln ym  czy­
tan iu . P rzy  okaz ji zwrócę m łodzieży uwagę na korzyści i  konieczność kon­
fron tow an ia  swych osobistych doznań i  sądów o dziele lite ra c k im  z sąda­
m i innych  ludzi, np. z sądami p isarzy o ich  dziełach, k ry ty k ó w  pub liczn ie  
oceniających dzieła sztuk i. Poza ty m  chcę w  m łodzieży w yro b ić  przeko­
nanie, że n ie  można m ów ić o znajomości twórczości poety, jeże li się nie 
um ie w ypow iedzieć z pam ięci k ilk u  chociażby k ró tk ic h  jego u tw o ró w  lub  
fragm entów  dzieł, że uczenie się w ie rszy jest swego rodza ju  w yrazem  sza­
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cunku d la  p racy  pisarza, a często i  hołdem  składanym  ta le n to w i poety.
W  sposób anegdotyczny opow iadam  m łodzieży, ja k  w  n ie m ie ck im  obozie, w  k tó ­

ry m  siedzia łem  w  okresie  w o jn y  w ra z  z lu d ź m i in n y c h  narodowości, b u d z ili zawsze 
podz iw  F ra n cu z i i  Rosjanie, zaw stydza jący  nas, pozostałych, tym , że p ra w ie  wszyscy 
z n a li dz ie s ią tk i u tw o ró w  na pam ięć. Szczególnie R osjan ie  zd u m ie w a li nas n ie  ty lk o  
du żym i zdo lnościam i od tw órczym i, ale i  czynną zna jom ością poezji. N ie  "by ło  R osja­
n ina , k tó ry  m ów iąc n ie  w p la ta łb y  w  sw oje w y w o d y  anegdot lite ra c k ic h , porzekade ł 
ludow ych , b a je k  K ry ło w a , cy ta tó w  z w ie rszy  Puszkina, Le rm on to w a  czy M a ja k o w ­
skiego. Z w raca m  na to  uw agę i  s ta ram  się wzbudzać w  m łodz ieży am b ic ję  uczenia 
się w ie rszy. Przecież um ie ję tność przytoczen ia  z pam ięc i cy ta tó w  z l i te ra tu ry  na ­
p ra w d ę  św iadczy o k u ltu rz e  lite ra c k ie j cz łow ieka!

Wobec braku  czasu — przew idu ję , że lekc ja  o Jarosław ie Iw aszk iew i­
czu będzie się składała: 1) z in fo rm a c ji o p isarzu i  jego twórczości, poda­
nej w  fo rm ie  w yk ła d u  nauczyciela, oraz 2) z analizy u tw o rów  w ym ien io ­
nych w  In s tru k c ji program ow ej, dokonanej wspóln ie z uczniam i. Pracę 
muszę zorganizować tak, aby w  czasie w yk ła d u  pokierow ać le k tu rą  ucz­
n iów  i  nauczyć ich  świadomego i  um iejętnego czytania poezji.
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6. Nowa K u ltu ra , n r 9(206) z 28 lutego 1954 r. Przem ów ienie M a r ii 
D ą b r o w s k i e j  wygłoszone w  Dom u L ite ra tó w  w  W arszawie 20 I I  
1954 r. na uroczystym  obchodzie 60-lecia u rodz in  i  40-lecia p racy tw órcze j 
Jarosława Iwaszkiew icza.

7. Jarosław  I w a s z k i e w i c z ,  W iersze różnych epok. W yd. „C zy ­
te ln ik  “  —  w ydan ie  z r. 1952 lu b  1954.

Z w yk ła d u  uczniow ie p o w in n i wynieść najniezbędniejsze in fo rm ac je  
o życ iu  pisarza. W  toku  w yk ła d u  podkreślam , że J a r o s ł a w  I w a s z ­
k i e w i c z  j e s t  p i s a r z e m  w s z e c h s t r o n n i e  u t a l e n t o ­
w a n y m .  Pisze św ietne a r ty k u ły  pub licystyczne, powieści, w iersze, dra­
m aty, m onografie poświęcone w ie lk im  m uzykom , up raw ia  now elistykę.

Przechodząc następnie do om ów ienia twórczości Iwaszkiew icza i  cha­
rak te ryzu jąc  p ie rw szy okres jego tw órczości staram  się w ytłum aczyć m ło ­
dzieży, dlaczego u tw o ry  jego z la t 1912— 1939 określa się jako  u tw o ry  re ­
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prezenta tyw ne dla tzw . estetyzm u poetyckiego. Czytam  w  klasie w iersz 
Spotkanie  z O ktostychów :

W  b a ld a ch im y  a ltany , kęd y  s to ją  rzędem  
R ozw iane z ło te  c h m u ry  w  pa c io rkach  ja rzęb in ,
G dzie w in o g ro n  p u rp u ra  n a m io ty  c i sprzędła,
W ychodzisz na spo tkan ie  z m a lw  p łom iennych  grzędy.
P łom ień  przez w in n e  sp lo ty  i  liśc ie  opunc ji,
Ja k  w  aureolę, w  z ło te  ozdabia cię p u n k ty ,
A  ja  na js łodsze w o tu m  przed tw ó j w ize ru n e k  —
S kładam  na tw o ic h  uściech k o ra l poca łunku .

A n a lizu ję  z m łodzieżą obrazy poetyckie, ja k ie  pisarz stwarza dla w y ­
w o łan ia  nastro ju  spotkania zakochanych. N astró j ten poeta uzysku je  dzię­
k i obrazom m alarsk im ; altana w śród drzew ja rzęb iny, dziewczyna w ycho­
dząca zza m alw , dziewczyna w  św ietle, oraz przez m etaforę uczuciową: 
„najsłodsze w o tum  przed tw ó j w ize runek składam  na tw o ich  uściech ko­
ra l poca łunku“ . Zwracam, uwagę, że poeta, tworząc m alarskie  obrazy ogro­
du, upiększa je, jest pełen tro s k i o to, aby obraz b y ł n ie  ty le  p raw dz iw y, 
co p iękny, aby urzeka ł czyte ln ika  sw ym  sztucznym  urok iem , aby ogród 
przedstaw iony w  tym  w ierszu b y ł podobny do p iękne j dekorac ji te a tra l­
nej, z k tó re j dyskre tn ie  u k ry te  re fle k to ry  w yczarow u ją  ra j zakochanych.

G dyby by ło  w ięce j czasu, m ożna b y  pokazać w yb rane , a odpow iedn ie  d la  m ło ­
dzieży re p ro d u kc je  obrazów  B uchera  i  W atteau  czy pejzaże Jana B a p ty s ty  K a m ila  
Corota. I  zw róc ić  uw agę na tendencję  „up ię kszan ia “  św iata, pe jzażu u  ty c h  m alarzy, 
podobn ie ja k  u  Iw aszk iew icza .

Poeta „poe tyzu je “  tu, to znaczy poszukuje tak ich  obrazów, k tó re  za­
cie ra ją  realność odtwarzanego1 św iata: „ba ldach im y a lta n y “ , „z ło te  chm u­
ry  w  paciorkach ja rzę b in “ , „w in o g ro n  p u rp u ra “ , „ ja k  w  aureolą, w  złote

ozdabia się p u n k ty “ , „k o ra l poca łunku“  itp .
Podobną, sztuczną, ale urzekającą w iz ję  św iata stwarza poeta w  w ie r­

szu Zabaw ki:

Ja k  k re m o w y  z t iu lu  żabot 
P ozy tyw ka  n u c i gawot,

A  po końcu każdej z w ro tk i 
B iegną łączką b ia łe  k o tk i.

Z im oro de k  śm iechem  try s k a  
M o d ry  do rudego liska .

A  h ia c y n ty  i  na rcyzy  
J a k  gaw o tów  z t iu lu  k ryzy .

(O ktostychy)

Poeta daje tu  sw ym  subte lnym  uczuciom  radości doskonały kszta łt 
s łow ny. Jeżeli w  w ierszu poprzedn im  na obraz sk łada ły  się .m etafory 
z w rażeń porów na lnych : b y ły  n im i spostrzeżenia wzrokowe, to w  w ierszu 
Z abaw ki m am y zestawienie m e lod ii gawota, a w ięc w rażeń słuchowych,
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z w rażen iam i w zrokow ym i, ja k ich  doznajemy patrząc na piękne dzieło rąk  
koronczark i w yrab ia jące j „k re m o w y  z t iu lu  żabot“ .

R y tm  oraz ry m y  tego wiersza, naśladujące p ry m ity w n ą  piosenkę lu ­
dową, p rzy  pozorach p ros to ty  ukazują w ie lk ie  m istrzostw o poetyckie Iw a ­
szkiewicza. M im o b raku  ja k ie jś  ważnej treści —  m istrzostw o to sprawia, 
że głośne czytanie lub  słuchanie tego wiersza spraw ia przyjem ność este­
tyczną. Zachwyca nas sam fa k t w ypow iedz i. Przyjem ność ta jednak trw a  
k ró tko : ty lk o  tak  długo, ja k  długo s łyszym y w iersz. B rak  głębszej treści 
powoduje, że przyjem ność rozp ływ a  się razem z kończącym się b rzm ie ­
niem. Estetyzm  b y ł w yrazem  ucieczki poety od zagadnień życia społecz­
nego.

Obcość poety wobec św iata burżuazyjnego akcentuje się coraz moc­
n ie j w  m iarę  narastania faszyzmu w  Polsce i  w  Europie. Coraz w yraźn ie j 
ja w i się sm utek w yw o ła n y  c ierp ien iem  ludzk im , zwątp ien ie  i  poczucie sa­
motności. W  w ierszu np. Sam ja k  dreiono ponad wodą... —  poeta w yzna je :

...S tawy, tra w y , w iche r, woda,
C ien ie skrzyde ł, c h m u ry  n ieb —- 
P rzedw ieczorne przerażenie •—
To codzienny dziś m ó j chleb.

(La to  1932)

Poeta chce uciec od takiego życia i  takiego społeczeństwa:

Z w ita jc ie  wasze czarne żagle 
I  n ie  przychodźcie  odtąd do m n ie  —
S k ry ję  się w  zbożu z w ię d łym  nagle 
I  każdy  o m n ie  ju ż  zapom ni.
Sam ja  zam ieszkam  w  b ia ły m  dom ku,
W  ja k im ś  m a łym  m iasteczku,
Będę rozdaw a ł co n iedzie la  
U bog im  dzieciom  po ciasteczku.

(Uśm iech fan a tyka , z c y k lu  D ion iz je )

Jednak to, co nadaje wartość poezji Iwaszkiew icza tego okresu —  to 
przede w szystk im  hum anistyczny ton b rzm iący w yraźn ie  w  w ie lu  u tw o ­
rach pow sta łych w  latach 1918— 1939. Często też ja w i się w  tych  w ie r­
szach pochwała ziem i ojczyste j, m iłość do prostego człow ieka, żywe a od­
wieczne, ciepłe, ludzk ie  wzruszenie, będące w yrazem  człowieczej tęskno­
ty , m iłości, cierp ienia, pragn ień czy żalu za straconą młodością. W  latach 
trzydziestych w  twórczości Iwaszkiew icza po jaw ia ją  się p róby odw ro tu  od 
estetyzmu, od artystostwa, ja k  np. w  w ierszu Do m łode j lip y .

Młodzież, ja k  m ó w iliśm y  w yże j, zna ten u tw ó r na pamięć. Jeden 
z uczniów  w ypow iada go z pam ięci. Następnie ana lizu jem y w iersz:

1. Czym ten u tw ó r przypom ina  fraszkę Jana Kochanowskiego Na
lipę?
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2. Czy można ten  w iersz nazwać hołdem  złożonym  w ie lk ie j tw órczo­
ści Jana z Czarnolasu?

3. Dlaczego nie można m ów ić, że jest to w iersz o technice ornam enta- 
cy jne j —  tak charakterystyczne j d la estetyzm u poetyckiego?

4. S charakteryzu jc ie  m eta fo ry  tego w iersza i  pow iedzcie jaką  ro lę  
pe łn ią  one w  u rea ln ien iu  opisywanego św iata i  w  ukazaniu tendencji po­
w ro tu  pisarza do rea lis tycznych  tra d y c ji narodow ych w  lite ra tu rze  po l­
sk ie j.

5. Jak określic ie  technikę w ierszow ania w  ty m  utworze?
6. Dlaczego ten w iersz nazw iem y lirycznym ?
P rzy tłu m io n y  i  skrępow any w  w arunkach społeczeństwa bu rżuazy j- 

nego hum anizm  poezji Iwaszkiew icza, p rzyg łuszony ton m iłośc i do czło­
w ieka  i  do radosnego życia —  dopiero w  Polsce Ludow e j u ja w n ił się z całą 
siłą.

Na uroczystym  obchodzie 60-lecia u rodzin  poety M aria  Dąbrowska po­
w iedzia ła : „Rozszerzyła się tem atyka  jego w ierszy, zabrzm ia ł w  n ie j moc­
no ton m iłości człowieka, w ia ry  w  życie i  nadzie i na lepszą przyszłość 
św iata i  to zawdzięcza Jarosław  Iw aszkiew icz naszym now ym  czasom“ .

Świadczą o ty m  ta k ie  wiersze, ja k  np. W estchnienie, Śpiew s łow ika  
przy budow ie mostu, Pokój, M atka Belo janisa  czy L is t do Prezydenta  
Bieruta.

W estchn ien ie

Czasami m u ra rz  z cegłą w  d łon i,
Choć pośpiech pędzi jego k ie ln ię ,
Przez m om ent b y s try m  w z ro k ie m  goni,
N a niebo pa trząc n ieśm ie rte lne ,
R ozw ianą s reb rno b ia łą  chm urkę,
Lecącą n iebem  m orza córkę.

T a k  chc ia łbym , aby lu d z ie  prości,
D la  k tó ry c h  p iosnka  zawsze pierwsza,
Z  w zruszen iem  pe łn ym  c iekaw ości 
I  z cegłą w  d ło n i —  mego w iersza,
K tó ry  ja k  ch m u rka  gaśnie w  da li,
P rzez k ró tk ą  c h w ilk ę  pos łucha li.

P orów nu jem y sztuczną kunsztowność w iersza Spotkanie z prostotą 
W estchnienia. Tam  poeta w yo lb rzym ia  urodę kra jobrazu , aby w  „upoe- 
tyczn ie n iu “ , udz iw n ien iu  obrazu u k ry ć  b łahą treść, zachwycić czyte ln ika  
sam ym  brzm ien iem  wiersza, samą m alowniczością obrazów.

W  W estchnieniu  zaś naw et tak ie  wyszukane m eta fo ry , ja k  np.: „poś­
piech pędzi jego k ie ln ię “ , „rozw ianą  srebrnobia łą  chm urkę, lecącą niebem 
m orza córkę“ , „ i  z cegłą w  d łon i —  mego wiersza, k tó ry  ja k  chm urka 
gaśnie w  d a li“  —  służą poecie do w yw o ła n ia  praw dziw ego wzruszenia. 
Poeta p rzy  pomocy obrazów -m etafo r w yraża sw oje gorące pragnien ie,
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aby jego twórczość poetycka mogła zainteresować człow ieka p racy budu­
jącego socja listyczną przyszłość k ra ju .

W  w ierszu Do Prezydenta B ie ru ta  poeta szczerze i  k ry tyczn ie  m ów i 
o swej drodze poe tyck ie j, na k tó re j zachwycał się „zachodam i p rom ien­
n y m i“ , „ró ża m i“  i  „m a rm u ra m i“ . Dlaczego poeta w yrzeka  się takiego 
obrazowania poetyckiego, k tó re  służy n ie treściom  społecznie ważnym , ale 
zdobn ic tw u lite rack iem u , upiększaniu rzeczywistości, poetyzowaniu, o r­
nam entyce poe tyck ie j, udz iw n ian iu  z jaw isk  życia, a n ie  realistycznem u ich 
p rzedstaw ian iu  w  pełne j praw dzie  i  urodzie? Czym tłum aczy estetyzm 
swej poezji okresu m iędzywojennego? Co nas wzrusza w  w yznan iu  poety, 
w  jego chęci oddania swego ta len tu  narodow i podejm ującem u nową prze­
budowę życia? Jak pisarz określa ro lę  Bolesława B ie ru ta  jako  przedsta­
w ic ie la  k lasy robotniczej kszta łtu jące j współczesną k u ltu rę  polską?

Opracowanie now e li Ik a r  rozpoczynam od obejrzenia obrazu Petera 
B reugh la  pt. Upadek Ikara . Z początku nie podaję ani nazw iska malarza, 
an i ty tu łu  obrazu. Co się dzieje na ty m  obrazie? U czniow ie w ypow iada ją  
się. Z ich  spostrzeżeń i  ana lizy w yn ika , że kom pozycy jn ie  obraz, ten  składa 
się z k i lk u  scen, k tó rych  m yśl przewodnia i scalająca, nadająca sens ideo­
log iczny dziełu, w yda je  się im  niejasna i n ieuchw ytna. Na p ierw szym  p la ­
n ie  m alarz um ieścił chłopa orzącego ziemię, nieco dalej pasterz pasie sta­
do owiec, nad samym brzegiem  morza, ca łkow ic ie  za ję ty  w ędką —  siedzi 
rybak... Po m orzu p łyn ie  okrę t. Na pokładzie żaglowca rozm aw ia ją  dw aj 
pasażerowie —  prawdopodobnie kupcy... Pełno tu  szczegółów i  trudno  się 
na p ierw szy rzu t oka zorientować, jaka  jest koncepcja kom pozycyjna tego 
obrazu. Wszyscy ludzie  przedstaw ien i na tym  obrazie zajęci są sw ym i co­
dziennym i sprawam i. N ic ich nie łączy poza koniecznością czy też potrze­
bą w ype łn ien ia  swych zw yk łych  obowiązków. Realia obrazu świadczą, że 
sprawy przedstaw ione na tym  obrazie „d z ie ją  się“  w  łagodnym  nadm or­
sk im  klim acie , w  jak im ś k ra ju  po łudn iow ym . Może we Włoszech, może 
w  G rec ji, może w  Hiszpanii?

Niebo o kolorze ch łodnym  —  budzi ja k iś  n iepokó j. Postacie i  rzeczy 
są rysowane ostro i  m ają  wyraźne lin ie  kon tu row e. Cały k o lo ry t obrazu 
m im o bogactwa p rzy rody  —  chłodny.

Jeżeli uczniow ie sami n ie  zauważą —  k ie ru ję  ich  uwagę na tę część 
pow ierzchn i morza, z, k tó re j w yz ie ra ją  dw ie nogi ludzkie . Zw racam  także 
uwagę na k ilk a  p ió r unoszących się w  pow ie trzu . „A ch , to upadek Ik a ra “  
—  dom yśla ją się uczniow ie. Stało się nieszczęście i n ik t  tego n ie  zauważył. 
Ludzie  b y li tak  zajęci sw ym i sprawam i, że n ie  zw ró c ili uw ag i na trage­
dię Dedalowego syna. Co was wzrusza w  ty m  obrazie? Tragedia młodego 
Ika ra  i  to, że jego ka tas tro fy  n ik t  nawet n ie  zauważył, że nie w yw o łu je  ona 
u lu d z i żadnego echa. Zobaczył to jedyn ie  m alarz i  ty lk o  on p rze ją ł się 
nieszczęściem m łodzieńca. C ha rak te ryzu jem y fantastykę  i  rea lizm  tego 
obrazu. P rzypom inam y k ró tko  m it  o Ikarze, o tym , ja k  Ik a r  w raz z o j­
cem, Dedalem, w ięz iony b y ł przez M iñosa w  Lab irync ie . C harakte ryzu jem y
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Ika ra  jako  sym bo l śm iałości m yś li i  w o li lu d zk ie j, jako  sym bol marzeń 
człow ieka o tym , by  m ógł la tać ja k  ptak. Pokazuję k ilk a  re p ro d u kc ji in ­
nych obrazów, w  k tó rych  g łów nym  tem atem  jest legenda o Ikarze: Ik a r  
z fresku  m alarza Combioso, D om in iąu ina , B londela..

Teraz dopiero mówię, że p ie rw szy obraz jes t dziełem  słynnego m ala­
rza flam andzkiego Petera Breughla-S tarszego, zwanego także B reugh- 
lem  Chłopskim . Peter B reughe l Starszy ży ł w  la tach 1525— 1569. F land ria  
znajdowała się w tedy  w  n ie w o li feuda łów  hiszpańskich. W arto  tu  p rzy ­
pom nieć m łodzieży poznaną przez n ią  pozycję z le k tu ry  uzupełn ia jące j, 
a m ianow icie  K a ro la  Costera Przygody D y la  Sowizrzała. Obraz ma znam io­
na ostrej sa ty ry  na u ta rte , konw encjonalne m ity . G roteskowe rysu n k i 
ludzi, realistyczne w idzenie b y tu  ludzkiego, zdzieranie złudzeń zw iązanych 
z m item  :—  w y ra ża ły  protest w ie lk iego  chłopskiego i narodowego m ala­
rza flam andzkiego p rzec iw ko panow aniu feuda łów  hiszpańskich i  o fic ja l­
nej kosm opolityczne j ku ltu rze  ówczesnej szlachty.

P rzystępu jem y do le k tu ry  Ika ra . A na lizę  treści przeprowadzam  w e­
d ług następujących punk tów :

1. K ie d y  i  gdzie toczy się akcja  tego opowiadania?
2. K to  jest bohaterem  tego opowiadania, czy w ie le  możemy o tym  

bohaterze powiedzieć? Jakie  cenne za le ty ma nie znany nam  z im ie n ia  bo­
hater? Co was wzrusza w  jego losie? Dlaczego możemy los jego nazwać 
typ o w ym  losem m łodzieży po lsk ie j (i m łodzieży innych  k ra jó w  podb itych  
przez faszystów) w  p o db itym  przez h itle ro w có w  k ra ju?

3. Czy można ten u tw ó r nazwać wstrząsającym ' oskarżeniem w o jn y  
im peria lis tyczne j i  faszyzmu; dlaczego?

Po zorientow an iu  się, że m łodzież rozum ie treść n ow e li i  jest w strzą ­
śnięta losem bohatera opowiadania, którego pisarz nazwał M ichasiem, k ie ­
ru ję  uwagę m łodzieży na a rtys tyczny kszta łt, dz ięk i k tó rem u pisarz w  ta ­
k i sugestywny sposób zetknął nas z tragedią nieznajomego, a jakże b lis k ie ­
go nam młodzieńca.

A u to r w yraźn ie  podz ie lił u tw ó r na trz y  części:
C z ę ś ć  p i e r w s z a :  pisarz, którego tu  nazw iem y bezpośrednim  

narra torem , ana lizu je  obraz Petera B reugh la  p t. Upadek Ikara.
M it  o Ikarze jest tu  m otyw em  g łów nym . Opis obrazu B reugh la  dopro­

wadza na rra to ra  do pew nych w niosków  filozo ficznych : zdarzenia h is to ry ­
czne, am bitne p o ryw y  ludzkie , głośne fa k ty  h is toryczne uchodzą uw agi 
współczesnych. To poeta i  m alarz, to a rtys ta  czu ły  i  w ra ż liw y  na w ie lkość 
i  na los człow ieka —  ocala od zapomnienia fa k ty , k tó rych  b y ł św iadkiem , 
i przekazuje je  potomności.

C z ę ś ć  d r u  g a u tw o ru  —  to główne ogniwo, to  jąd ro  całego opo­
w iadania. N a rra to r pode jm u je  tu  znów m o tyw  Ika ra  w  in te rp re ta c ji B reu ­
ghla: „O braz ten przypom ina  m i się zawsze, ile k ro ć  pomyślę o pew nym  
m oim  przeżyciu. B y ł to czerwiec roku  1942 czy 1943...“
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Szukamy z młodzieżą uzasadnienia w  tekście, że au to r pode jm uje  tu  
g łów ny tem at swego opow iadania i ro zw ija  go zgodnie z kom pozycją obra­
zu Petera Breughla. Obrazy lite ra ck ie  są tu  ułożone tak, iż ich  narastająca 
dynam ika doprowadza do rozw in ięc ia  i po tw ierdzen ia  sensu filozoficznego 
wzm iankowanego w  części p ierw szej, p rzy  analizie obrazu Breughla.

Jakież to obrazy? Obraz gwałtownego ruchu w szystk ich  spieszących 
do domu przed nadejściem  godziny p o licy jn e j, obraz przeładowanych 
tram w a jów , sy lw e tk i chłopców sprzedających gazety, u licznych  handla­
rzy  ciastek, sprzedawców papierosów, obraz odpoczywających na skwerze. 
Wszyscy ci ludzie  są zajęci sw ym i codziennym i sprawam i, sw ym i k łopo­
tam i i  zadaniam i, ja k ie  przed n im i staw ia  życie codzienne.

Zdarzenia te dzieją się w  p iękny, pogodny w ieczór czerwcowy, w  osta­
tn ich  blaskach słońca odbija jącego się od szyb sklepu, w śród głośnego 
ćw ie rko tu  w rób li...

Zw racam  uwagę na zdolność pisarza do plastycznego ukazyw ania 
rzeczywistości zew nę trzne j.

R o z w ó j  a k c j i  — od m om entu ukazania się młodego chłopca, po­
przez dram atyczne chw ile , k ie d y  to d rzw iczk i „z  ty łu  k a re tk i o tw o rzy ły  
się i  dwóch osobników w  hełm ach z tru p im i g łów kam i w yskoczyło  na 
jezdn ię “  aż do zam knięcia się to n i nad „ Ik a re m “ : „ch łop iec wsiadł, za n im  
gestapowcy, d rzw iczk i trzasnę ły i  karetka, pędem porw aw szy się z m ie j­
sca, szybkim  tempem skierow ała się w  stronę A le i Szucha“ .

I  teraz pow tarza się sytuacja z obrazu B reugh la : „  ... m łodzieniec 
z książką zginął. Z  na jw yższym  zdum ieniem  spostrzegłem, że n ik t  tego 
zdarzenia n ie  zauw ażył.“

A u to r k re ś li obrazy zaaferowanych lu d z i na u licy , naw et nie prze­
czuwających traged ii, k tó ra  się przed chw ilą  dokonała. P rzyroda także 
pozostała obojętna wobec zn ikn ięc ia  chłopca.

C z ę ś ć  t r z e c i a  —  to  w n iosk i filozoficzne, ja k ie  n a rra to r wyciąga 
ze zdarzenia. W ym ow a u tw o ru  jest oskarżycie lska wobec faszyzmu, nisz­
czącego m łode życie, a z n im  w ie le  marzeń, być może, w ie lk ich  zapowiedzi 
i  nadziei... k tó re  n igdy  się już  n ie  zrea lizu ją .

Sens u tw o ru  jest ściśle zharm onizowany z rozw ojem  zdarzeń. Język 
prosty, p raw ie  że potoczny, a jednak doskonale dający w yraz  g łębokim  
wzruszeniom, pisarza, k tó ry  z trudem  może u k ry ć  tu  l iry z m  swych w ypo ­
w iedzi: „w yobraża łem  sobie jego dom, rodziców  oczekujących na jego 
pow rót, m atkę przygotow u jącą  wieczerzę...“  Zw racam  uwagę m łodzieży na 
oszczędność słowa, na powściągliwość s ty lu  i  jednocześnie na ich  ogromną, 
głęboko uczuciową wartość.

A u to r zamyka nowelę obrazem o dużej p raw dzie  psychologicznej • ob­
razem na trę tn ie  pow raca jącym  —  zdziwionego, przerażonego chłopca, 
o k ru tn ie  ukaranego za dziecięcą nieuwagę.

Jak iż  straszny jest faszyzm, k tó ry  niszczy ufne, młode, pełne w zn io ­
słych i  owocnych zapowiedzi —  Życie.
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P rzypom inam y —  w spóln ie  z m łodzieżą —  w a ru n k i, ja k im  odpowiada 
u tw ó r zw any nowelą. N ow ela —  to u tw ó r m a łych  rozm iarów . A u to r w y ­
b ie ra  jedno zdarzenie, w yodrębn ia  je, oświetla, skupia na n im  uwagę czy­
te ln ika . Poprzez opisy i  w ypow iedz i liryczne  organizu je  wzruszenie czy­
te ln ika  i doprowadza go do jak ichś w niosków  filozo ficznych , k tó re  bardzo 
s iln ie  akcentu je  w  zakończeniu (w  p o in t’cie) now e li.

Osią kom pozycyjną te j now e li jes t m o tyw  Ika ra  w  na jbardz ie j dra­
m atycznej c h w ili jego życia: upadku w  o tch łań morską. A kc ja  now e li 
związana jest z ty m  zdarzeniem.

P orów nu jem y s tru k tu rę  tego opow iadania ze s tru k tu rą  np. Janka  
M uzykanta  H. S ienkiew icza czy A n tka  B. Prusa, gdzie osią kom pozycyjną 
jest życiorys bohatera; z Przygodą Stasia B. Prusa, gdzie osią kom pozy­
cy jną  jest in tryg a . Dlaczego Ik a r  tak  głęboko nas wzrusza? Bo au to r um ie 
p rzy  pomocy obrazów lite ra ck ich  i  pięknego ukszta łtow an ia  języka zorga­
nizować nasze uczucia i w yw o łać  zamierzone re fleks je . Opowiadanie to 
jes t p iękne, żywe, sugestywne. A u to r um ie w yw o łać  przed naszym i oczami 
żywą postać i  zyskać d la  n ie j gorące uczucia czyte ln ika . Osiąga to przez 
zw artą  i dynam iczną akcję, przez ścisłe zharm onizowanie g łębokie j, hu ­
m anistycznej treści z p iękną form ą, przez kom pozycję now eli, realistyczne 
obrazy ludzi, p rzy ro d y  i  św iata zewnętrznego oraz m istrzow skie  w ładanie 
język iem  polskim .

P iękno te j now e li spraw ia, iż  je j treść budzi g łębokie wzruszenie 
i  szlachetne m yśli.

Z a d a n i a  d o  d o m u :
1. L is t do Prezydenta B ie ru ta  jako  poetycka ocena w łasnej twórczości 

Jarosława Iwaszkiew icza.
2. W artości hum anistyczne i  lite ra ck ie  now e li J. Iwaszkiew icza Ika r.

3. Rola a rty s ty  i sz tuk i w  kszta łtow an iu  k u ltu ry  i  m oralności społeczeń­
stwa w  św ie tle  now e li J. Iwaszkiew icza pt. Ika r.

JAK PRZEBIEGA ROK MICKIEWICZOWSKI W SZKOŁACH
(Z p ra k ty k i terenu)

Obchody Roku Mickiewiczowskiego w  szkołach wiejskich

Czyniąc zadość wezw aniu Ś w ia tow ej Rady P oko ju  i  w łasnym  uczu­
ciom  względem najdroższych tra d y c ji, n iesiem y księg i M ick iew iczow skie  
„pod  strzechy“ , staram y się spopularyzować postać i  u tw o ry  wieszcza. 
Jedną z fo rm  te j pracy są po rank i bądź też w ieczo rk i poświęcone M ick ie ­
w iczow i. Lecz nie jest ła tw ą  sprawą urzeczyw istn ić  tak ie  przedsięwzięcie. 
W ie le  osób ma z ty m  różne k łopo ty . Radzi sobie każdy, ja k  może, nie 
wszyscy jednak osiągają pożądane w y n ik i.
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Przygotow u jąc im prezę trzeba sobie przede w szystk im  zdawać spra­
wę, d l a  k o g o  ją  urządzam y: d la  m łodzieży szkolnej czy dla osób s ta r­
szych, o m a łym  w ykszta łcen iu  lu b  w  ogóle bez w ykszta łcenia.

N ie m ów ię tu  o akademiach d la  osób o średnim  i  w yższym  w yksz ta ł­
ceniu.

G dy organizator w ie, d la  kogo im prezę urządza, układa odpow iedni 
p lan. Pozwolę sobie podzie lić  się z C zyte ln ikam i P o lon is tyk i w łasnym i 
doświadczeniami, k tó re  zawierać będą i  obserwacje, i  w łasną pracę.

N im  przestąp iłam  do tego zadania na w łasnym  terenie, odw iedzałam  
zespoły św ietlicow e, e lim inacy jne  pow ia tow e w ystępy artystyczne i  inne. 
Na podstaw ie zebranych spostrzeżeń zdobyłam  przeświadczenie, że:

1. najlepszą fo rm ą jes t m ontaż w iążący dane b iograficzne z tw ó r­
czością poety,

2. n ie można i  n ie  należy inscenizować u tw orów , k tó ry m  au to r nadał 
fo rm ę inną niż sceniczną. N ie  pow inn iśm y przerabiać u tw orów . P ow inny 
one być podane w  ta k ie j fo rm ie , jaką  nadał im  autor!

W ieczór poświęcony M ick iew iczow i, zorganizowany dla starszych 
osób, k tó re  albo n igdy  o poecie n ie  słyszały, albo w iedzą o n im  bardzo n ie ­
w iele, m ia ł przebieg następujący:

Na tle  dekorac ji wyobrażającej w id o k  ru in  zamku nowogródzkiego 
ktoś ub rany w  s tró j ludow y  (o ile  możności litew sk i), o głosie m ile  b rzm ią ­
cym  d la  ucha. o d y k c ji bez zarzutu, w iąże n ić  życia poety z jego u tw o ram i. 
A  w ięc  opowiada o starym , zacisznym i  p rz y tu ln y m  dw orku  w  Zaosiu, 
w  k tó ry m  przyszedł na św ia t Adam  M ick iew icz. ,,Opowiadacz“  snuje 
przędzę w spom nień o tym , ja k  to p rzy  kom inku  p łyn ą  opowiadania, baśnie, 
legendy ludowe, z k tó rych  m ia ły  w  przyszłości powstać ba llady  M ic k ie w i­
czowskie. Tu pokażem y scenkę rodzajową p rzy  kom inku : k ilk a  prządek 
i  zadumane ch łop ią tko  wsparte na kolanach m a tk i. W  g łęb i sceny recy ta ­
to r o nienagannej d ykc ji, głosie pe łnym  i —  koniecznie —  m iły m  dla ucha 
wygłasza balladę, np. Świteź, a po m a łym  odstępie czasu —  Panią T w a r­
dowską  lu b  Trzech Budrysów  (aby p rzec iw staw ić  m elancholię i  hum or). 
Zasłona zapada w o ln iu tko , „opow iadacz“  ciągnie dalej swe opowiadanie. 
Za sceną chór w yraźn ie , lecz cicho, b y  nie zgłuszyć opowiadającego, śpie­
wa Pierw iosnek.

Za ko ta rą  tymczasem przygo tow u je  się d ru g i obraz. (Przedtem  należy 
pracow icie  ćw iczyć, by  zespół um ia ł ustaw ić się bezszelestnie). Po odsło­
n ięc iu  k u r ty n y  ukazu je  się grupa m łodzieży m ęskie j. Każda tw a rz  sku­
piona, zasłuchana. Głos so low y recy tu je  Odę do m łodości —  po czym chór 
śpiewa Pieśń F ila re tów . „G łos“  z g ru p y  m ów i fragm ent z Dziadów  cz. I I I ,  
o zsyłce na S yb ir m łodzieży w ileńsk ie j. Zasłona znów opada. „O pow ia - 
dacz“  k ró tko  in fo rm u je  o pobycie poety w  Rosji, następnie cichnie, a chór 
śpiewa: rzew nie W iliję , a potem  bohatersko, w  tem pie marsza A lpuharę . 
Następuje dalsze opow iadanie o tęsknocie poety za O jczyzną. R eflekto r, 
zm ienia jąc barw y, ośw ietla  k ra job raz  na dekoracji.
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D ale j „opow iadacz“  m ów i o pożegnaniu poety z ojczyzną, k tó re j już  
n igdy  nie ma zobaczyć, i  o pożegnaniu z Polską „szlachecką“ , zaw artym  
w  Panu Tadeuszu. „G łos “  z boku deklam uje  Inw okacją , opis dw oru  sopli­
cowskiego i  jeszcze jak iś  fragm ent z Pana Tadeusza.

Na zakończenie „opow iadacz“  po in fo rm u je  o śm ierci poety i  w ędrów ­
ce na W awel, „m iędzy  k ró le “ .

Obchód dla dzieci szko lnych urządziłam  nieco inaczej. Z zagadnieniem 
Roku M ickiew iczow skiego zży ły  się one już  od września. Zgodnie z p ro ­
gram em  opracowałam  w  ciągu ro ku  szkolnego życiorys i  przew idziane 
u tw o ry , by łam  z dziećm i na odczycie pre legenta z Tow arzystw a W iedzy 
Powszechnej pt. Zycie i  twórczość A . M ickiew icza. Potem  na le k c ji dy­
sku tow a liśm y na ten tem at. Dzieci odczy tyw a ły  n o ta tk i poczynione 
w  czasie p re le kc ji, uzupe łn ia jąc n im i nabyte uprzedn io  w iadomości. Z a in ­
teresowały się bardzo Konradem  W allenrodem . Opow iedzia łam  im  przeto 
treść, wskazując na ba lladę A lpuha ra  i  pieśń W ili ja.

Z n iepoko jem  oczekiwałam  e fek tu  m o je j pracy.
Na d rug i dzień dzieci p rzyn io s ły  z b ib lio te k i gm inne j Konrada W allen­

roda. Przed le kc ja m i zdążyły dokładn ie obejrzeć ilu s trac je  i  po in fo rm o­
wać mnie, co każda oznacza. Dość kategorycznie poprosiły, ku  m o je j n ie ­
zm ierne j radości, o podyktow an ie  „ca łego“  tekstu  A lp u h a ry  i  W ili j i ,  gdyż 
„m uszą przecież“  um ieć te w ie rsze  na pamięć! Oczywiście skw ap liw ie  
uczyn iłam  zadość ich  p ragn ien iu . Na szczęście, znam m elodię do jednego 
i drugiego tekstu, przeto nauczyłam  je  śpiewać. Następną lekc ję  poświę­
c iliśm y  nauce śpiewu.

M am  głębokie przeświadczenie, że „ks ięg i zb łądz iły  pod strzechy“ .

Wanda H orak  
K łodn ica, pow. Koźle

Adam Mickiewicz i jego twórczość 
tematem narady nauczycieli powiatu wągrowieckiego

W  ram ach prac Powiatowego Ośrodka Doskonalenia K a d r Oświato­
w ych  w  W ągrowcu została zorganizowana w  dn iu  20 m aja  br. n iecodzien­
na narada. Tematem obrad b y ł A dam  M ick iew icz  i jego twórczość w  ana­
liz ie  m arks is tow sk ie j. W  naradzie w z ię li udzia ł wszyscy nauczyciele szkół 
podstawowych i  nauczycie le-polonlści liceów.

Na program  narady z łoży ły  się: w yk ła d  o Adam ie M ick iew iczu  i  i ego * 
twórczości, w ygłoszony przez m gra L. M i k u s i ń s k i e g o ,  k ie row n ika  
S ekcji Języka Polskiego W O D KO  w  Poznaniu, recytac je  i  inscenizacje 
u tw o rów  Adam a M ick iew icza, ob ję tych program em  nauczania klas 
V — V II,  oraz re fe ra t in s tru k to ra  języka  polskiego PODKO, ob. M  a r  t  y  ń - 
s k i e j ,  o fo rm ach dydaktycznych  zapoznawania m łodzieży szkolnej 
z Adam em  M ick iew iczem  i  jego twórczością.
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W ykład  m gra M ikusińskiego to  żyw y, w  na jp iękn ie jszych  słowach 
oddany obraz najw iększego poety polskiego. Ukazał on słuchaczom ge­
nialnego poetę w  jego na jw yższych poetyckich  osiągnięciach —  w  lite ra ­
turze po lsk ie j i św iatow ej, ukazał gorącego pa trio tę , w ie lk iego  dem okratę- 
-rew o luc jon is tę , niestrudzonego bo jow n ika  sp raw y „w o lnośc i narodów “  
—  ukazał uczonego i  znawcę lite ra tu ry  narodów  europejskich, a lite ra tu ry  
s łow iańskie j w  szczególności.

W  swoim  w yk ładz ie  m gr M iku s iń sk i w y ja śn ił, w  czym tk w i w ie lkość 
naszego Wieszcza, dlaczego cały św ia t czci go w  setną rocznicę śm ierci, 
w  roku  nazwanym  na jego cześć Rokiem  M ick iew iczow skim . D z ięk i w y k ła ­
dow i lep ie j zrozum ie liśm y ro lę  poezji M ick iew icza  w  kszta łceniu i  w ycho­
w an iu  naszej m łodzieży.

Ażeby nauczyciele jeszcze g łęb ie j i s iln ie j p rzeży li poezję M ic k ie w i­
cza, aby zg łęb ili, ja k ie  is tn ie ją  m ożliw ości zbliżenia do niego m łodzieży —  
zespoły uczniowskie, przygotowane przez nauczycie lUpolonistów , przed­
s ta w iły  w  różnorodnych form ach szereg u tw o ró w  Adam a M ick iew icza  
zaw artych w  program ie nauczania.

Oda do m łodości w  w ykonan iu  inscen izacyjnym  uczniów  L iceum  
Ogólnokształcącego w  W ągrowcu pozw o liła  słuchaczom przeżyć jeszcze 
raz w ie lk i p o ryw  m łodości M ickiew iczow skiego program u. Romantycz- 
ność, k tó rą  zainscenizowali uczniow ie L iceum  Pedagogicznego w  W ągrow ­
cu, pozw o liła  słuchaczom lep ie j zrozum ieć w a lkę  serca i  rozum u. Idee 
postępowe, w a lkę  poety z k rzyw dą  społeczną ukaza ły fragm en ty  I I  części 
Dziadów, w  w ykonan iu  uczniów  szkoły podstawowej w  Mścicisku, oraz 
rozmowa Tadeusza i  Zosi o uw łaszczeniu chłopów z Pana Tadeusza, w y ­
konane przez uczniów  L iceum  Pedagogicznego. A rty z m  poe tyck i Adama 
M ick iew icza  zobrazowały recytacje  z Pana Tadeusza —  K oncert W ojsk ie ­
go w  w ykonan iu  uczennicy z L iceum  Ogólnokształcącego i  m elodeklam acja 
K oncert Jankie la , oddana z pe łn ią  artystycznego w yrazu  przez p ro f. W e l- 
zandta z L iceum  Pedagogicznego. Uczeń k lasy I I I  szko ły podstawowej 
z zadziw ia jącym  w prost zrozum ieniem  recy tow a ł ba jkę  L is  i  kozieł, a ucz­
n iow ie  L iceum  Ogólnokształcącego —  balladę Pani Twardowska.

Recytacje i  inscenizacje u tw o ró w  Adam a M ick iew icza zostały zakoń­
czone odśpiewaniem przez uczniów  Szkoły Podstawowej n r 2 w  W ągrowcu 
i  chóru L iceum  Pedagogicznego u tw o ró w  chóra lnych do1 słów  M ick ie ­
wicza.

W ykonaw cy, ja k  rów nież nauczycie le-poloniści i  nauczyciele śpiewu, 
k tó rzy  opracow ali z uczn iam i u tw o ry , zasługują na słowa praw dziw ego 
uznania.

Naradę zam knął re fe ra t o dydaktycznych  form ach zapoznawania m ło ­
dzieży szkolnej z Adam em  M ickiew iczem  i  jego twórczością. Treść re fe­
ra tu  pomoże nauczycielom  realizować w  toku  nauczania i  w ychow ania  te 
zadania, k tó re  ukazane b y ły  w  referacie  m gra M ikusińskiego.

W  podsum owaniu narady W ładysław a K o r a l e w s k a ,  k ie ro w n ik
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W ydzia łu  O św iaty, wskazała, że zadaniem nauczyciela jest doprowadzenie 
do tego, aby twórczość Adam a M ick iew icza  stała się własnością m łodzieży, 
aby poezja jego rozbrzm iew ała w  m urach naszych szkół, aby A dam  M ic ­
k iew icz  b y ł na jb liższy  każdemu Polakow i.

Przeprowadzona następnie w  poszczególnych zespołach przedm ioto­
w ych  PO D KO  ocena narady w ypad ła  dodatnio. Podkreślono wartość je j 
opraw y naukow o-a rtys tyczne j, k tó ra  w  swoisty sposób ukazała nauczy­
cie lom  podstawowe zagadnienia twórczości M ick iew icza, pog łęb iła  analizę 
lite racką  u tw o ró w  z uw ypuk len iem  zaw artych  w  n ich  treści ideowych, 
wreszcie dostarczyła w ie lo rak ich  fo rm  dydaktycznych, p rzy  pomocy k tó ­
rych  nauczyciel, od k lasy  I  począwszy, będzie m ógł zapoznać m łodzież 
z Adam em  M ickiew iczem .

D z ięk i te j naradzie nauczyciele pow ia tu  wągrow ieckiego zostali p rzy ­
gotow ani do należytego uczczenia Roku M ick iew iczow skiego w  p racy na- 
ukow o-w ychow aw czej w  szkole i  środow isku.

M arian  Bzdęga 
W ągrow iec

H A L IN A  W R Ó B LÓ W N A

DOPEŁNIENIE BLIŻSZE I  DALSZE
Program  języka  polskiego d la  k lasy  V I I  w  dziale „W iadom ości z gra­

m a ty k i —  składnia zdania pojedynczego“  podaje tem at: „D ope łn ien ie  
bliższe i  dalsze na najprostszych przyk ładach (2 godz.)“ .1

Na pierwszej le k c ji pow tarzam y w iadom ości o dope łn ien iu  w yn ies io­
ne z poprzedn ich la t nauk i (k l. V  i  V I). P rzypom inam y w ięc, że d o p e ł ­
n i e n i e m  n a z y w a m y  o k r e ś l e n i e ,  o k t ó r e  p y t a m y  
p r z y  p o m o c y  k t ó r e g o k o l w i e k  —  p r ó c z  m i a n o w n i k a  
—  p r z y p a d k u  z a i m k a  k t o ?  co?  Te dawne w iadomości o do­
pe łn ien iu  uzupe łn iam y now ym i spostrzeżeniami. Na podstaw ie analizy 
szeregu p rzyk ładów  dochodzimy m ianow ic ie  do w niosku, że:

1) dopełn ienie wyrażone jes t najczęściej przez rzeczow nik lu b  rze­
czow nik z p rzy im k iem ,

2) dopełn ien iem  może być zaim ek rzeczowny,
3) dopełn ienie byw a n iek iedy wyrażane bezokoliczn ikiem .
W  celu u trw a le n ia  zdobytych dotychczas w iadom ości o dopełn ien iu  

p rzerab iam y jeszcze k ilk a  ćwiczeń (np. ćwiczenie 29 z podręcznika Nasz 
ję zyk  —  klasa V I I  Z. K l e m e n s i e w i c z a  i  J.  Ż l a b o w e j )  na le k c ji 
i  zadajem y podobne do domu.

1 In s tru k c ja  p rog ram ow a i  podręczn ikow a d la  11 -le tn ich  szkół ogólnokszta łcą­
cych na ro k  szko lny 1954/55 —  Język p o ls k i —  k lasy  I — V I I .  W arszaw a 1954, PZWS, 
s. 30.
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Na d rug ie j le k c ji p rzystępu jem y do opracowania w łaściwego tem atu 
program owego „D ope łn ien ie  bliższe i  dalsze“ .

Na wstępie sprawdzam y pracę domową, k tó re j treścią by ło  w yróżn ie ­
n ie  dopełn ień w  podanym  tekście (np. ćw iczenie 30, s. 23, z podręcznika 
Nasz język).

Następnie dzieci podają jeszcze k ilk a  p rzyk ładów  zdań z dopełn ie­
n iam i.

Nauczycie l dz ie li w  ty m  czasie tab licę  na dw ie  części i  w  każdej z n ich  
zapisuje następujące zdania:

R obo tn ik  w ykona ł 
plan.
G órn icy w ydobyw a ją  
węgiel.

P lan  został w ykonany 
przez robotn ika.
Węgie.l jes t w ydobyw any 
przez górn ików .

U czniow ie zauważą na pewno bez trudu , że odpowiadające sobie zda­
nia z lew e j i  p raw e j s trony ta b lic y  w yraża ją  tę samą treść, że zdania 
z p raw e j s trony są przekszta łconym i zdaniam i ze s trony lew e j. D oprow a­
dzamy z ko le i do tego, b y  uczniow ie zrozum ie li, na czym polega to prze­
kształcenie. Polecamy w  ty m  celu dokonać rozb io ru  zdań. U czniow ie ła ­
tw o  teraz zauważą, że dopełn ienia ze zdań umieszczonych po lew e j stron ie  
ta b licy  s ta ły  się podm iotam i zdań zapisanych po stron ie  p raw e j, orzecze­
n ia  zaś w ystępu ją  teraz w  stron ie  b ie rne j. In fo rm u je m y  uczniów, że t  a k  i  e 
d o p e ł n i e n i e ,  k t ó r e  p r z y  z m i a n i e  o r z e c z e n i a  w  s t r o ­
n i e  c z y n n e j  n a  o r z e c z e n i e  w  s t r o n i e  b i e r n e j  
s t a j e  s i ę  p o d m i o t e m ,  n o s i  n a z w ę  d o p e ł n i e n i a  b l i ż ­
s z e g o .  W  celu u trw a le n ia  m a te ria łu  żądamy od uczniów  podania k ilk u  
p rzyk ładów  zdań z dopełn ieniem  bliższym , sami zaś zapisu jem y na ta b licy  
następujące zdania:

Państwo Ludowe 
udostępniło oświatę 
szerokim  masom. 
Zw iązek Radziecki 
o fia row a ł W arszawie  
w span ia ły  dar.

Ośw iata została udostępniona 
przez Państwo Ludowe szerokim  
masom.
W spania ły dar został 
o fia row any Warszawie 
przez Zw iązek Radziecki.

Na podstaw ie ana lizy powyższych zdań dochodzimy z uczniam i do 
stw ierdzenia, że w  każdym  z tych  zdań w ystępu je  d o p e ł n i e n i e ,  k t ó ­
r e  m i m o  z a m i a n y  o r z e c z e n i a  n a  s t r o n ę  b i e r n ą  n i e  
s t a j e  s i ę  p o d m i o t e m .  Podajem y nazwę takiego dopełn ienia —  
jes t to d o p e ł n i e n i e  d a l s z e .

P rzyk ła d y  powyższe dadzą nam jeszcze okazję do zw rócenia uw ag i 
uczniów  na fa k t, że w  ty m  samym zdaniu, może występować dopełn ienie 
bliższe i  dalsze.
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U czniow ie podają k ilk a  p rzyk ładów  zdań z dopełn ieniem  dalszym.
Nauczycie l zapisuje jeszcze na ta b licy  zdania:
„N a jzd o ln ie js i uczniow ie pomagają kolegom .“
„K o la rze  czescy liczą na zw ycięstw o.“
Polecamy uczniom  w yodrębn ić  w  tych  zdaniach dopełnienia, a nastę­

pn ie zwracam y uwagę, że zdań tych  n ie  można przekszta łcić tak, ja k  to 
ro b iliśm y  poprzednio, ponieważ orzeczenia ich  nie mogą być użyte w  stro­
n ie b ie rne j.

Podajem y teraz uczniom  ostatnią in fo rm ację , że d o p e ł n i e n i e  
w y s t ę p u j ą c e  w  z d a n i a c h ,  k t ó r y c h  o r z e c z e n i e  n i e  
m o ż e  b y ć  u ż y t e  w  s t r o n i e  b i e r n e j  j e s t  r ó w n i e ż  
d o p e ł n i e n i e m  d a l s z y m .

U czn iow ie  w yciąga ją  z le k c ji następujący wniosek:
Rozróżniam y dwa rodzaje dopełnień:
1. Dopełn ienie bliższe, k tó re  poznajem y po tym , że p rzy  zm ianie 

orzeczenia w  stron ie  czynnej na orzeczenie w  stron ie  b ie rne j sta je się pod­
m iotem .

2. Dopełn ien ie  dalsze, k tó re  p rzy  zm ianie orzeczenia w  stronie czyn­
nej na orzeczenie w  stronie b ie rne j n ie  staje się podm iotem  lub  w ystępu je  
w  ta k im  zdaniu, którego orzeczenie nie może być użyte w  stron ie  b ie rne j.

W niosek ten  w p isu ją  uczniow ie do zeszytów pod p rzyk ładam i zdań 
z dopełn ieniem  b liższym  i  dalszym, przep isanym i z tab licy .

W  zakończeniu le k c ji zadajem y pracę do domu (np. Ćwiczenie 34, s. 25, 
z podręcznika Nasz język), objaśnia jąc k ró tko  sposób je j w ykonania .

O C E N Y  I S P R A W O Z D A N I A
Z E N O N A  M A C U Ż A N K A

„C ZY  N A  PEW NO, C ZY  W SZYSTK O  O DCZYTUJESZ Z L U D Z I? “

K ie d y  po w ta rza m y znaną i  n iem a l bana lną  ju ż  p ra w d ę  o n ienadążan iu  naszej 
l i te ra tu ry  współczesnej za bieżącym  życiem , to p ra w d a  ta  chyba przede w szys tk im  do­
tyczy  poezji. Szczególnie odczuw am y to  od roku , tzn. od czasu, k ie d y  dw a j z naszych 
na jw iększych  poetów  w spółczesnych —  T u w im  i  G a łczyńsk i —  n ie  darzą nas ju ż  
sw ym i w ie rszam i, z k tó ry c h  każdy  s ta n o w ił przeżycie, da w a ł n iezapom niane w z ru ­
szenia.

N ie  o ich  po ez ji je d n a k  chcę tu  m ów ić  —  ta  s tan ow i już , n ies te ty , zam kn ię tą  
epokę w  naszej lite ra tu rz e . N ie  o poez ji też starszego poko len ia  tw ó rc ó w  chcę m ó­
w ić . D a je  nam  ona ciągle dużo wzruszeń. Ogłoszone n iedaw no w  N o w e j K u ltu rz e  
w iersze B ron iew sk iego  o Ance w s trząsnę ły  cz y te ln ik ie m  i  je ś li s ta ły  nam  się od razu 
b lisk ie , to  w łaśn ie  dlatego, że każdy z nas może odnaleźć w  n ich  część sw o ich  w z ru ­
szeń i  przeżyć n a jb a rd z ie j osobistych, d latego, że m ó w ią  one o tra g e d ii i  sm utkach, 
k tó re  każd y  p o tra f i odczuć.
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Otóż w yd a je  m i się w łaśnie, że g łó w n ym  b ra k ie m  naszej m łode j poez ji jes t to, 
ze m e p o tra f i ona g łęboko oddać uczuć i  przeżyć lu dzk ich . Społeczeństwo nasze 
p ragn ie  l i r y k i  l i r y k i  naszych czasów. To też są p ra w d y  znane. A m b ic ją  i  p ra g n ie ­
n iem  naszej l i te ra tu ry  b y ło  dotąd —  i  słusznie —  uka zyw a n ie  p ra w d y  o naszej epoce, 
od tw arzan ie  g łów n ych  procesów społecznych. Z b y t m ało je d n a k  zag łęb ia ła  się ona 
w  dziedzinę sp raw  osobistych, lu d z k ic h  w zruszeń i  k o n f lik tó w . B y ła  zupe łn ie  o d li-  
ryzow ana, w s ty d liw ie  i  nader rzadko  m ó w iła  o lu d z k ic h  uczuciach. A  p ra w d z iw a  
poezja, k tó re j dziedziną je s t w łaśn ie  ten  św ia t, n ie  może bez tego is tn ieć. D latego 
w łaśn ie  ta k  w ie lk ą  popu la rnośc ią  cieszył się w śród  m łodzieży, a także w śró d  s ta r­
szych poem at W oroszylskiego Czas m iłości.

I  d la tego także zyskała sobie od razu serca cz y te ln ik ó w  m łoda  poetka k ra ­
kow ska  W is ław a  Szym borska, la u re a tka  os ta tn ie j nagrody lite ra c k ie j m iasta  K ra k o ­
w a i  w y ró żn ie n ia  K o m ite tu  N agród P aństw ow ych  na dzień 22 lip c a  1955 r. S zym bor­
ską znam y ja k o  au to rkę  2 to m ik ó w  poez ji: pierwszego, wydanego w  r. 1952, p t. Dlatego  
ży jem y, oraz drugiego, wydanego z im ą ro k u  1954, pt. P y ta n ia  zadawane sobie . 1

P ie rw szy  tom ik , bardzo jeszcze m łodz ieńczy i  n ie d o jrza ły , w ska zyw a ł ju ż  je ­
dnak  na dużą świadom ość p o lityczn ą  a u to rk i, n ie  up a ja n ie  się pu s tym  dźw ięk iem  __
słowem , lecz p rze c iw n ie  —  św iadom e dążenie do tego, aby m yś l swą w y ra z ić  prosto, 
ale głęboko i  tra fn ie . Szym borska d ru k u je  tu  w iersze różne tem atyczn ie : Ż o łn ie rz  
rad z ie ck i w  dn iach wyzw olenia..., Ż  K o re i, M łodz ieży  budu jące j N ow ą H utę , Do m a t-  
k " a m e rykań sk ie j itd . Poetka osobiście i  żyw o przeżyw a ak tu a ln e  w yd a rze n ia  po­
lityczne , reagu je  na n ie  bezpośrednio.

N ie  tu ta j je d n a k  n a jp e łn ie j w yp ow iad a  się je j ta le n t. Te w iersze n ie  odznaczają 
się w iększą sam odzielnością m y ś li an i tra fno śc ią  fo rm y . P e łn ie j i  t ra fn ie j w y p o w ia ­
da poetka treśc i osobistych przeżyć lu d z k ic h : od n ie p o ko jó w  m iłosnych  do p rzem ian  
in te le k tu a ln y c h  i  ideow ych. C zyn i to na jczęście j w  p ro s tych  obrazach, n ie  uc ieka jąc  
się do m e ta fo r, lecz używ a jąc  je d yn ie  celnego, prostego, choć bogatego w  ładunek 
uczuc iow y słowa, ja k  np. w  w ie rszu  pt. N ie dość:

N ie  dość swą klasę rzucić. T ru d n ie j 
jes t żyć po trzebn ie  pośród ludz i.
C iężk i k ro k , trzec i, czw a rty , siódm y.
N iech  lekkość w iersza was n ie  złudzi...

lu b  w  in n y m  w ierszu, p t. W  bana lnych  rym ach , w  k tó ry m  za pomocą bardzo p ros te ­
go po w tó rzen ia  a u to rka  tw o rz y  ud an y l i r y k  osobisty:

To duża radość: k w ia t  p rz y  kw iec ie , 
k o n a ry  d rzew  na czystym  niebie, 
ale je s t w iększa: ju tro  środa: 
będzie na pew no lis t  od ciebie...
...i jeszcze w iększa: c iem n ie j, ciemno, 
w  ten w ieczór ju ż  będziem y razem, 
i  jeszcze w iększa: d rz w i o tw ie ram , 
i  jeszcze w iększa: gdy za prog iem , 
i  jeszcze w iększa : k w ia t p rz y  kw iec ie .
—  Czemu ku p iłe ś  taaak ie  drogie?

Jednym  słowem , p ie rw szy  to m ik  znam ionow a ł ta le n t p o e tyck i ,,z p raw dziw ego 
zdarzen ia“ , sku p io n y  i  z in d y w id u a liz o w a n y  od początku, pe łen p ro s to ty  i  dysk re tn e j 
uczuciowości.

W isława S z y m b o r s k a ,  D latego ży jem y. 1952. S. 46. •—- P y ta n ia  zadawane  
sobie. K ra k ó w  (1954). S. 36.

P o lo n is ty k a  — 5
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Te cechy ta le n tu  S zym borsk ie j n a b ra ły  ju ż  do jrza łego w y ra z u  w  d ru g im  to m i­
ku , w  k tó ry m  przew aża ją  w iersze osobiste. R e fleks je  nad p rzeżyc iam i cz łow ieka, ale 
n ie  chłodne, rozważające, lecz w łaśn ie  zaangażowane, pe łne zrozum ien ia  i  bardzo 
osobiste. Szczególnie g łęb ok i je s t l i r y k ,  od k tó rego  pochodzi t y tu ł to m ik u , p rosty, 
ja kże  boga ty  w  treśc i hum an istyczne, nap isany oszczędnym b ia ły m  w ierszem :

...Czy każdą dolę lu dzką
o tw ierasz ja k  książkę,
n ie  w  czcionce,
n ie  w  je j k ro ju
szuka jąc wzruszenia?
czy na pewno, czy w szystko
odczytujesz z ludzi?...

Zadum a nad s tosunk iem  do drug iego  cz łow ieka, nad tym , ja k  s ta ram y się z ro ­
zum ieć bliższego czy dalszego, ale przecież n ie  obojętnego nam  drug iego człow ieka, 
przesyca ca ły  ten  w ie rsz :

...A czy w  b łędach p rz y ja c ió ł 
tw e j w in y  n ie  było?
K toś  ż a lił się i  rad z ił.
I le  łez obeschło.
zan im  przyszłaś na pomoc?
W spółodpow iedz ia lna 
za szczęście tys iąc lec i — 
czy n ie  lekceważysz 
po jedyncze j m in u ty , 
łz y  i  skurczu  tw arzy?

Ten w ie rsz  p o w ie dz ia ł nam  dużo o życ iu  i  ukaza ł bogactw o jego prob lem ów . 
W ięce j n iż  n ie jeden  g ru b y  tom  współczesnej pow ieści.

O dpow iedzia lność za czyny i  p rzeżycia  in n y c h  lu dz i, ta k  często lekceważona 
w  życ iu  n a b rz m ia ły m  spraw am i, odpow iedzia lność za czyny i  stosunek do in n ych  
lu dz i, waga osobistych stosunków  m ię dzy lu d zk ich  —  oto, o czym  m ó w i m łoda  poetka. 
Jakże jes t tu  odkryw cza  i  g łęboka! A  przecież w szystko  je s t ta k  żyw io ło w e  i  sp ra w ­
dzalne, n ic  tu  n ie  m a z m ętności czy sztucznej gadan iny, ja kże  często spo tykane j 
w  naszej m ło de j poez ji!

S zym borska je s t jeszcze —  i  tu  je s t na jlepsza —  u m ie ję tn y m  obserw atorem  
przeżyć m iłosnych  i  um ie  im  nadać sw o is ty  w dz ięk, pe łen zadum y i  z rozum ien ia  d la  
przeżyć lu dzk ich . C zyn i to  na p rz y k ła d  w  w ie rszu  Do zakochane j n ieszczęśliw ie. Jest 
on ta k  p ię k n y  i  n ie  da ją cy  się opisać, że trzeba go ty lk o  zacytować, p rz y n a jm n ie j we 
fragm en tach :

...Znam lu dz i, k tó ry m  w  sercach zgasło, 
lecz m ów ię : ciep ło  nam  i  jasno, 
i  bardzo k ła m ię , gdy się śm ieję.
W iem , ja k  u łożyć ry s y  tw a rzy , 
b y  sm u tku  n ik t  n ie  zauw ażył.
D a leko stąd i  daw no tem u 
po trzebna b y ła  m i ta  sztuka.
I  dziś u m ia ła b ym  je j użyć,
lecz g rom  fa łszyw ym  n ie  chcę służyć.
Już ty lk o  p ra w d y  u m n ie  szukaj...

M yślę, że w ie le  dz iew czyn i  kob ie t, a chyba n ie  ty lk o  kob ie t, odna jdz ie  w  tych  
iiry k a c h  dużo ze sw oich osobistych przeżyć, w zruszy  się n im i, i  ty m  szczęśliw ym  
i  n ieszczęśliw ym  w  m iłośc i pow iedzą one coś o n ich  samych. To dobrze, bo tego 
w łaśn ie  jakże  często n ie  um ie m y  znaleźć w  naszej poezji.
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Szym borska uka zu je  przecież n ie  ty lk o  same w zruszen ia  —  m ó w i o sensie m i­
łości, m ó w i o tym , że p raw dz iw e , g łębokie  uczucie lu d z k ie  jes t w ie le  w a rte , jes t 
w łaśn ie  —  ja k  ona to  okreś la  —  „k lu c z e m “  o tw ie ra ją c y m  życie, k luczem  do szczę­
śliw ego życia :

...B y ł k lu cz  i  nagle n ie  m a klucza.
J a k  dostan iem y się do domu?...
...Z m iłośc ią , ja k ą  m am  d la  ciebie, 
gd yb y  to samo się zdarzyło , 
n ie  ty lk o  nam : ca łem u św ia tu  
u b y ła b y  ta  jedna  m iłość.
N a obcej podn iesiona ręce, 
żadnego dom u n ie  o tw o rzy  
i  będzie fo rm ą, n iczym  w ięce j, 
i  n iecha j rdza się nad n ią  sroży...

(K lucz)

Sens uczuć lu dzk ich , waga uczuć lu d z k ic h  i  ich  potrzeba w  życ iu  —  oto, o czym 
m ó w i poetka. M ó w i prosto  i  zw ycza jn ie , a je d n a k  p iękn ie .

I  d la tego to m ik  poez ji S zym borsk ie j sp raw ia  nam  ta k  g łęboką radość.

B R O N IS Ł A W  W IE C Z O R K IE W IC Z

„ J A K  M Ó W IĆ  I  P ISAĆ  P O P R A W N IE “

Pożyteczna książeczka M a r i i N a le p iń sk ie j l , stanow iąca podręczny zb io re k  po­
rad  językow ych , s taw ia  sobie za cel zw rócen ie  uw a g i czy te ln ika  na uch yb ien ia  
w  m ow ie  i  p iśm ie, „W a lk a  z b łędam i ję z y k o w y m i —  ja k  pow iada  a u to rka  w e w s tę ­
p ie  —  jest w a lk ą  o św iadom e i  spraw ne po s łu g iw an ie  się ję zyk iem , ty m  n iezbędnym  
i  po tężnym  środk iem  dz ia ła n ia  i  ro z w o ju  społecznego.“

U k ła d  ro z p ra w k i je s t p rze jrzys ty . D z ie li się ona na cz te ry  następu jące rozdz ia ­
ły- ł- Popraw ność językow a . II. Czystość w ys łow ien ia . III. Jasność w ypow iedz i. 
IV. P isow n ia  i  in te rp u n k c ja , na końcu  zaś podaje a u to rka  b ib lio g ra fię  książek 
z dz iedz iny popraw nośc i ję zyko w e j oraz boga ty  w yka z  w y ra zó w  i  fo rm  ob jaśn ionych  
w  tekście.

N ie w ą tp liw ą  zaletą książeczki jes t je j użyteczność. A u to rk a , om aw ia jąc n ie k tó re  
n o rm y  i  p ra w id ła  językow e, ilu s tru je  je  bogato dob ranym  m a te ria łe m  p rzyk ła d o w ym , 
w  k tó ry m  fo rm y  i  w y ra żen ia  n iepopraw ne  zastąpione są z w ro ta m i n o rm a ty w n y m i.

P oradn iczek ten  przeznaczony jes t do u ż y tk u  na jszerszych w a rs tw  społecznych 
i  chce w y ro b ić  w ra ż liw ość  m ówiącego na t rz y  podstaw ow e w a ru n k i s ty lu : po p ra w ­
ność, czystość i  jasność w ypow iedz i.

W  nauczan iu  ję zyka  po lskiego w  szkole ogólnokszta łcącej książeczka ta  stan ie  
się na pew no użyteczną pomocą w  p ra cy  nauczyciela , może bow iem  być przez niego 
w yko rzys ta na  w  różn y  sposób: może być le k tu rą  przeznaczoną ju ż  d la  uczn iów  k las  
wyższych szko ły  podstaw ow e j, pobudza jącą w ra ż liw ość  na p iękno  ojczystego języka ; 
może być zb io rk ie m  ćw iczeń w  k las ie  X I  szko ły  licea lne j p rz y  om a w ia n iu  zagadnień 
k u l tu r y  języka. O bogactw ie  m a te r ia łu  językow ego św iadczy w y k a z  w y ra zó w  i  fo rm  
om ów ionych, k tó ry c h  jes t n iem ało, bo oko ło 440.

D oda tn ią  s troną  w y d a w n ic tw a  je s t rów n ież  b ib lio g ra fia  l i te ra tu ry  pop ra w no ­
ściowej. A u to rk a  poprzedza ją  je d n a k  ta ką  uw agą: „P rz y  k o rzys ta n iu  z daw nych

1 M a r ia  N a l e p i ń s k a  J a k  m ów ić  i  p isać po p ra w n ie  (Z b io rek  po rad  ję zyko ­
w ych). W arszaw a 1955. W iedza Powszechna. S. 83.
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w y d a w n ic tw  na leży pam iętać, że są w  n ic h  s fo rm u ło w a n ia  niesłus-zne, m ające n ie ­
w ie le  w spólnego z naszym  dz is ie jszym  życiem . N a leży w ięc  z n ich  u m ie ję tn ie  w y ­
b ierać ty lk o  w a rtośc iow e uw a g i dotyczące ję zyka .“

Z  ta k im  s fo rm u łow an iem , n ies te ty , n ie  m ożem y się zgodzić i  m us im y  je  uznać 
za niem etodyczne. N ie w y ro b io n y  ję zykow o  czy te ln ik , d la  k tó rego  przeznaczony jes t 
p o ra d n ik , n ie  będzie u m ia ł w yb ie ra ć  sam odzie ln ie  ty lk o  w a rto śc io w ych  uw ag do ty ­
czących języka. Na leża ło w ięc  a lbo owe k s ią ż k i opa trzyć k w a lif ik a to re m , k tó ry  by  
w ła śc iw ie  in fo rm o w a ł czy te ln ika , a lbo  w y ra ź n ie  zaznaczyć w  n ich  te rozdz ia ły , k tó ­
re  zaw ie ra ją  owe b łędne s fo rm u łow an ia .

Poza ty m  b ib lio g ra f ia  zestaw iona je s t dość p rzypadkow o , bo na p rz y k ła d  po­
dano w  n ie j ks iążkę H . G a e r t n e r a  N auka o ję z y k u  p o lsk im  (K . S. Jaku bo w sk i, 
L w ó w  1927), k tó ra  n ie  za jm u je  się zagadn ien iam i p ra k tyczn e j s ty lis ty k i,  a podaje 
je d y n ie  w ska zó w k i do sam okształcenia. N ie  podano na tom iast bardzo znanych i  po­
p u la rn y c h  w y d a w n ic tw  z tego zakresu, ta k ic h  choćby, ja k :  W. N i e d ź w i e d z k i  
W yrazy cudzoziem skie zbyteczne w  polszczyźnie  (M . A rc t, W arszaw a 1917); A . K r a ­
s n o  w o l s k i  N a jpospo litsze  b łędy językow e  (M. A rc t, W arszaw a 1908); S t. S z o ­
b e r  O popraw nośc i ję zyka  (M . A rc t, W arszaw a 1913); R. Z  a W i l i ń s k i  D y k c jo -  
na rz  p o ls k i (K ra k ó w  1922); T. B a ł a b a n  P o ra d n ik  ję z y k o w y  d la  p ra co w n ikó w  
b iu ro w ych  (W arszawa 1928); S t .  S z o b e r  Na straży ję zyka  (Nasza K s ięga rn ia , 
W arszaw a 1937) itd .

Podając P o ra d n ik  g ram atyczny G a e r t n e r a  i  P a s s e n d o r f e r a  au to rka  
przeoczyła  n a jw id o czn ie j jego drug ie , pow o jenne  w ydan ie , p rze rob ione  i  znacznie 
rozszerzone przez W. K o c h a ń s k i e g o ,  k tó re  ukaza ło  się w  d ru k u  w  r. 1950.

W  dzia le  b ib lio g ra f ii,  za ty tu ło w a n y m  S ło w n ik i o rtog ra ficzne , rów n ież  są n ie ­
dopa trzen ia  i  b ra k i. Przeoczono ta k ie  pozycje, ja k :  B. W i e c z o r k i e w i c z  M a ły  
słow n iczek o rto g ra fic z n y  (PZWS, W arszaw ą 1946— 1950, 12 w ydań), J. M i c h a l ­
s k i  A tla s ik  o rto g ra ficzn y  (Sopot 1947), J. H e ł c z y ń s k i  S taw ian ie  znaków  prze­
s tankow ych  (K s ią żn ica -A tlas , L w ó w — W arszaw a 1930) i  inne.

O czyw iśc ie  b ra k i te  n ie  negu ją  pożyteczności ukazan ia  się ro z p ra w k i, k tó rą  
po lon iśc i w ita ją  z radością. M a m y  je d n a k  nadzie ję , że zostaną one uzupe łn ione 
w  d ru g im  w yd a n iu . S trona  g ra ficzna  ks iążk i, ja k  w szys tk ie  w y d a w n ic tw a  W iedzy 
Powszechnej •—■ bez zarzu tu , cena p rzystępna  —  2 zł.

NO W E K S IĄ Ż K I I  W Z N O W IE N IA  

„Teatr Polskiego Oświecenia“

Na zapytan ie, co w iedzą o tea trze  po lsk iego O św iecenia znakom ita  w iększość lu ­
dzi, naw e t zda w a łob y  się, n ieź le  obeznanych z zagadnien iem  p o lsk ie j tw órczośc i d ra ­
m atyczne j, a w  każdym  raz ie  z l i te ra tu rą  po lską, w y m ie n iła b y  od razu  nazw isko 
Z ab łockiego ja k o  au to ra  F irc y k a  w  zalotach  i  N iem cew icza ja ko  au to ra  P o w ro tu  
posła, no i  B ogusław skiego z jego Cudem  m n iem an ym  c z y li K ra k o w ia k a m i i  gó ra la ­
m i, a po c h w ili nam ys łu  może jeszcze księdza F ranc iszka  Bohom olca, choć tu  ju ż  
z podaniem  choćby jednego ty tu łu  b y ło b y  gorzej.

D la  n ie k tó ry c h  w ięc  uzupe łn ien iem  posiadanych n ied ok ła dn ie  w iadom ości, d la  
w ie lu  w ręcz zupełną n iespodzianką będzie w iadom ość, że d ram at, a szczególnie k o ­
m ed ia  b y ła  rodza jem  ob fic ie  u p ra w ia n y m  w  epoce Ośw iecenia, że pośw ięca li m u  
swe p ió ra  tacy  znan i nam  skąd inąd m n ie j lu b  w ięce j pisarze, ja k  genera ł z iem  po­
do lsk ich  A d a m  książę C za rto rysk i, ja k  t k l iw y  l i r y k  D io n izy  K n ia ź n in , ja k  sen ty­
m e n ta ln y  „poe ta  serca“  F ranciszek K a rp iń s k i;  że książę b isku p  w a rm iń s k i Ignacy
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K ra s ic k i p is y w a ł dość liczne  kom edie m o lie ro w sk ie  d la  swego te a trz y k u  nadw ornego 
w  H e ilsbe rgu ; że w  spuściźn ie lite ra c k ie j Z ab łockiego pozostało prócz F irc y k a  k i lk a ­
dziesią t kom ed ii, z k tó ry c h  do na jlepszysh  na leży S arm atyzm ; że poczc iw y je z u ita  
F ranc iszek Bohom olec przez k ilk a  la t  dostarcza ł kom e d ii d la  sceny k o n w ik to w e j, a na­
stępnie s ta ł się au torem  K o m e d y j na te a tru m  J K M -c i w yp racow anych .

T eks ty  w iększości spośród tych  kom ed ii, w yd a n ych  przed la ty  d ru k ie m  i  n ie  
w znaw ianych , b y ły  abso lu tn ie  n ie  znane n iko m u  poza ga rs tką  badaczy. S to jąc na 
s tanow isku, że je d n a k  zas ługu ją  one na poznanie, p ro f. Jan  K o t t  za in ic jo w a ł w y ­
da w n ic tw o  „T e a tr  Polskiego O św iecen ia“  In s ty tu tu  B adań L ite ra c k ic h  P A N , którego 
to  w y d a w n ic tw a  ukaza ł się n iedaw no p ie rw szy  tom  (A dam  K a z im ie rz  C z a r t o r y s ­
k i :  Kom edie. O pracow a ła  Z o fia  Z a h r a j ó w n a .  W arszaw a 1955. P ań s tw ow y 
In s ty tu t  W ydaw n iczy . S. 464, 4 nlb.).

O bszerny W stęp Z o f ii Z a h ra jó w n y  ukazu je  sy lw e tkę  A dam a K az im ie rza  Czar­
to rysk iego  na t le  po lskiego O św iecenia i  om aw ia  szczegółowo n a jm n ie j może znaną 
stronę  jego dz ia ła lności, m ia no w ic ie  kom ed iop isars tw o . Tom  zaw ie ra  cz te ry  (w y b ra ­
ne spośród s iedm iu) kom edie C zarto rysk iego, „k tó re  są —- ja k  pisze a u to rka  W stępu  
— na jc iekaw szą częścią jego dorobku, uka zu ją  w  p e łn i zasób jego ś rodków  ideow o- 
-a rtys tyczn ych  i  drogę ro zw o ju  tw órczego“ . K o m e d ie 'te  to : P anna na w yd an iu , 
Gracz, M n ie jszy  koncept ja k  p rzys ługa  i  K aw a. W  tom ie  zna jdz iem y ponadto „ope­
re tk ę “  K oczyk  pom arańczow y.

W  s e rii „T e a tr  Polskiego O św iecen ia“  ukaże się w  ro k u  bieżącym  jeszcze tom  
D ram a m ieszczańska na scenie s tan is ła w ow sk ie j, a w  la ta ch  następnych dw a tom y 
ko m e d ii Bohom olca, kom edie  K ras ick iego , K n iaźn ina , W yb ick iego  i  in n y c h  p isa rzy 
okresu.

K om ed ie  C za rto rysk iego  godnie in ic ju ją  to  c iekaw e w yd a w n ic tw o , k tó re  p rz y ­
czyn i się n ie w ą tp liw ie  do p o p u la ry z a c ji i  wskrzeszen ia w  pam ięc i naszego i  p rz y ­
szłych poko leń  n ies łuszn ie  w ie le k ro ć  zapom nianych, in te resu jących  z w ie lu  w zg lę ­
dów  zab y tków  naszej l i te ra tu ry  ośw ieceniow ej.

Jeszcze o Warszawie

Przed p ię c iu  la ty  P ań stw ow y In s ty tu t  W ydaw n iczy  w y d a ł n ie w ie lk ą  ks ią ­
żeczkę, k tó ra  zyska ła  sobie nader szybko popu larność w śród  cz y te ln ik ó w  i  sta ła  się 
jedną  z u lu b io n ych  le k tu r  w a rszaw iaków . Książeczka ta  to  N o ta tn ik  w a rszaw sk i 
S tan is ław a Ryszarda D o b r o w o l s k i e g o  (S tan is ław  Ryszard D o b r o w o l s k i :  
N o ta tn ik  W arszaw ski, W arszaw a 1950, P ań s tw ow y In s ty tu t  W ydaw n iczy. S. 153, 
3 nlb.). W  o ry g in a ln e j fo rm ie  „n o ta tn ik a “ , w  k tó ry m  n o tu je  się „n a  gorąco“  w szys t­
ko, co p rzychodz i na  m yś l, w  k tó ry m  w spom n ien ie  p rzep la ta  się z a k tu a ln y m  spo­
strzeżeniem  czy przeżyciem , prozą i  w ierszem  na p rzem ian  w y ra z ił w  n ie j D obro ­
w o lsk i, w ie rn y  syn wr.rszaw skiego Pow iś la , sw o ją  m iłość do ukochanego ponad 
w szystko  m iasta . L e k tu ra  ks iążk i, ukazu jące j przede w szys tk im  przeszłość naszej 
s to licy , przeszłość sięgającą na jm łodszych , dz iec innych  la t życ ia  p isarza, poprzez la ta  
jego m łodości i  w ie k u  do jrza łego —  aż po dzień dzisie jszy, daw a ła  ogrom ną sa ty ­
s fakc ję  uczuciow ą i  estetyczną c z y te ln iko w i, zwłaszcza tem u, k tó ry  ta k  ja k  a u to r u ro ­
d z ił się i  w ych o w a ł „n a  w a rszaw sk im  b ru k u “  i  k tó ry  ta k  ja k  a u to r ukocha ł sw oje 
rodz inne  m iasto . S a tys fakc ję  tę  zw iększało zam ieszczenie w  N o ta tn ik u  szeregu 
p ię kn ych  w ie rszy  D obrow olsk iego, w ie rszy, k tó re  zyska ły  sobie ju ż  szeroką p o p u la r­
ność, ja k  np. G enerał W a lte r, D ym ią  ko m in y  czy B u d u je m y  w sp ó ln y  dom.

M iło ś n ic y  N o ta tn ik a  warszaw skiego, ks iążk i, k tó ra  ju ż  daw no zn ik ła  z ry n k u  
księgarskiego, z radością p rz y ję li do w iadom ośc i zapow iadane przez au to ra  i  prasę 
w yd an ie  je j k o n ty n u a c ji w  postaci D rug iego n o ta tn ik a  i  s k w a p liw ie  za o p a trzy li się
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w  tę  „k o n ty n u a c ję “ , k tó ra  ukaza ła  się osta tn io  d ru k ie m  (S tan is ław  Ryszard D o b r o ­
w o l s k i :  D ru g i n o ta tn ik  w arszaw sk i, W arszaw a 1955, P ań s tw ow y In s ty tu t  W y ­
daw n iczy. S. 123, 3 n lb.). Chcąc po dkre ś lić  ja k  na jśc iś le jszy  zw iązek obu książek 
w ydano  D ru g i n o ta tn ik  w  iden tyczne j szacie g ra ficzne j ja k  p ie rw szy. I  tu  na ok ła d ­
ce zamieszczono w  ram ce w id o k  u lic y  w a rszaw sk ie j (rysunek  Ire n y  K u c z b o r -  
s k i e j ,  podczas gdy tam  —  d rze w o ry t Tadeusza C i  e ś 1 e w  s k  i  e g o-syna). U k ła d  
treśc i je s t tu  rów n ież  id en tyczn y  ja k  w  poprzedn im  tom iku . W iersze p rze p la ta ją  się 
z prozą, te m a tyka  współczesna •—  ze w sp om n ien iam i la t  m in ion ych . B ra k  też 
w  książce jak iegoś u k ła d u  —  chrono log icznego czy tem atycznego, poeta zap isu je  to, 
co go w  dane j c h w ili in te resu je , co go cieszy czy bo li, co m u  p rzyn os i radość czy 
troskę  —  ot, ja k  w  n o ta tn ik u ! I  ta k  np. obok obrazka o dn iach, w  k tó ry c h  przed są­
dem k ra k o w s k im  toczy ł się proces W aryńsk iego i  tow a rzyszy  (Sprawa), zn a jd u je m y  
w ie rsz  liry c z n y  s tanow iący  gorące w yzn an ie  m iło śc i poe ty  do m iasta  rodzinnego i  je ­
go cm enta rzy, na  k tó ry c h  z łoży ł p ro ch y  sw oich na jb liższych . A  zaraz po tem  —  
„szk ic  z 1905 r . “  Co ja  zrob iłem ?, z k tó rego  bohaterem , tow arzyszem  D ług im , spo­
tk a  się poeta w  ro k u  1955 i  opisze to  spo tkan ie  w  zam ieszczonym , w  dalszej części 
to m ik u  opow iadan iu  Co trzeba rob ić?  K ilka n a śc ie  s tron ic  da le j, bezpośrednio po 
op is ie  pochodu p ierw szom ajow ego na p lacu  P aryso w sk im  na Pow ązkach w  W arsza­
w ie, „boda jże  w  1928 ro k u “ , zna jdz iem y p ię k n y  w ie rsz  C hop in  (z M aksym a Tanka), 
w  k tó ry m  poeta p ię tn u je  ba rba rzyńsk ie  zd jęcie  po m n ika  C hop ina w  Łazienkach  
przez oku pa n tów  h itle ro w s k ic h , a zaraz po tem  —  w spom n ien ie  zabaw nej przygody, 
ja k a  spo tka ła  poetę, gdy je s ien ią  1948 roku , „za raz po W ro c ła w sk im  K ongres ie  I n ­
te le k tu a lis tó w  w  O bron ie  P o k o ju “ , w  to w a rzys tw ie  nienazwanego z im ie n ia  „zna ­
kom itego  p isarza radzieck iego o św ia tow e j s ła w ie “ , k tó ry  „c ieszy się u  nas w ie lk im i 
sym p a tia m i i  n ie b yw a łą  w p ro s t popu la rnośc ią “ , od w ie d z ił byłego sk le p ika rza  w a r­
szawskiego. W ie le  m ie jsca z a jm u je  w  N o ta tn ik u  cen tra ln e  dziś zagadnien ie  odbudo­
w y  W arszaw y (Nowe epos, W arszaw ski dzień, Podan ie do Józia  S iga lina , L is t  z p la ­
cu K o n s ty tu c ji,  w zruszające opow iadan ie  P o m n ik  i  inne). Z n a jdz iem y tu  też k ilk a  
l i r y k ó w  pośw ięconych pam ięc i zm a rłe j n iedaw no żony poety.

Z a m y k a ją c y  to m ik  w ie rsz  Scherzo  to  w  ż a rto b liw ą  nieco fo rm ę  u ję te  w yznan ie  
m iłości... W arszaw ie:

...Dla n ie j —  co m am  i  co m ieć będę: 
życie i  m yś li, i  nadzieje, 
i  sny, i  całą m ą habendę —  
to  w szystko, co się w  sercu dz ie je  
i  w  g łow ie ! ...W szystkie w iersze m o je  
je j n a jp o k o rn ie j zap isu ję  
w ierząc, że p rz y jm ie  je  ja k  swoje, 
bo z n ie j. I  w  nó żk i ją  cału ję ...

P aństw ow em u In s ty tu to w i W ydaw n iczem u na leży się —  obok podz iękow an ia  
za w yd a n ie  D rug iego n o ta tn ik a  w arszaw skiego  —  słowo ża lu  za dw ie  rzeczy: że w y ­
dano go w  na k ładz ie  ty lk o  5000 egzem plarzy, co czyn i go p ra k ty c z n ie  n ie  do zdoby­
cia, i  za to, że w yd a ją c  D ru g i n o ta tn ik  n ie  pom yślano o w zn o w ie n iu  pierwszego, ta k  
aby czy te ln icy  m o g li się cieszyć jednocześnie obydw om a.

*

Z upe łn ie  in n y m  typem  w y d a w n ic tw a  o W arszaw ie  są Szkice w arszaw sk ie  K a ­
ro la  M a ł c u ż y ń s k i e g o  (K a ro l M a ł c u ż y ń s k i :  Szkice w arszaw skie, W arsza­
w a 1955, K s iążka  i  W iedza. S. 254, 2 nlb.). Podczas gdy z k a r t  N o ta tn ik a  p rzem aw ia  
do c zy te ln ika  p o e ta - liry k , tu  m am y do czyn ien ia  z szeregiem  szk iców  p isanych  przez
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dz ien n ika rza -p ub licys tę . Szkice te  uka zu ją  dz ie je  W arszaw y od p ie rw szych  d n i 
os ta tn ie j w o jn y , od w rześn ia  1939 r „  k ie d y  to —  ja k  z całą ja skraw ośc ią  ukazu je  
M a łcu żyń sk i na podstaw ie  do kum en tów  —  „zosta ła  zdecydowana spraw a bom bardo­
w a n ia  W arszaw y“ , aż do os ta tn ich  dn i, k ie d y  to  na oczach naszych i  naszym i rę k a m i 
dźw igane w  górę rosną w  niebo m u ry  now e j, soc ja lis tyczne j W arszaw y, s to lic y  P o l­
sk ie j Rzeczypospolite j L u do w e j.

„D ziesięć la t  m in ę ło  od w yzw o le n ia  W arszaw y —  W arszaw y, z z iem ią  z rów na ­
ne j —  czy tam y w  po s łow iu  autora. —  M ożem y być d u m n i z ty c h  dziesięciu la t. To 
n ie zw yk łe  w  dz ie jach  naszego m iasta  dziesięcio lecie doczeka się zapewne sw o je j 
m on og ra fii, sw o je j pe łn e j h is to rii...

...Chcia łbym , b y  ten  z b ió r w a rszaw sk ich  szk iców  s ta ł się jedną  z no ta tek  do 
ow ej p rzysz łe j h is to r ii W arszaw y.“

P osługu jąc się w y łączn ie  da n ym i i  c y ta ta m i zacze rpn ię tym i z o f ic ja ln y c h  d o ku ­
m en tów  uka zu je  M a łcu żyń sk i na k a rta c h  sw o je j ks ią żk i dz ie je  ty c h  k ilk u n a s tu  la t, 
w  ciągu k tó ry c h  „W arszaw a z z iem ią  z rów nana“  (ta k  b rz m i t y tu ł p ierwszego szkicu) 
podźw ignę ła  się z k lę s k i i  w b re w  przypuszczeniom  n ie  sceptyków , ale ...ludzi, zdawało 
się wówczas, trzeźw o m yślących, n ie  ty lk o  „ży je ... od budow u je  się... p ra c u je “ , lecz 
w y ra s ta  na jedną  z p iękn ie jszych  s to lic  E uropy, nowoczesne, z m yś lą  o przysz łych  
poko len iach  budow ane m iasto.

K s iążka  M ałcużyńskiego, n ie  powieść przecież, lecz w ła śc iw ie  z b ió r reportaży, 
czyta się ja k  n a jb a rd z ie j pas jo nu jący  rom ans. Zasługa to  z je dn e j s tro n y  tem atu , 
z d ru g ie j zaś —  autora. Czyż może bow iem  być ba rdz ie j p o ryw a jąca  le k tu ra  d la  
obyw a te la  P o lsk i L u d o w e j n iż  spraw ozdan ie o po w stan iu  du m y now e j W arszaw y •— 
T rasy  W — Z, repo rtaż  z b u d o w y  „d o m u  szybkościowego“ , opis na rodz in  M a rsza ł­
ko w sk ie j D z ie ln icy  M ieszkan iow e j czy u ru cho m ien ia  fa b ry k i sam ochodów osobo­
w y c h  na Żeran iu? Czyż n ie  zap ie ra ją  oddechu lic z b y  dotyczące b u do w y  Pałacu 
K u ltu r y  i  N a uk i, k tó ry  w y ró s ł w  sercu W arszaw y? Czyż n ie  p o ryw a  na jśm ie lsze j 
w yo b ra źn i ana liza  p lan ów  u rban is tycznych  b u do w y  W arszaw y w  la ta ch  1955— 1960?

To w ięc  zasługa tem atu , ale sposób u ję c ia  tego tem atu , żyw y, p o ry w a ją c y  to k  
opow iadan ia, u rozm a icony  u k ła d  poszczególnych szkiców, stałe po w o ływ a n ie  się na 
d o kum e n ty  i  o fic ja ln e  w yp ow ied z i, zręczne i  sugestywne cy tow an ie  s łów  k ie ro w n i­
k ó w  naszego życ ia  państw ow ego —  to  ju ż  zasługa autora, k tó re m u  należą się n a j­
wyższe pochw a ły .

P ochw a ła  na leży się też w y d a w n ic tw u  K s iążka  i  W iedza za szatę g ra ficzną  
ks ią żk i (opracow anie g ra ficzne  S tefana B e r n a c i ń s k i e g o ) .  L iczne  fo to g ra fie  
na odz ie lnych w k le jk a c h , e fek tow ne  ry s u n k i na k a rta ch  ty tu ło w y c h  poszczególnych 
rozdz ia łów , dołączone 4 m a p k i W arszaw y w  r. 1939, 1939— 1940, 1945 i  1960, uka zu ­
jące p las tyczn ie  różn icę  m iędzy  w yg ląd em  s to licy  państw a sanacyjnego i  s to licy  
P o lsk i L u do w e j, trw a ła , sz tyw na ok ład ka  w  p łó tn ie  —  w szystko  to  p rzyczyn ia  się do 
nader korzystnego w rażen ia , ja k ie  odnosi czy te ln ik , k tó ry  p ie rw szy  raz  b ierze do 
rę k i Szkice w arszaw skie, n ie  m ów iąc już; o tym , że u ła tw ia  też ko rzys tan ie  z n ich  
w  celach in fo rm a c y jn y c h .

B o n ie  trzeba  zapom inać, że poza w szys tk im  in n y m  Szkice w arszaw sk ie  to 
n ieocenione źród ło  in fo rm a c ji,  n ieoceniona do kum e n tac ja  b u do w y  now e j W arszaw y.
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K R O N I K A
Z D Z IS Ł A W  L IB E R A

JU B ILEU SZ JA N A  PARAM DO W SKIEG O
W  d n iu  31 m a ja  br. odby ła  się w  w a rszaw sk im  D om u L ite ra tu ry  uroczystość  

jub ileu szow a  ku  czci Jana P arandow skiego, k tó ry  obchodził 60-lecie sw o ich  urodz in . 
M iło ś n ik  i  znawca k u ltu ry  an tyczne j, p isa rz -hu m an is ta  w  szerokim  znaczeniu tego 
w yra zu , m is trz  p rozy p o ls k ie j —  na leży do rzędu tw ó rcó w , k tó ry c h  by m ożna na ­
zwać p isa rzam i-uczonym i.

M a w  sobie P a ra nd ow sk i coś z w ie lk ic h  poetów  renesansowych, łączących  
w  sw o je j tw órczości o lb rzym ią  w iedzę o św iecie i  cz ło w ie ku  z a rtyzm em  toysok ie j 
klasy. Jak ież bogactw o tem atów  porusza P a ra nd ow sk i w  sw o ich u tw o rach , ja k ie ż  
ogrom ne znaw stw o k u ltu ry  m a te r ia ln e j i  duchow e j ch a ra k te ryzu je  jego dzie ła ! 
A  p rzy  ty m  w szys tk im  p rze b ija  z k a r t  u tw o ró w  au to ra  „N ie b a  w  p łom ie n ia ch “  
głęboka troska  o godność ludzką  i  w ia ra  w  cz łow ieka, k tó ra  nasyca twórczość p isa ­
rza pogodą i  pozw ala radośn ie j spoglądać na św ia t.

S ięgając do tem atów  św ia ta  antycznego P a ra nd ow sk i w y d o b y w a ł z niego lu d z i 
i  sp raw y, k tó re  po dzień dzis ie jszy budzą za in teresow ania  szczególne. W  cudow ne j 
baśni, w  „M ito lo g i i“  (1924), opow iedz ia ł on o narodzinach św ia ta , o bogach i  bohate­
rach greckich , p rze d s ta w ił h is to r ię  w o jn y  tro ja ń s k ie j,  op isa ł w ie rzen ia  i  legendy  
rzym skie .

W  „D y s k u  O lim p ijs k im “  (1932), dzie le nagrodzonym  m edalem  na X I  O lim p ia ­
dzie, z a ją ł się P a ra nd ow sk i tem atem  spo rtu  w  starożytności. Tem at to rzadko spo ty­
kany  w  lite ra tu rz e  p iękn e j. P a ra nd ow sk i p o tra f i ł s tw orzyć z niego m ałe arcydzie ło . 
Z  dużą sa tys fakc ją  pisze a u to r te j p ię k n e j ks iążk i, że m ło dz i czy te ln icy  „rozpozna­
w a li w  gestach, ruchach , postaw ie, zachow aniu  się efebów  —  dzis ie jszych zaw odn i­
ków  albo w ręcz siebie sam ych.“  Ś w iadom  jest tego, że spo rt m a do o fia ro w a n ia  
p isa rzo w i n ie  ty lk o  sw oje szczególne p iękno , ale w ysok ie  w a rto śc i m ora lne , o b ja w ia ­
jące się zarów no w  uczuciach je d n o s tk i, ja k  i  w  zb iorow ośc i ożyw ion e j w spó łzaw od­
n ic tw em . P iew ca p iękn ych  ig rz y s k  spo rtow ych  upom ina  się o now ą poezję, k tó ra  
by w ch łon ę ła  io siebie tem a tykę  zaczerpn iętą z bo isk  i  s tad ionów . P os łucha jm y, co 
pisze na ten  tem at a u to r „D y s k u  O lim p ijs k ie g o “ : „U  taśm y p rze rw a n e j w ezbraną  
p ie rs ią , u  s trz a łk i znaczącej rz u t dysku  lu b  oszczepu czeka poezję re h a b ilita c ja  za 
w szystk ie  n iegodziw e s tro fy  w yśp iew ane na cześć m ord u  i  k rw i.  P ieśń o sporcie  
je s t jednocześnie p ieśn ią  o p o ko ju .“

Innego rod za ju  w artość posiada pow ieść „N ie b o  w  p łom ie n iach “  (1935), k tó re j 
g łó w n ym  tem atem  je s t ro zw ó j psych iczny m łodego chłopca, T eo fila  G rodzickiego. 
P a ra nd ow sk i skup ia  tu  uwagę na przeżyciach osobistych m łodego bohatera, w  k tó ­
ry m  dokonyw a  się prźe łom  duchow y, w y w o ła n y  zachw ian iem  w  w ie rze  re lig ijn e j.  
U ja w n ia  się tu  n ie  ty lk o  g łęboka w n ik liw o ś ć  psycholog iczna autora , us iłu jącego  
dotrzeć do u k ry ty c h  w  duszy lu d z k ie j m o tyw ó w  przekonań, ale uderza też znajom ość 
różnych  cha rak te ró w  i  typ ó w  lu dzk ich  oraz um ie ję tność ic h  a rtystycznego p rzed­
s taw ian ia . I le ż  to  sy lw e tek  p o tra f i ł P a ra nd ow sk i n a k reś lić  i  zróżn icow ać pod 
względem  psycho log icznym ! P rz y p o m n ijm y  ty lk o  p ro fesorów  R o jka , K a lin ę , Kosa, 
zw ró ćm y uw agę na odm ienny c h a ra k te r księży S krom nego i  Grozda.

Jest tu  w reszcie P a rando iosk i św ie tn ym  obserw atorem  życia, k tó ry  z re a li­
s tycznym  w yczuc iem  praw dz iw ego a r ty s ty  op isu je  budzące się uczucie m iło śc i na 
tle  przeżyć i  roz te rek duchow ych m łodego cz łow ieka. M ów iąc  o „N ie b ie  w  p ło m ie ­
n ia ch “  m ożna by zw róc ić  uw agę na w ie le  spraw  i  zagadnień poruszonych przez a u ­
tora . Pow ieść da je  bow iem  obraz ś rodow iska in te ligencko-m ieszczańskiego w  po­
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czątkach bieżącego stu lec ia , porusza doniosłe sp ra w y św ia topog lądow e w iążąc je  
z ro lą  le k tu ry  i  je j  w p ły w e m  na ro z w ó j m y ś li i  ksz ta łtow an ie  przekonań.

T a len t Parandow skiego o b ja w ił się w  ca łe j p e łn i w  sztuce p rzek ładu . P ro b le ­
m a tyką  p rze k ła du  in te reso w a ł się p isa rz  rów n ie ż  od s tro n y  teo re tyczne j, żądając od 
tłum acza  poczucia na jw yższe j godności. „T łu m a cz  —  p isa ł P a ra nd ow sk i —  je ś li ma  
być godny sw oich au to rów , n ie  może się obywać bez w łasnych  zdolności tw órczych , 
bez in w e n c ji, w yo bra źn i, po lo tu , ta k tu , subtelności, ta k  samo ja k  n ie  może poprze­
stać na ty m  szczup łym  zasobie w yrazów , k tó ry  w ysta rcza  w  życ iu  codziennym , an i 
na te j sk ła dn i, ja k a  dogadza pow szednim  banałom . M u s i być a rty s tą  słow a w n ik a ­
ją c y m  w  jego dziwne, n iepokojące, urocze ta jem n ice .“

N a jw ię kszym  osiągnięciem  p isarza w  sztuce p rze k ła d u  z ję zyka  greckiego je s t 
tłum aczen ie  „O dyse i“  H om era (1953). W brew  dotychczasowej t ra d y c ji p rze k ła dow e j, 
k tó rą  rep rezen tow a ł w ie rsz  o różn e j w a rto śc i po e tyck ie j, P a ra nd ow sk i p rze ło ży ł 
„O dyse ję “  prozą, śc iś le j zaś na leża łoby pow iedzieć —  m ow ą n iew iązaną , bo cech poe­
ty c k ic h  hom erowego a rcydz ie ła  tłum acz n ie  u ro n ił.

Ś w ie tn y  je s t p rze k ła d  z ła c in y  dzie ła  Ju liusza  Cezara o „W o jn ie  dom ow e j“ , 
poprzedzony naukow ym , h is to rycznym  wstępem . S ta ra ł się tu  P a ra nd ow sk i p rze ­
kazać c z y te ln ik o w i po lsk ie m u prozę Cezara, dążąc do w yd ob yc ia  je j p ro s to ty  i  z w ię ­
złości. P ragną ł, by c z y te ln ik  p o ls k i m óg ł ja k  n a jb a rd z ie j zb liżyć  się do sławnego w o ­
dza i  h is to ry k a  rzym skiego. K ażdy, k to  ze tkn ą ł się z p rzek ładem  Parandow skiego, 
przyzna  rac ję  C yceronow i, k tó ry  w  ten sposób ocen ił k iedyś prozę Cezara: „Naga, 
prosta  i  pe łna w dz ięku , bez w sze lk ich  ozdób krasom ów czych, ja k b y  się pozbyła  u b ra ­
n ia “ . 1 taka  w łaśn ie  ona je s t w  przekazie  danym  przez po lsk iego pisarza.

O lb rzym ia  w iedza h is to ryczna  Parandow skiego i  jego znajom ość li te ra tu ry  
ś w ia to w e j doszła do głosu w  stud iach , esejach, rozp raw ach  k ry ty c z n o lite ra c k ic h . 
P ara nd ow sk i s tw o rz y ł szereg w yb o rn ych  p o rtre tó w  lite ra c k ic h . O prócz pow ieści 
b iog ra ficzn e j o Oskarze W ilde  ( „K ró l życ ia “ , 1930) nap isa ł k ilk a  szkiców  o F lauberc ie , 
W ik to rze  Hugo, Leonardzie  da V in c i, os ta tn io  u ko ńczy ł w iększą pracę o Petrarce. 
Z dum iew a ją ca  ła tw ość poruszan ia  się w  różnych  epokach h is to rycznych , w  rozm a i­
tych  okresach k u ltu ry  cechuje tego pisarza. Ś w ia t s ta roży tny , Renesans, w ie k  X IX  —  
g d z ie ko lw iek  o b ja w ia  się w ie lk a  lite ra tu ra  i  sztuka, tam  P a ra nd ow sk i k ie ru je  swoje  
za in teresow ania , tam  w yraża  sw ó j zach w y t i  podz iw  d la  geniuszu cz łow ieka. Z  w ie lo ­
le tn ic h  dociekań nad ta je m n icą  p ra cy  tw ó rc z e j p isarza pow sta ła  książka „A lc h e m ia  
s łow a“  (1951).

Niesposób w  k ró tk ie j nocie z o k a z ji ju b ile u szu  w y m ie n ić  w szys tk ich  dz ie ł P a­
randow skiego i  scha rakte ryzow ać w  p e łn i jego bogate j i  różno rodne j twórczości. N ie  
w o lno  je d n a k  pom inąć je d n e j sp raw y, k tó re j p isa rz  w  c iągu la t os ta tn ich  odda ł swoje  
p ió ro  ■ szlachetnej id e i w a lk i o pokó j. Jako prezes po lskiego P e n -C lu bu  w ys tę ­
pu ją c  na m iędzynarodow ych  zjazdach p isa rzy  P a ra nd ow sk i n ie  p o m ija  żadnej 
okaz ji, by p rzypom n ieć  o szczytnych obow iązkach p isarza i  zadaniach sto jących  
przed lite ra tu rą  współczesną. „N ie  m a ju ż  p rze d s ta w ic ie li »sztuk i d la  sztuk i« , a w ieża  
z kości s ło n io w e j s tra c iła  sw ych lo ka to ró w  —  m ó w ił P a ra nd ow sk i na X X I  kongresie  
P en -C lu bó w  w  r. 1949. —  N iecha j p isarze w p o ją  w  ludzkość tę p ros tą  p raw dę, że 
m o rd  n ie  je s t p raw em  n a tu ry .“

Gorące ukochan ie  cz łow ieka, szacunek d la  k u ltu r y  w ieków , u m iło w a n ie  p iękna, 
ob jaw ia jącego  się zarów no w  czynie lu d z k im  ja k  i  w , dzie le s z tu k i —  w szys tk ie  te 
cechy s ta w ia ją  P arandow skiego w  rzędzie w y b itn y c h  p isa rzy, f ila  k tó ry c h  słowp sta­
n o w i je d y n ie  środek do w yra żan ia  g łębokich , zasadniczych p ra w d  o świecie. S łowo  
to m usi być godne spraw y, k tó re j służy. Ideą poko ju , k tó ra  w  ciągu os ta tn ich  la t  
tow a rzyszy  stale w ie lk im  p isarzom  społecznego postępu, p rzepo jona je s t róyonież 
dzia ła lność lite ra c k a  Jana P arandow skiego. P o ja w ia  się ona w  jego p ism ach ja ko  
w ie lk a  idea ludzkości, n ie ro ze rw a ln ie  sprzęgn ięta z k u ltu rą  i  je j  z ja w iska m i. W idz i
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ją  wszędzie tam , gdzie dochodzi do głosu p raw da, p iękn o  i  dobro, gdzie o b ja w ia  się 
dzie ło  k u ltu ry . W idz i ją  przede w s zys tk im  w  k s i ą ż c e ,  o k tó re j w yp o w ie d z ia ł 
p iękne  i  m ądre  zdanie: „K s ią ż k a  je s t p ra w d z iw y m  sym bolem  poko ju , ba rdz ie j n iż  
ja k ik o lw ie k  z tych , k tó re  up ragn ionem u id e a ło w i tow arzyszą w  w yo b ra ź n i lu d z k ie j.“  

N a jle p ie j chyba c h a ra k te ry z u ją  Jana P arandow skiego jego w łasne słow a w y g ło ­
szone w  czasie uroczystości ju b ile u szo w e j:

„C z łow iek . C z łow iek  —  oto g łów n y, naczelny tem at m oich książek. N ic  d la  
m nie  nie  może się z n im  rów nać. O n ty lk o  napraw dę m n ie  za jm u je , wzrusza, w ese li 
lu b  m a r tw i —  w e w szys tk im , czym  b y ł, czym  jes t, czym  może być. Ż y ję  z n im  od 
p ie rw szych  jego dn i, szukam  śladów  na p ie rw szych  ścieżkach w śró d  lodow ców  i  skał, 
n ie  je s t m i ob o ję tny  żaden zak rę t d rog i, ja k ą  cz łow iek  szedł przez stulecia .

S ta ra łem  się in n ym , na rzuc ić  ta k  s ilne  u  m n ie  poczucie b ra te rs tw a  z cz łow ie ­
k iem , ta k  dz iw n ie , ta k  dosto jn ie  w y trw a łym , w sw ych  .m arzeniach i  nadzie jach. 
Towarzysząc m u  w  jego w ędrów ce po ty m  w iru ją c y m  g lob ie  zdobyłem  przekonanie, 
k tó re  m n ie  n ig d y  n ie  opuszczało, na w e t w  na jcza rn ie jszych  m om entach tego, co nasze 
poko len ie  przeżyło  lub  czego się lęka : że s iły  tw órcze  są zawsze potężnie jsze od s ił 
niszczących. We w szys tk im , co piszę, bądź w p ros t, bądź przenośnie w yp ow iad am  to  
przekonan ie  razem  z m o ją  w ia rą  w  cz łow ieka .“

„L IT E R A T U R A  W  S ZK O LE“. N r 3/55

W  a rty k u le  w stęp nym  n u m eru  3/55 L ite ra tu ry  w  Szkole: P oza lekcy jne  czy te l­
n ic tw o  i  nauka  li te ra tu ry ,  T. G. J u r k i e w i c z  om aw ia  bardzo ważne zagadnienie 
m etod k rz e w ie n ia  c z y te ln ic tw a  w śród  m łodzieży.

W  uw agach w stępnych  a u to rka  żyw o uzasadnia konieczność ro z w ija n ia  za m i­
ło w a ń  czy te ln iczych  w śró d  m łodz ieży uczącej się w  k lasach V — V I I  i  V I I I — X :

„N ie  w o lno  nam  zapom inać o ty m  —  czy tam y —  że do szko ły  p rzychodz i różna 
m łodzież, z ro z m a ity m i zdo lnościam i, z różn ym  stopn iem  oczytan ia , ży jąca w  różnych  
w a ru n k a c h  by to w ych . W iększość spośród rodz iców  naszej uczącej się m łodz ieży  n ie  
posiada tego w yksz ta łcen ia , k tó re  teraz zdobyw a ją  radzieccy uczn iow ie . N ie  mogą 
w ię c  on i liczyć  na pomoc w  nauce w  dom u.“

A u to rk a  a r ty k u łu  podkreś la  konieczność wzbogacen ia s ło w n ic tw a  dzieci, ich  
pojęć, obrazow an ia , w yp ow ied z i. Jest to  pp ds taw ow y w a ru n e k  powodzen ia w  nauce 
li te ra tu ry ,  uzyskan ia  ja k  na jlepszych  w y n ik ó w  nauczania.

T em u ce low i, to  znaczy w zbogacen iu s ło w n ic tw a , pojęć, ob razow an ia  w y p o w ie ­
dz i m łodzieży, s łuży  przede w szys tk im  k rze w ie n ie  c z y te ln ic tw a  przez zachęcanie 
uczn iów  do czytan ia , przez om a w ia n ie  z n im i po leconych książek, przez w łaśc iw ą  
propagandę ks ią żk i. O rgan izu jąc  czy te ln ic tw o  m łodz ieży  doprow adzam y ją  pod ty m  
w zg lędem  do poziom u, k tó ry  po zw o li nam  na na jlepsze op racow an ie  p ro g ra m u  
szkolnego z l i te ra tu ry  w  k las ie . P rz y g o to w u je m y  rów n ie ż  naszych w ych o w a n kó w  
do sam odzie lne j p ra cy  z ks iążką w  czasie, gdy ju ż  w y jd ą  ze szko ły  średn ie j, p rz y ­
zw ycza jam y ich  do czytan ia , w p a ja m y  im  n ie ja k o  n a w y k  czy te ln ic tw a .

Po ty m  w stęp ie  a u to rk a  a r ty k u łu  d z ie li się z c z y te ln ik a m i sw o im  boga tym  do­
św iadczeniem  na p o lu  k rz e w ie n ia  czy te ln ic tw a .

C zy tam y w ięc  da le j o p la n ie  czy te ln ic tw a , k tó ry  uw zg lędn ia  przede w szys tk im  
poziom  m łodz ieży w  zależności od k lasy, do k tó re j uczęszcza. P rz y  doborze książek 
obow iązu je  k ry te r iu m  w a rto ś c i a rtys tyczne j.

A le  n ie  ty lk o  od poziom u k las  uza leżn iony jes t u k ła d  spisu książek. B ie rze  się 
tu  rów n ie ż  pod uwagę in d y w id u a ln e  za in te resow an ia  m łodzieży. S tąd w  spisie k s ią ­
żek p o ja w ia ją  się ty tu ły  pow ieści h is to rycznych , podróżniczych, ks iążek o szkole, 
ks iążek o dzieciach, pow ieści b iog ra ficznych , naukow o-fan tas tycznych .



Spisu ks iążek n ie  na leży ogłaszać dzieciom  w  całości, lecz podać im  dwa, trz y  
ty tu ły ,  w  zależności od za in teresow ań. N iezależn ie od p la n u  na leży organ izow ać 
rozm a ite  ś ro d k i zm ie rza jące do rozbudzenia zam iłow an ia  uczn iów  do czy te ln ic tw a , 
początkow o do je d n e j ks iążk i, po tem  do następnych.

I  ta k  na p rz y k ła d  na le k c ji w  k la s ie  V I, om aw ia jąc  życ io rys  Szewczenki, n a u ­
czyc ie lka  w spom n ia ła  o książce Iw a n ie n k i W ę d ró w k i Tarasa. O pow iedz ia ła  k ró tk o , 
a żyw o jedno zdarzen ie z te j pow ieści, pokaza ła książkę, po le c iła  napisać w  zeszycie 
je j ty tu ł.  Tego samego d n ia  uczn iow ie  d o p y ty w a li się w  b ib lio tece  o ks iążkę Iw a ­
n ie n k i. T rzeba b y ło  skorzystać z pom ocy d z ie ln ico w e j b ib lio te k i,  gdyż w  szkolne j 
zab rak ło  egzem plarzy.

In n a  nauczycie lka , om aw ia jąc twórczość Le rm on tow a , zaproponaw a ła  uczniom , 
b y  pozosta li po le kc ja ch  w  k las ie  d la  wspólnego odczytan ia  poem atu H a dż i A b re k . 
Po zakończeniu wspólnego czytan ia  rozpoczęła się rozm ow a o tym , co dzieci czyta ją , 
ja k ie  ks ią żk i im  się podoba ły. Jeden uczeń d ru g ie m u  po leca ł c iekaw ą le k tu rę .

Jeszcze in n a  nauczyc ie lka  zachęciła trzech  uczn iów , g o r liw y c h  czy te ln ikó w , b y  
opow iedz ie li o książkach, k tó re  ich  za in te resow a ły . O pow iadan ia  te zosta ły  ■— pod 
k ie ru n k ie m  n a u czyc ie lk i —  s ta ran n ie  przez uczn iów  przygotow ane. P o g r la n k a  ta  
zachęciła in n y c h  uczn iów  do czy tan ia  om ów ionych  książek, p rz y  czym  fra g m e n ty  
poem atu T w ardow sk iego  W asyl T io rk in  b y ły  naw e t w y re cy to w a n e  z pam ięci. Co 
w ięce j. O to in n i u czn io w ie  z g ło s ili się w yra ża ją c  chęć opow iedzen ia o ks iążkach przez 
siebie przeczytanych.

Pisząc o c z y te ln ic tw ie  uczn iów  k la s y  IX  a u to rka  podkreśla , że na leży zachęcać 
m łodzież do czy tan ia  pow ieści, k tó re  po g łęb ia ją  w iadom ośc i opracow yw ane na le k c ji.  
Podaje np. k o n k re tn y  spis ks iążek o dekabrystach, ja k o  tych , k tó re  w zbogacają 
w iedzę uczn iów  drogą em ocjonalnego p rzeżyw an ia  le k tu ry  pow ieśc iow ej. Zasygna­
lizow ane  są ta k ie  ty tu ły ,  ja k  K iic h la  T yn ianow a , Z is k ry  p łom ie ń  G ołubowa, R yle - 
je w  P ig a rie w a  i inne.

W  da lszych częściach a r ty k u łu  czy tam y o r o l i  pogadanek z poszczególnym i 
uczn ia m i na tem a t bieżącej le k tu ry , o sk ie ro w a n iu  ich  do w ła ś c iw y c h  b ib lio te k , 
o w sp ó łp racy  z b ib lio te k a m i d z ie ln ico w ym i, m ie js k im i, z b ib lio te ka rze m  szkolnym , 
o w ys taw ach  n a jb a rd z ie j godnych po lecenia książek, o spo tkan iach  z lite ra ta m i. 
Cenne uw a g i do tyczą rów n ie ż  te m a ty k i p rac p iśm iennych , daw anych  uczn iom  k ilk a  
ra zy  do roku , a zw iązanych  z in te re s u ją c y m i ich  i  p rze czy ta nym i ks iążkam i.

N ie  b ra k  też w  a r ty k u le  spostrzeżeń zw iązanych  z o rgan izac ją  czy te ln ic tw a  
m łodz ieży w  czasie w a k a c ji przez podanie je j na początku w a k a c ji in te resu jącego 
spisu le k tu ry . A  na począ tku  ro k u  szkolnego po w in no  się zaakcentować p ro b lem a­
ty k ę  k rz e w ie n ia  cz y te ln ic tw a  przez sporządzanie p ię kn ie  ilu s tro w a n y c h  spisów  ks ią ­
żek, o rgan izow an ie  w y s ta w  ks iążek godnych p rzeczytan ia . W ażną ro lę  spe łn ia ją  
rów n ie ż  w ieczo ry  lite ra c k ie .

A u to rk a  zapow iada następny a r ty k u ł na tem a t n ie z w y k le  ważnego zagadnien ia  
czy te ln ic tw a  m łodzieży. Z a jm ie  się w  n im  prob lem em  o rg a n iza c ji czy te ln ic tw a , 
z uw zg lędn ien iem  najszerszych mas uczn iów .

W  dz ia le  T e o r i a  i  h i s t o r i a  l i t e r a t u r y  z n a jd u je m y  ro z p ra w k i: 
o d ram acie  M . G ork iego W rogow ie , napisaną przez I.  S. N o w i c z a ,  oraz o opo­
w ia d a n iu  I. T u rg ie n ie w a  B ieżyńska łąka, napisaną przez W. W . G o łubkow a.

D z ia ł M e t o d y k a  l i t e r a t u r y  zaw ie ra  cz te ry  a r ty k u ły ,  k tó ry c h  au to rzy  
z a jm u ją  się p ro b le m a tyką  nauczania l i te ra tu ry  ro s y js k ie j w  szkołach z n ie ro s y js k im  
ję zyk iem  nauczania.

W  a rty k u ła c h  ty c h  czy tam y o podręczn ikach  l i te ra tu ry  d la  szkół n ie ro sy jsk ich , 
o m etodach p ra cy  nad tekstem  w  tychże szkołach, o zagadn ien iu  w ła śc iw ych  s ło w n i­
k ó w  ję zyka  rosy jsk iego, o dośw iadczeniach w  p ra cy  k ó łk a  lite ra c k ie g o  w  szkole n ie - 
ro s y js k ie j. A u to r  a r ty k u łu  pt. Z  dośw iadczeń z p ra cy  k ó łk a  lite ra ck ie g o  w  n ie ro -  
s y js k ie j szkole, T. I. M  i  c h  a j  ł  o w , podkreśla , że w  p ra cy  k ó łk a  lite ra ck ie g o  dużą
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uw agę p rz y w ią z u je  się do c z y te ln ic tw a  czasopism. C złonkow ie  k ó łk a  system atycznie 
om a w ia ją  ta k ie  pism a, ja k : K om som olska praw da, P io n ie r, Zm iana , zb ie ra ją  w y c in k i 
i  p rzyg o to w u ją  in te resu jące  p rzeg lądy  prasy.

B og a ty  jes t w  num erze dz ia ł B i b l i o g r a f i i .  Z n a jd u je m y  w  n im  recenzje 
na jnow szych  w y d a w n ic tw  pedagogicznych i  m etodycznych, ja k  ks ią żk i: A . I. R i  e- 
w  i  a k  i  n  a P rob le m  typow ośc i w  dzie le lite ra c k im ,  S. M . F l o r y ń s k i e g o  Ro­
sy jska  lite ra tu ra , P odręczn ik  d la  k lasy  V I I I  i  szereg innych .

W  K a l e n d a r z u  L i t e r a c k i m  czy tam y a r ty k u ł o C ervantesie  w  zw iązku  
z 350 roczn icą  p o ja w ie n ia  się D on K ich o ta . R ok S ch ille ra  uczczony zosta ł rów n ież  
oddz ie lnym  a rty k u łe m . O sobny a r ty k u ł pośw ięcono znakom item u p isa rzow i 
K . W. T re n ie w o w i w  zw iązku  z dziesią tą  roczn icą  jego śm ierc i.

Z K r o n i k i  d o w ia d u je m y  się o uroczystości uczczenia 75 roczn icy  u rodz in , 
a 50-lecia p ra c y  na u ko w e j —  pedagogicznej jednego z na jzn akom itszych  radz ieck ich  
uczonych-pedagogów, popu larnego i  u  nas W asila  W asiliew icza  G o łubkow a. W  u ro ­
czystym  posiedzeniu w z ię li u d z ia ł zna kom ic i uczeni, cz łonkow ie  A k a d e m ii N auk, 
w ładze ośw iatowe, p rzeds taw ic ie le  p a r t i i  i  o rg a n iza c ji społecznych. O m ów iono do­
k ła d n ie  i  z g łęb ok im  znaw stw em  o lb rz y m i dorobek n a u ko w y  znakom itego ju b ila ia .

W Y K A Z  W Y D A W N IC T W  ZA T W IE R D Z O N Y C H  DO U Ż Y T K U
SZKO LNEG O

w  czasie od 1 X  do 31 X I I  1954 r.

K s i ą ż k i  p o m o c n i c z e

M a t u s z e w s k i  R. M a te r ia ły  do nauczania h is to r ii l i te ra tu ry  p o ls k ie j d la  k l. X I.  
Zeszyt I .  PZW S.

K s i ą ż k i  k o n i e c z n e  w  b i b l i o t e k a c h  s z k o l n y c h  (k l. V I I I ) .  
O s t r o w s k i  M . Ja k  h a rto w a ł a się sta l. Nasza K s ięga rn ia .

K s i ą ż k i  d o  b i b l i o t e k  s z k o l n y c h .
K  1 a ś y  V —V I I

A m i c i s  E. P rzy  łożu „T a ty “ . C y k l „O d  ks iążeczki do b ib lio te c z k i“  (k l. IV — V II) .  
Nasza K s ięga rn ia .

A  r  c t  B. Ludz ie  p o w ie trza  (od k l.  V I) . C zy te ln ik .
B a h d a j  A . N a rc ia rs k i ślad  (k l. V — V II) .  Nasza K s ięga rn ia .
B i e n i a s z  J. Leśny sp ryc ia rz  (k l. V — V II) .  Nasza K s ięga rn ia .
B u n s c h  K . Zdobycie  K o łob rzegu  (p), (od k l.  V I). Nasza K s ięga rn ia .
C o o p e r  J. F. Pogrom ca zw ie rzą t (k l. V I— IX ). Is k ry .
C u r w o o d  J. O. B a ri, syn szare j w ilczycy  (p), (k l. V I— IX ) . Is k ry .
C u r w o o d  J. O. W ładca ska lne j d o lin y  (p), (k l. V I— V I I I ) .  Is k ry .
D u b ó w  N. Ś w ia tła  na rzece (k l. V — V II) .  Nasza K s ięga rn ia .
D y g a t  St. Z w yc ię s tw o  będzie za m etą  (k l. V I— V I I I ) .  Nasza K s ięga rn ia .
F  u c z i  k  J. Zdobycie  b ieguna północnego  (p), (od k l.  V I). Is k ry .
G a j  d a r  A  Los dobosza (p), (k l. V I— V I I I ) .  Nasza Księgaim ia.
G r o d z i e ń s k a  W. S praw a R om ka Z a w ie i (k l. V I— V I I I ) .  Nasza K s ięga rn ia . 
H u a - S z a n  L is t z kog uc im i p ió ra m i (p), (k l. V — V II) .  Nasza K s ięga rn ia .
H u g o  W. G avroche  (p), (k l. V I— V I I I ) .  C zy te ln ik .
H u g o  W . Kozeta. F ragm en t pow ieści N ędzn icy  (p), (k l. V I— V II) .  Nasza K s ięga rn ia .
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K o s t e c k i  T. Powódź. C y k l „O d  książeczki do b ib lio te c z k i“  (k l. IV — V II) . Nasza 
K s ięga rn ia .

L e ś m i a n  B. K le c h d y  sezamowe (od k l.  V). C zy te ln ik .
Ł  a g i  n  L . Staruszek Hassan  (p), (k l. V — V I I I ) .  Nasza K s ięga rn ia .
M a r k o w s k a  W.  i  M i l s k a  A . Baśn ie z całego św ia ta  (k l. IV — V II) .  C zy te ln ik . 
M a r z e c  E. Towarzysze pa nn y E lżb ie ty  (k l. V I— V II) .  Is k ry .
M a t ó w  W ł. Na z iem i o jczyste j. Szkice i  opow iadan ia  (p), (od k l.  V I) . C zy te ln ik . 
N i z i u r s k i  E. K sięga u rw is ó w  (p), (k l. V — V II I ) .  Nasza K s ięga rn ia . 
M o r t k o w i c z - O l c z a k o w a  H. K rz a k  ja ś m in u  (k l. V — V I I I ) .  Nasza K s ięga rn ia .
—  •— P a m ię tn ik  F e liksa  Sztama. O pr. K . G ryżew sk i (od k l.  V I I) .  Nasza K s ięga rn ia . 
R u d n i c k a  H. Ludz ie  n iez ło m n i (p), (od k l. V I). Is k ry .
R u d n i c k a  H. W  odw iedz inach u kob ie t radz ieck ich  (p), (k l. V I I — V I I I ) .  K s iążka 

i  W iedza.
S z y m a ń s k i  E. P rzy jac ie le . W ybór w ie rszy  (p), (k l. V — V II) .  Nasza K s ięga rn ia . 
T o ł s t o j  A . Z ło ty  k lu czyk , c z y li n ie zw yk łe  p rzygody p a ja cyka  B u ra tin o  (p), 

(k l. I I I — V). Nasza K s ięga rn ia .
T u w i m  J. W iersze d la  dzieci (p), (b ib l. szk. podst. oraz b ib l. przedszk.). Nasza K s ię ­

garn ia .
T w a i n  M . K ró le w ic z  i  żebrak  (p), (od k l.  V I I) .  Is k ry .
U m i ń s k i  W ł. B alonem  do b ieguna  (p), (k l. V — V I I I ) .  Nasza K s ięga rn ia .
-------- Wesołe opow iadan ia  w  oprać. M . G ó rsk ie j (p), (k l. I I I — V). Nasza K s ięga rn ia .
W i n o k u r o w  I. O dważna t ró jk a  (p), (k l. I I I — V). Nasza K s ięga rn ia . 
Ż u ł a w s k i  M . S ygna ły  ze ska lnych  ścian  (p), (od k l. V). Nasza K s ięga rn ia .

K l a s y  V I I I — X I

A  n  t  o n o w  S. P ierw sza posada (lic.). Is k ry .
— —  B a jk i ludów  pó łnocy  (lic.). C zy te ln ik .
B i e l i c k i  M . B a k te ria  078 (lic.). Nasza K s ięga rn ia .
B o b r o w a  M . M a rk  T w a in  (dz ia ł naucz. b ib l. lic . oraz b ib l. pedag.). W iedza Po­

wszechna.
B o j c z e . n k o  A . M łodość  (p), (k l. IX — X I) .  Is k ry .
C o u r t a d e  P. W  delcie C zarne j R zeki (k l. IX — X I) .  C zy te ln ik .
-------- A n to n i Czechow. W ieczór lite ra c k i.  D robne u tw o ry  dram atyczne, inscen i­

zacje, opow iadan ia. W stęp S. P o lla ka  (p), (lic .). C zy te ln ik .
D i c k e n s  K . S pra w y  f ir m y  D om bey i  Syn. H u r t, de ta l, eksport —  t. I  i  I I  (p), 

(lic.). C zy te ln ik .
D y g a s i ń s k i  A . Beldonek. M a rg ie la  i  M a rg ie lk a  (p), (lic.). C zy te ln ik . 
D y g a s i ń s k i  A . Nowele. D z ie ła  w yb ra n e  w  p ię c iu  tom ach —  tom  IV  i  V  (p), 

(lic.). C zy te ln ik .
G a ł c z y ń s k i  K . I. W ybór w ie rszy  (p), (k l. X —X I) .  P IW .
G o e t h e  J. W. Faust. Część I  i  I I  (p), (k l. X — X I) . P IW .
G u 1 i  a G. K am a  (lic.). C zy te ln ik .
H  a j  o t  a Z  da le k ich  lądów  (lic.). Is k ry .
J e f r e m o w  J. N a szy jn ik  k u ry ls k i (p), (lic.). Nasza K s ięga rn ia .
K i e t l i ń s k a  W. M ęstw o  (p), (k l. X — X I) .  Is k ry .
K o c i u b y ń s k i  M . U tw o ry  w yb ran e  —  tom  I  i  I I  (p), (k l. X — X I) . C zy te ln ik . 
K o c z e t o w  W . Ż u rb in o w ie  (p), (k l. X —X I) .  C zy te ln ik .
K o n o p n i c k a  M . Poezje  (lic.). C zy te ln ik .
K r a s i c k i  I. Myszeidos. O pr. M . K lim o w ic z  (p), (k l. IX — X I) .  Ossolineum . 
K r a s z e w s k i  J. I .  H is to r ia  S aw ki. O pr. J. K ija s  (p), (lic.). Ossolineum .
L e o p o l d  W. M a ria  K on op n icka  (b ib l. lic . oraz dz ia ł naucz. szk. podst.). W iedza 

Powszechna.

\
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M a r k i e w i c z  H . P rus i  Żerom ski. R ozp raw y i  szkice lite ra c k ie  (p), (k l. X —X I  
oraz b ib l. pedag.). P IW .

M a t u s z e w s k i  R. Szkice k ry tyczn e  (dzia ł, naucz. b ib l. lic . oraz b ib l. pedag.). 
C zy te ln ik .

d e  l a  M o r a  C. D w a ś w ia ty  (k l. X  i  X I) .  C zy te ln ik .
N i e m c ó w  W. Z ło te  dno  (p), (lic.). Is k ry .
N i k i f o r ó w  P. Z yc ie  re w o lu c jo n is ty  (p), (lic.). Is k ry .
N o g a j  J. R ekordzis ta  (lic.). Is k ry .
M o r t k o w i c z - O l c z a k o w a  H. P o w ró t (lic .). Nasza K s ięga rn ia . 
O r z e s z k o w a  E. N ad N iem nem  (ip), lic .). C zy te ln ik .
P r u s  B. A n ie lk a  (lic.). P IW .
P r u s  B. E m a n cyp a n tk i (k l. TX— X I) .  P IW .
P r u s  B. h a lka . W stęp J. K o tta  (p), (lic.). P IW .
P r u s  B. M ic h a łk o  (lic.). P IW .
P r u s  B. P ow raca jąca fa la  (lic.). P IW .
R u s i n e k  M . W iosna a d m ira ła  (lic.). P IW .
S c i b o r - R y l s k i  A . Iw a n  (lic.). Nasza K s ięga rn ia .
S c h i l l e r  F r. B a lla dy . W ybó r w  p rzek ładach : K . B rodzińsk iego, W . C h łędow skie - 

go, J. N. K am ińsk ie go  i  A . M ick ie w icza  (p), (lic.). Nasza K s ięga rn ia . 
S i e n k i e w i c z  H. K rzyżacy  —  tom  I  i  I I  (p), (lic.). P IW .
S i e n k i e w i c z  H . P an W o ło d y jo w s k i (p), (lic.). P IW .
S i e n k i e w i c z  H . Szkice w ęg lem  (p), (lic.). P IW .
S i e n k i e w i c z  H . Za Chlebem  (lic.). P IW .
S i g u r d s o n  S. Pościg  (lic.). C zy te ln ik .
S ł o w a c k i  J. L i l ia  Weneda. T raged ia  w  5 ak tach  (p), (lic.). P IW .
S o f o k l e s  A n tyg ona  (p), (od k l.  IX ) . P IW .
S t a f f  L . W ik lin a  (p), (k l. X I) .  P IW .
T u r g i e n i e w  I.  Z a p is k i m yś liw ego  (p), (lic .). P IW .
T w a i n  M . K ró l i  osio ł oraz in ne  opouńadania  (k l. IX — X I) .  C zy te ln ik . 
W a j s e n b e r g  L . M łodsza s iostra  —  tom  I  i  I I  (lic.). Is k ry .
W o ź n i c k a  L . O calenie i  inne  opow iadan ia  (p), (b ib l. lic . oraz lic . pedag.). Is k ry .
-------- - Z ie m ia  serdecznie zna jom a  (p), (lic.). C zy te ln ik .
Ż u k r o w s k i  W . M ądre  z io ła  (lic.). P IW .
Ż u ł a w s k i  M . P o rtre t w roga  (k l. X — X I) .  Nasza K s ięga rn ia .

w  czasie od 2 I  do 31 I I I  1955 r.
K s i ą ż k i  k o n i e c z n e  o r a z  l e k t u r a  p o d s t a w o w a  w  b i b l i o t e ­

k a c h  s z k o l n y c h

F a s t  H . D roga do w o lnośc i (lic.) Nasza K s ięga rn ia .
K a t a j e w  W. S am otny b ia ły  żag ie l (od k l.  V). Is k ry .
M i c k i e w i c z  A . P an Tadeusz w  opr. Z. S te fa n o w s k ie j-T re u g u tto w e j (lic.). Osso­

lineum .
T o ł s t o j  L. A nn a  K a re n in a  (k l. X — X I) .  P IW .

K s i ą ż k i  d o  b i b l i o t e k  s z k o l n y c h  
K l a s y  V — V I I

A m i c i s  E. M a ły  p isa rczyk  z F lo re n c ji. C y k l „O d  książeczki do b ib lio te c z k i“  
(k l. IV — V II) .  Nasza K s ięga rn ia .

B i e l i c k i  M . G rupa  S ło w ik a  (k l. V — V II) .  Nasza K s ięga rn ia .
B o b i ń s k a  H. S yn pa rtyzan ta ., C y k l „O d  ks iążeczki do b ib lio te c z k i“  (k l. IV — V). 

Nasza K s ięga rn ia .
B o l s z i n c o w  M . i  C z iau re li M . O pow iadan ia  o w ie lk ic h  dn iach  (p), (k l. V — V II) .  

Nasza K s ięga rn ia .
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C e n t k i e w i c z  Cz. Z now u  na W yspie N iedźw iedz ie j. C y k l „O d  książeczki do b i­
b lio te c z k i“  (k l. V — V II) .  Nasza K s ięga rn ia .

D  r  u c k  a N. K rz y w d a  (k l. V — V I). Nasza K s ięga rn ia .
F e n i k o w s k i  F r. Józek Zwycięzca. C y k l „O d  ks iążeczki do b ib lio te c z k i“  (k l. V I—  

V I I I ) .  Nasza K s ięga rn ia .
F u c i k  J. O pow iadan ia  (p), (od k l.  V I I ) .  Nasza K s ięga rn ia .
I w a n o w  W . Na tro p ie  (p), (od k l. V I I) .  Is k ry .
J a n u s z e w s k a  H . O sm oku w a w e ls k im  (p), (k l. V — V II) .  Nasza K s ięga rn ia . 
J u r g i e l e w i c z o w a  J. O czterech w arszaw sk ich  pstroczkach  (p), (k l. I I I — V). 

Nasza K s ięga rn ia .
K o c h a n o w s k i  J. W iersze. O pr. I .  K o rsa k  (od k l.  V). Nasza K s ięga rn ia . 
K o n o p n i c k a  M . O k rasno ludkach  i  s ie rotce M a ry s i (p), (b ib l. szk. podst.). N a­

sza K s ięga rn ia .
K o n o p n i c k a  M . W ybór now e l (p), (od k l.  V I). Nasza K s ięga rn ia .
K o z i k  F r. Zw ycięzca m a ra to ń sk i (od k l.  V I I I ) .  Is k ry .
K r a s z e w s k i  J. I .  D ziad i  baba  (p), (b ib l. szk. podst.). Nasza K s ięga rn ia . 
K r a s z e w s k i  J. I. H is to r ia  S a w k i (p), (od k l.  V II) .  Lud . Spółdz. W yd.
L o n d o n  J. W yga  (od k l.  V II) .  Is k ry .
M a r k o w s k a  W.  i  M i l s k a  A. Baśnie  —  Z aga dk i —  Łańcuszk i (p), (b ib l. naucz.

szk. podst. oraz b ib l. w ychów , przedszk.). C zy te ln ik .
M e i s s n e r  J. Na skrzyd łach  bu rzy  (od k l.  V I). Is k ry .
M  o r  i  c z Z. Bądź zawsze dob ry  (p), (od k l.  V). Nasza K s ięga rn ia .
N o s o w  N. Ż y w y  kapelusz  (p), (k l. IV — V I). Nasza K s ięga rn ia .
N o w i c k i  A . Podróż w  św ia t średn iow iecznych  cudów  (k l. V I I — X  oraz do b ib l.

szk. podst. d la  prac.). W iedza Powszechna.
M o r t k o w i c z - O l c z a k o w a  H. Początek ■ d ro g i (k l. V — V II) .  W yd. L ite ra c k ie . 
P o k r o w s k i  S. W. Na tropach  m am u tów  (p), (k l. V — V II) .  Nasza, K s ięga rn ia . 
P o r a z i ń s k a  J. Za góram i, za lasam i (p), (b ib l. szk. podst.). Nasza K s ięga rn ia . 
P r z e m s k i  L . G w ard ia  Le lew e la  (p), (k l. V — V II) .  Nasza K s ięga rn ia . 
P r z y m a n o w s k i  J. T a jem n ica  w zgórza 117 (k l. V — V II) .  Nasza K s ięga rn ia . 
R e i d  T. M . D o lin a  bez w y jś c ia  (k l. V — V II) .  Is k ry .
R o d a r i  G. Opowieść o C ebu lku  (p), (k l. I I I — V). Nasza K s ięga rn ia .
R y c h w i c k a  J. i  W ę g r z y n  M . P łonąca barykada . C yk l. „O d  ks iążeczki do 

b ib lio te c z k i“  (k l. IV — V II) .  Nasza K s ięga rn ia .
S i e c i e c h o w i c z o w a  L . M iasto  na z ło ty m  szlaku. Powieść h is to ryczna  z X V I  

w ie k u  (p), (od k l. V I). Nasza K s ięga rn ia .
S ł o w a c k i  J. O Janku , co psom szył b u ty  (b ib l. szk. podst.). Nasza K s ięga rn ia . 
S ł u p e k  St .  D re w n ian a  łyżw a. C y k l „O d  książeczki do b ib lio te c z k i“  (k l. V — V II) . 

Nasza K s ięga rn ia .
U m i ń s k i  W ł. Z n o jn y  chleb  (k l. V — V II I ) .  Nasza K s ięga rn ia .
W  a s i 1 e n  k  o I. Rada rodz inna  (p), (k l. V I— V II) .  Nasza K s ięga rn ia . 
W a s i l e w s k a  W. U tw o ry  d la  m łodzieży  (p), (k l. V — V I I I ) .  C zy te ln ik . 
W a j s ó w n a  J. Z  dysk iem  przez św ia t. O pr. J. N iec ie ck i (od k l.  V I). Is k ry .
Ż  a r  i  k  o w  L . Opowieść o su ro w ym  p rz y ja c ie lu  (p), (k l. V I I — IX ). Nasza K s ięga rn ia . 
Ż e r o m s k i  S. W ierna  rzeka  (p), (k l. X — X I) .  C zy te ln ik .
Ż d a n o w  N. M orska  sól (k l. IV — V II) .  Nasza K s ięga rn ia .

K l a s y  V I I I — X I

A s n y k  A . W ybór po ez ji w  opr. A . N o fe r (p), (k l. X —X I) .  O ssolineum . 
B o g u s z e w s k a  H.,  D ą b r o w s k a  M. ,  L e s z c z y ń s k i  J „  M a ł k o w s k i  H.,  
N a ł k o w s k a  Z., R a d w a ń s k i  T., S ł o n i m s k i  A. ,  S z a n i a w s k i  J. 

i  Z a r u b a  J. W arszawa naszej m łodości (p), (k l. X — X I) .  Is k ry .
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B o r  u ń  K . i  T r e p k a  E. Zagubiona przyszłość  (lic.). Is k ry .
B r a n d s t a e t t e r  R. W ojna  żaków  z panam i (k l. IX —:X I) .  Is k ry .
B u b i e n n o w  M . B ia ła  brzoza (p), (b ib l. lic . oraz pedag.). C zy te ln ik .
D o y l e  C. Pies B aske rw ü le ’ów  (lic.). Is k ry .
D u m a s  A . H ra b ia  M on te  C h ris to  (lic.). Is k ry .
F a s t  H . N iezw yciężony  (p), (k l. X —X I) .  C zy te ln ik .
H u g o  W. N ędzn icy  —  tom  I :—I I .  O pr. M . Ż u ro w s k i (p), (lic.). Is k ry .
J a n t e k  z B u g a j a  (A . K uch a rczyk ) W ybór u tw o ró w . O pr. A . O lcha (p), (dz ia ł 

naucz. b ib l. lic .). Lud . Spółdz. W yd.
J e w t y c h  A. Zaszczytne s tanow isko  (lic.). C zy te ln ik .
K a j k a  M . W ybór w ie rszy. O pr. I. S ik iry c k i (p), (b ib l. lic . oraz b ib l. szk. podst. 

d la  prac.). C zy te ln ik .
K o g u t  B. Za w ie ją  (k l. X — X I) .  C zy te ln ik .
K r a s i c k i  I. S a ty ry  i  łis ty . W yb ó r (opr. Z. G o lińsk i), (p), (k l. I X — X I) .  O ssoli­

neum.
K r a s z e w s k i  J. I. B u d n ik  (p), (lic.). Lu d . Spółdz. W yd.
K r a s z e w s k i  J. I. Z ygm un tow sk ie  czasy. Pow ieść z ro k u  1572, opr. W . H a hn  (p), 

(k l. IX — X I) .  Lud . Spółdz. W yd.
K r a t o c h w i l  M . V . M is trz  Jan  —  cz. I  i  Pochodnia  —  cz. I I  (p), (k l. I X —X I) .  Czy­

te ln ik .
K r a u z e  W . Przez śn ieg i pó łnocy  (lic.). Nasza K s ięga rn ia .
K r a w i e c  O. Zorza nad H anpu  (lic.). Nasza K s ięga rn ia .
L o n d o n  J. M a r t in  Eden  (p), (k l. X — X I) .  Is k ry .
L o n d o n  J. Now ele  (p), (b ib l. lic . oraz b ib l. szk. podst. d la  prac.). Is k ry .
M a c h  W. Ja w o ro w y  dom  (k l. X — X I) .  C zy te ln ik .
M i c k i e w i c z  A . Sonety k ry m s k ie  (p), (lic.). C zy te ln ik .

' N a l e p i ń s k a  M . Ja k  m ów ić  i  pisać popraw n ie . Z b io re k  porad ję zyko w ych  (p), 
(b ib l. lic . oraz dz ia ł naucz. b ib l. szk. podst.). W iedza Powszechna.

N e x o  M . A . O w łasnych  siłach. W spom nienia t. I I I  (p), (k l. X I  oraz b ib l. pedag.). 
C zy te ln ik .

-------- N ow ela  rosy jska  X IX  w ieku . T om  I  i  I I  (p), (lic.). Nasza K s ięga rn ia .
T r o p a c z y ń s k a - O g a r k o w a  W. Leśne do ły  (p), (lic.). Nasza K s ięga rn ia . 
J a s n o r z e w s k a - P a w l i k o w s k a  M . W iersze w yb rane . O pr. A . S ło n im sk i 

(k l. X — X I) .  C zy te ln ik .
P i w o w a r c z y k  A. P a m ię tn ik  p rz y ja c ió ł (k l. IX — X I) .  Is k ry .
P o l i a k  S. W iersze w yb ran e  i  p rze k ła d y  (lic.). C zy te ln ik .
P r u s  B. P ow raca jąca fa la . A da p ta c ja  sceniczna K . W roczyńskiego. S eria  „B ib l io ­

teka Ś w ie tlic o w a “  (lic.). C zy te ln ik .
P r z y ł u b s k i  F. Opowieść o L ind em  i  jego s ło w n ik u  (p), (b ib l. lic . i  pedag.). W ie ­

dza Powszechna.
S t o w e  I i .  B. Chata w u ja  Tom a  (lic.). Is k ry .
T e r l e c k i  O. P ią ty  ż y w io ł (b ib l. lic . oraz b ib l.  szk. podst. d la  prac.). W yd. L ite ­

rack ie .
T o ł s t o j  L . Kozacy i  inne  opow iadan ia  (p), (k l. X — X I) .  P IW .
T u w i m  J. K w ia ty  po lsk ie  (p), (k l. X I) .  C zy te ln ik .
V o y n i c h  L . E. Szerszeń. C y k l „Z ło ta  B ib lio te k a “  (p), (lic.). Is k ry . 
W a s i l e w s k a  W. Pieśń nad w o dam i T . I, I I  i  I I I  (k l. X — X I) .  P IW .
-------- W anda W asilewska. W ieczór lite ra c k i. O pr. A . N aborow ska (lic.). C zy te ln ik .
W  i  e r  n  i  k  B r. Na p ira c k ie j w ysp ie  (lic.). C zy te ln ik .
W o r o b i e w  J. Z a w ro tn a  wysokość  (k l. IX — X I) .  C zy te ln ik .
W y g o d z k i  St. W idzenie  (lic.). Nasza K s ięga rn ia .
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Cena zł 2.—

Ukazał się zeszyt 2 rocznika X L V I (1955)

„P A M IĘ T N IK A  L IT E R A C K IE G O “

czasopisma kwartalnego poświęconego historii i krytyce litera­
tury polskiej, organu Instytutu Badań Literackich 

Polskiej Akademii Nauk i zawiera:

I. Rozpraw y: (s. 361— 499)

1. K az im ierz  W yka  —  Na rozpoczęcie Roku M ick iew iczow ­
skiego

2. H e n ryk  M ark iew icz  —  P ozy tyw izm  a rea lizm  k r y ­
tyczny

3. Ewa Korzeniewska —  Z badań .nad ideologią Gabrieli. 
Zapolskie j

4. Ju lia n  K rzyżanow ski —  Pegaz dęba w  k ra in ie  nauki. 
Gawęda o Tuw im ie .

5. M aria  Renata M ayenowa —  Zagadnienia języka i  teorii, 
l ite ra tu ry  w  podręczniku un iw e rsy teck im  h is to r ii l i te ­
ra tu ry  po lskie j

6. Zenon K lem ensiew icz —  Spraw y języka w  podręczniku
7. Czesław Zgorze lski —  O sylaboton izm ie (dyskusja)

II. M a te r ia ły  i  n o ta tk i (s. 500— 575)
I I I .  Recenzje i przeglądy (s. 576— 631)
IV . K ro n ikę  (s. 632— 663)
V. Korespondencję (s. 664)

M in is te rs tw o  O św iaty pismem n r O c-llc /359 /55  zaleciło 
prenum eratę „P am ię tn ika  L ite rack iego “  do b ib lio te k  pedago­
gicznych, b ib lio te k  W yższych Szkół Pedagogicznych i  S tud iów  
Nauczycielskich oraz do dzia łów  nauczycie lskich w  b ib lio tekach  
liceów  pedagogicznych i  ogólnokształcących.

Cena egzemplarza z ł 15.— , prenum erata roczna zł 60.—

Prenum eratę zb iorow ą p rz y jm u ją  P.P.K. „R uch “ , W rocław , 
u l. O ławska 10/11 (n r konta PK O  W rocław  V I I I  —  2375), p renu­
m eratę indyw idua ln ą  —  urzędy pocztowe i  listonosze (prenu­
m erata zlecona).

A dres R edakcji i A d m in is tra c ji —  W rocław , plac Solny 11


